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S i ł a  i z n a c z e n i e  ś w i a t a  p r a c y
(n) N a czym polega, w czym 

.się wyraża, jak się kształtuje siła 
świata pracy? W  jaki sposób 
wyciska on swe piętno na rze* 
czywistości współczesnej? Jaki 
jest jego dorobek i wkład w 
skarbiec kultury narodowej, w 
dzieło historii? -

Boć przecież ♦ poza materiał* 
nym wkładem  wartości produk* 
cyjnych, wytwarzanych twardą 
pracą robotnika i pracownika u* 
myślowego, istnieją rozległe je* 
szcze dziedziny uczuć, przemy* 
śleń, tworzenia, które decydują o 
postępie narodu, o jego wielko* 
ści i zdolności oddziałania ina in* 
ne narody. A  te właśnie dziedzi*. 
ny nigdy obce nie były rzeszom 
robotniczym i pracowniczym.

Czyż trzeba tu  przypominać 
epokę bohaterską polskiego 
świata pracy, rozpoczętą już w 
drugiej połowie ubiegłego stu* 
lecia, a zaznaczoną tak wybitnie 
dziesiątkami lat od 1904—1921. 
I nie zakończoną tą datą, boć w 
dobie pokoju jakże często świat 
pracy dawał dowody, że znacz* 
nie wyżej ceni dobro zbiorowe, 
interes Państwa, niż własny.

Troska o to dobro kazała po* 
dejmować walkę z obcym kapi* 
talistą, z wyzyskiem Polski, z 
niszczeniem lub pomniejszaniem 
dorobku Polski dzisiejszej. Ka* 
zała tępić spekulację, nierzetel* 
ność, nieuczciwość, kazała odsła* 
niać przewrotne machinacje wro* 
gów niezależności gospodarczej 
naszego Państwa. W  walce tej 
wartości moralne przeważnie 
czołowe zajmowały miejsce. 
Świat pracy posiada dla nich 
szczególnie wyrobioną wrażli* 
wość.

Stąd też światopogląd materia* 
listyczny, zaszczepiony sztucznie 
na organizmie polskiego świata 
pracy, łamał się często w przeło* 
mowych dla życia narodowego 
momentach, gdy zdrowy in* 
stynkt wysuwał na pierwsze 
miejsce ideał niezależnego Naro* 
du i Państwa.

Zdawałoby się zatem, że świat 
pracy doskonale rozumie swoją 
rolę w Państwie i że posiada nie* 
zawodną busolę, która wskazuje 
najwłaściwsze drogi rozwoju.

A  jednak...
Jak wiadomo, świat pracy w 

swej ogromnej masie, masie za*

wsze aktywnej i żywo reagującej 
na zjawiska życia, nie posiada 
dotąd ani udziału ani wyrazu w 
ustroju Państwa. Trzeba stwier* 
dzić, że brak ten stanowi dotkli* 
wą lukę w organizacji naszego 
społecznego i gospodarczego ży* 
cia.

Oczywiście ten stan rzeczy jest 
wynikiem szeregu przyczyn,, ż 
których wewnętrzne rozbicie 
świata pracy, brak jednolitej i 
zwartej organizacji jedno z 
pierwszych zajmuje miejsce.

Trzeba z całą szczerością wy* 
znać, że w zamierzeniach przy* 
wódców ruchów społecznych nie 
leżało stopniowe zdyscyplinowa* 
nie społeczeństwa, a przede 
wszystkim świata pracy wobec 
realnych potrzeb Państwa, ani 
też ogniskowanie- dokoła idei 
twórczych, dających życiu czlo* 
wieka polot wyższych szlachet* 
niejszych aspiracyj. Prowadzono

masy mirażami zwycięstw i tylko 
zwycięstw, nie mówiąc o tym, iż 
dolę i rolę własną osiąga się zor* 
ganizowanym, świadomym i 
zdyscyplinowanym wysiłkiem, a 
znaczenie w świecie, czy nawet 
własnym społeczeństwie zdoby* 
wa twardą i konsekwentną pra* 
cą. Kuszono hasłami, dla których 
żądano tylko wyznania, rzadko 
bardzo ich praktykowania w ży* 
ciu, wiązano doktrynam i, nie 
wymagając własnego w kładu od 
człowieka czy organizacji dla 
przetwarzania rzeczywistości.

Zapowiedzi te zawodziły, po* 
zostawiając w  masach niechęć i 
gorycz, oraz niewiarę we wszyst* 
ko, co głosiły słowa. Energia 
mas, nie zużytkowana dla kon* 
kretnego działania, rozbita przez 
waśnie wewnętrzne i małe licyta* 
cje haseł i hasełek dnia po* 
wszedniego wiotczała, degenero* 
wała się, zatracając hart i roz*

P o l s k a  —
W zajeipne w izyty G łów  Państw a 

Polski i Rum unii pociągnęły  za sobą 
dalsze dow ody w zm ocnienia w spół
pracy obu  sojuszniczych państw .

K ról K arol przy  w yjeździe z K rako
wa ośw iadczył M arszałkow i Smigłe
m u-Rydzow i, że G o oczekuje w B u
kareszcie.

Pisma bukareszteńskie donoszą, że 
przy jazd  M arszałka Polski spodziew a
ny  jest tam1 w październ iku b. r., gdyż 
w  tym  czasie odbędą się w Rumunii 
wielkie m anew ry, które będą miały 
specjalnie szerokie ram y. Przew idy
wane jest pow ołanie na ćwiczenia w ię
kszej liczby roczników  rezerwy.

*

N iem al bezpośrednio  po odjeździe 
K róla Rum unii z Polski w yjechał do 
B ukaresztu szef polskiego Sztabu G łó
w nego gen. Stachiewicz w tow arzy
stwie swego zastępcy gen. M alinow 
skiego i k ilku  w yższych oficerów 
Sztabu G łów nego.

G en. Stachiewicz w raz z otoczeniem 
przyby ł d o  B ukaresztu, o jeden dzień 
przed zapow iedzianym  uprzednio  ter
minem, a to  na specjalne życzenie 
K róla, k tó ry  pragnął, aby  oficerowie 
polscy wzięli udział w uroczystej p ro 
m ocji now ych podporuczników  armii 
rum uńskiej.

U roczystość ta, której nadano  mia
no  „prom ocji im. W ielkiego W ojew o
dy M ichała" odby ła  się bezpośrednio

R u m u n i a

po pow rocie k ró la  K arola do B uka
resztu.

Po nabożeństw ie nastąpiła p rom o
cja około! 600 absolw entów , po czym 
m łodzi oficerowie defilow ali przed 
królem .

N astępnie odbyło  się w bardzo  ser
decznej atm osferze śn iadanie w k o 
szarach. O bok  kró la  i generalicji ru 
muńskiej w śn iadan iu  w ziął rów nież 
u dzia ł szef polskiego sztabu G łów ne
go i tow arzyszący m u oficerowie.

Po po łudn iu  gen. Stachiewicz z ło 
żył w ieniec na grobie N ieznanego 
Żołnierza, nazaju trz  zaś przedstaw i
ciele arm ii polskiej z gen. Stachiewi- 
czem na czele odbyli! konferencję z 
przedstaw icielam i rum uńskiego sztabu 
generalnego. K onferencja ta  z p rzer
wami trw ała dwa dni.

K ról K arol p rzy jął gen. Stachicwi- 
cza i jego otoczenie na specjalnej' au 
diencji, po czym zatrzym ał ich na 
śniadaniu.

Po zw iedzeniu w ybrzeża rum uń
skiego' delegacja polskiego sztabu g łó
wnego) opuściła Rumunię.

*
B ukareszteński dziennik „Inform a

cja” donosi, że na uniw ersytetach i w 
gim nazjach rum uńskich ma być w pro
w adzony  do w ykładów  język polski 
jako  nieobow iązkow y.

W ym iana studentów  m iędzy Polską 
a R um unią ma być znacznie rozsze
rzona.

mach. Rozmieniana na drobną 
monetę małych walk, traciła po* 
woli z oika obiekt najważniejszy
— ideę zwarcia się w sobie i ze* 
spolenia w służbie wielkości i 
niezależności kraju.

Jednocześnie świat pracy na 
każdym  kroku spotyka się ze 
skrajnie klasowym światopoglą* 
dem i postępowaniem pracodaw* 
ców, posłusznych częściej naka* 
zom interesu międzynarodowego 
kapitału, niż potrzebom Polski.

D latego bardzo na czasie jest 
oświadczenie plik. Adama' Koca, 
wypowiedziane w Katowicach w 
dn. 28 czerwca br. M usim y spra* 
wić — mówił płk. Koc — „aby 
robotnik polski nie czuł się tylko 
techniczną siłą roboczą, ale aby 
stał się świadomym współtwórcą 
gospodarczych i moralnych war* 
tości narodu". „Mobilizować bę* 
dziemy wszystkie siły i środki 
Państwa i całego społeczeństwa, 
aby wspólnym, planowym wysil* 
kiem stale i wytrwale poprawiać 
warunki, w jakich żyje i pracuje 
robotnik polski".

Chodzi więc o to, by odrodzić 
we współczesnym świecie pracy 
dawną energię, przywrócić zna* 
czenie i siłę działającą tym  pier* 
wiastkom bohaterstwa i twórczo* 
ści, które zawsze w duszy poi* 
skiego świata pracy były, a jeno 
pokryte zostały pyłem codzien* 
ności i zaniedbań kierowników, 
zapatrzonych nie w rzeczywi* 
stość, lecz w doktrynę.

„Zadania te — mówi. płk. Koc
— mogą być dobrze wykonane 
tylko z najżywszym udziałem 
samych robotników. Siła i zna* 
czenie świata robotniczego w 
Państwie jest zależna od jego 
poczucia narodowego i państwo* 
wego oraz od jego organizacyj* 
nego zjednoczenia".

A  zatem czynnej postaw y od 
polskiego1 świata pracy wymaga 
płk. Koc. Nie mówi o tym, że 
doktryna jakaś przyniesie pełną 
szczęśliwość, lub zrealizuje ją 
ktoś, kto ubiega się o władzę, — 
od każdej jednostki i każdej or* 
ganizacji wymaga działania; pra* 
cy wewnętrznej i współudziału 
w tworzeniu lepszego jutra dla 
całego N arodu i Państwa, które* 
go świat pracy jest najistotniej* 
szą częścią i gruntowną podsta* 
wą.



Nastroje społeczeństwa 
na szlaku legionowym
Rom an S tarzyński: „C ztery Jata w oj* 

n y  na służbie K om endanta”. — Prze* 
życia w ojenne 1914 — 1918. — War* 
szawa 1937. In s ty tu t Józefa Piłsudskie* 
go, pośw ięcony badaniu najnow szej 
historii Polski. — Stron 347.

W ychodząc na w ojnę, wziął ze so
bą  notes, w którym  codziennie zapi
syw ał ważniejsze zdarzenia życia żo ł
nierskiego. Z  no tatek  tych spisyw ał 
później pam iętniki.

T ak pow stała duża książka R om ana 
Starzyńskiego, na której przeczytanie 
poświęcić trzeba sporo  czasu, ale ten 
czas nie jest na darm o stracony, gdyż 
wiele now ych rzeczy m ożna z niej się 
dow iedzieć i wiele zapom nianych już 
fragm entów  odśw ieżyć w pamięci.

T akich, jak Starzyński, co, idąc na 
w ojnę św iatową zabrali ze sobą notes 
i ołów ek, było  nie mało w naszych 
szeregach legionow ych i nie mało też 
w spom nień z fron tu  później czytało 
się. A le to by ły  wyłącznie opisy m ar
szów i bitew, w  k tórych autorow ie 
tych w spom nień brali udział.

Starzyński daje coś więcej, czego 
tam tym  brak . D aje tło  polityczne i na
stroje, które zaobserw ow ał w ciągu 
tych czterech lat swojej służby u K o
m endanta. W szędzie, gdzie się ty lko 
znalazł, rzucony  losem w ojny  na róż
ne odcinki służby  legionow ej, miał 
otw arte oczy i uszy na to , co go o ta
czało i dochodziło  z pogw arek społe
czeństwa m iejscowego. A  że m iał o- 
stry  zmysł obserw acyjny i duże za
cięcie dziennikarskie, chw ytał w szyst
ko na gorąco, notow ał w notesie i p a 
mięci i potem  odtw arzał to  w szystko 
w obrazy  pełne siły w yrazu i bez
w zględności nawet.

T ak  się w  życiu w ojennym  Rom ana 
Starzyńskiego złożyło, że naprzem ian 
po kilka miesięcy z rzędu mógł być 
na froncie i na etapach, jako oficer 
w yw iadow czy, w idzieć z bliśka ok rop 
ności w o jny  i okropności nastro jów  
pewnej części społeczeństw a po lsk ie
go, k tóre o trząsnąć nie m ogło się je 
szcze z oparów  m oskalofilstw a. W szy
stko to  znalazło swój w yraz na kar
tach tej jego interesującej książki.

W alorem  jej głów nym  jest nie ten 
dzień po dniu  skrzętnie spisyw any 
dziennik legionisty, ale nastro je wsi 
polskich i m iasteczek, w śród  których 
z takim  trudem  torow ała sobie drogę 
idea legionow a, idąca szlakiem  ich 
marszu.

Są tam także ustępy dla n iejednego 
niemiłe — bo m uszą być — ale za to 
praw dziw e. Z aw stydzi się dziś nieje
dna wieś i n iejedna osoba, gdy  prze
czyta, jak  to  się było  u ltra-lo jalnym  
A ustriakiem , albo  jak , mimo sukienki 
duchow nej, nie pow strzym ało się od 
denuncjacji... Jak  w pew nym  nie b a r
dzo podłym  mieście, leżącym w  głębi 
K rólestw a daleko od fron tu , jeszcze 
z końcem  lutego 1915 r. nie posyłało  
się dzieci do szkół polskich, ty lko  da
w ało się je uczyć po rosyjsku jakie
muś akadem ikow i-m oskalow i...

A le też na pociechę trzeba zareje
strow ać ten entuzjazm  ludu  lachow 
skiego, lubelskiego i podlaskiego, k tó 
ry  gorącym  sercem w itał legionistów  
i tego w yjątkow ego proboszcza z Ka
m ionki, k tó ry  krzyżem  św. ich b łogo
sławił.

O sobną kartę stanow i opis życia w 
B enjam inow ie, gdzie au to r zabaw ił się 
w norm alnego dziennikarza, redagując 
„B iuletyn B enjam inow ski”. M iał do 
tego zresztą pew ne przygotow anie za
w odow e, jako  daw ny redak to r „N o
wej P racy” i „N u rtu ” pism m łodzieży 
niepodległościow ej w K rakowie.

T o też i cała książka ma wszystkie 
dobre strony  reportażu  polityczno-o* 
byczajowego, p rzeplatanego rejestrem  
w ydarzeń w ojennych.

W ł. D .-W .

Czy parcelacja to jedyne zbawienie?
N ierozdrabn ian ie  zdolnych do sa

m odzielnego życia gospodarstw  w ło
ściańskich, kom asacja i m elioracja go* 
spodarstw  nie scalonych i zan iedba
nych, porządkow anie praw nego stanu 
w ładania ziemią, k redy ty  na spłaty 
rodzinne, tania h ipo teka gruntow a — 
oto środki, k tóre ma rów ni z tam tym 
środkiem  przyczyniają się do dźw iga
nia wsi z jej dzisiejszego gospodarcze
go poniżenia, gdy  chodzi o sprawę 
ziemi.

Sama jednak  ziemia, bez należytego 
podniesienia jej ku ltu ry  i upraw y, 
rów nież nie załatw i wszystkiego. Tu 
trzeba dołożyć jak  najbardziej w ytę
żonego w ysiłku, by  przez racjonalną, 
um iejętną pracę przy  tym b łogosła
w ionym  w arsztacie, zwiększać docho
dow ość gospodarstw . T rzeba kulturę  
wsi podnosić wciąż, ulepszać i dosko
nalić, sięgając po w zory do innych, 
b iedniejszych nieraz naw et państw, 
gdzie dzięki należytem u w ykorzysta

niu z ro li wszelkich m ożliwości d o 
b ro b y t w iejski stanął wyżej niż u nas, 
**Poza tym  w ażnym i są: racjonalne
ujęcie zby tu  p rodukcji ro lnej, uspraw 
nień \yym iany, uruchom ienie j
rozw inięcie T a m fla / w iejskiego, posta
wienie na  właściwym poziom ie spó ł
dzielczości tak w ytw órczej jak  
żywczej i w  ogóle ścisłe pow iązanie 
dziedziny w ytw órczości* rejniczej z 
dziedziną obro tu  i spraedąży. J-;

W ażnym  jest dalej cały zakres "spraw 
dotyczących kultury* wsi,.' zagadnienie 
ośw iaty w  najw iększym  jej zasięgu, 
urządzeń sanitarnych, m ieszkalnych, 
użyteczności publicznej i t. p., budze
nie na w si zdrow ej po trzeby  urzą
dzenia życia na poziom ie godnym  
w olnego człowieka i pełnego obywa* 
w atela państw a. T o po tężne w swoich 
skutkach środki i sposoby  uzdraw ia
nia dzisiejszego stanu wsi i w arunki 
dźw igania jej gospodarczego po łoże
nia.

Sejm i Senat wypowiedzą się
w sprawie grobów wawelskich

— W  Lublinie odby ł się organiza
cyjny zjazd organizacji wiejskiej O. 
Z. N . w obecności zgó,rą 1000 działa
czy w iejskich z terenu całego w oje
w ództw a. Przem ówienie program ow e 
wygłosił senator gen. G alica.

Z  przem ów ienia tego podajem y n a j
w ażniejszą część, odnoszącą się do za
gadnienia parcelacji.

*

Tak wiele i tak hałaśliw ie mówi się 
nieraz w Polsce o sprawie parcelacji 
nadużyw ając tej słusznej i  niezaprze- 
czenie potrzebnej spraw y dla celów 
pustej a w  skutkach jedynie szkodli* 
wej demagogii. W ysuw a się ją  na 
czoło działań, k tóre  w jak najszer
szym zakresie natychm iast p rzepro 
wadzić należy dla zaspokojenia ist
niejącego na wsi g łodu  ziemi. W  
szerm ow aniu frazeologią w paja się w 
mniej uśw iadom ione, zmęczone wal
ką o by t um ysły w iejskie, że parce
lacja to  jedyne zbaw ienie, jedyny 
niezaw odny środek, k tó ry  wieś z jej 
ciężkiego położenia ku  dobroby tow i 
w yprow adzi.

Jakże jednak  spraw a ta w ygląda w 
rzeczywistości ?

Polska zgodnie z istniejącym i usta
wami, posiada do rozparcelow ania o- 
ko ło  m iliona 300 tysięcy hektarów  zie
mi. G dybyśm y mogli w ysiłkiem  nie
zm iernego w kładu sił, p ieniędzy i 
czasu doprow adzić do osuszenia b ło t 
w Polsce, zyskałoby  się tą drogą jesz
cze koło  700 tysięcy hektarów , czyli 
razem około dw óch m ilionów  hekta
rów . O to cały zapas, jaki Polska m o
że rozdzielić m iędzy swą ludność 
w iejską, łaknącą ziemi.

Parcelując zaś ten zapas przecięt
nie po  10 hektarów  na rodzinę, d a ło 
by  się zaledwie obdzielić 200 tysięcy 
rodzin  w łościańskich, czyli niewiele 
ponad  jeden  m ilion ludzi.

W łościan zaś w Polsce jest około 24 
m ilionów , a ich p rzyrost roczny w y
nosi około  300 tysięcy dusz. Z drow y 
r. zuro w skazuje, że po rozparcelowa* 
n iu  w szystkiego, co przew idują obecne 
ustaw y, już po trzech latach musieli
byśm y stanąć znów  przed tym samym 
zagadnieniem  nie zaspokojonego gło
du ziemi. N aw et gdyby  się w tym 
k ierunku  dzisiejsze ustaw y zmieniło, 
to  i obranie takiej drogi, z pow odu 
ty lko  natu ra lnego  przyrostu  ludności 
nie da łoby  nic więcej, jak  ty lko  prze
dłużenie tego term inu co najw yżej o 
jakieś dwa lata.

C zy jednak  to  nie w p łynęłoby  ob- 
niżająco na stan p rodukcji rolniczej, 
k tó ra  jest najw ażniejszą dla Państw a 
i dobra  społecznego? A  nie w olno 
przecież zapom inać, że ziemia z p a r
celacji przede w szystkim w inna słu 
żyć na upełnoro ln ien ie  gospodarstw  
karłow atych, oraz na konieczne o b 
dzielenie n ią służby folw arcznej i ro 
bo tn ików  rolnych. C óż wobec tego 
robić z dalszym  przyrostem  ludności 
na w si?

N ic oznacza to , jak o b y  parcelacja 
by ła  n iepo trzebna. Przeciwnie, jest 
ona naw et konieczna, ale jako  jeden 
spośród  wielu środków , jakie d la  u- 
zdrow icnia gospodarczego wsi sto 
sow ane być w inny i będą. N ie w ol
no jednak  podaw ać się złudzie, jak o 
by  to  by ł środek najgłów niejszy. Są 
bow iem  inne rów nie w ażne i skutecz
ne sposoby  popraw y, by leby  ty lko 
by ły  podejm ow ane celowo, rozum nie, 
p lanow o i rów nolegle obok  siebie.

K lub D yskusy jny  posłów  i senato
rów , uczestników  w alk o n iepodle
głość, odby ł 3 b. m. sw oje posiedze
nie pod  przew odnictw em  w icem arszał
ka Sejm u B. M iedzińskiego.

Po szczegółowym  zaznajom ieniu się 
z przebiegiem  spraw y przeniesienia 
trum ny M arszałka Piłsudskiego — ze
b ran i jednom yślnie postanow ili w yra
zić najostrzejsze potępienie gorszącej 
sam owoli ks, arcybiskupa krakow skie
go Sapiehy i opow iedzieć się za udzie
leniem przez Sejm rządow i wszelkich 
pełnom ocnictw  w  kierunku  uniem oż
liw ienia podobnej sam ow oli na przy 
szłość.

W  tym. celu zebrani podpisali w nio
sek o zw ołanie sesji nadzw yczajnej 
Sejmu i Senatu.

P onad to  upow ażniono  prezydium  
Klubu' do przedstaw ienia rządow i p o 
g lądów  i dezyderatów , w yrażonych w 
toku  obrad  K lubu.

Liczba podpisów  na w niosku w ysu
niętym przez krakow ską grupę regio
nalną o zw ołanie sesji nadzw yczajnej

,,Express Poranny  ’ zamieszcza na
stępujący list jednego ze swoich czy
telników , k tó ry  porusza sprawę in te
resującą wszystkich, posiadających 
odznaczenia bojow e i n iepodleg ło
ściowe:

W iem , że order, p rzypięty  do .ma
rynarki, w ygląda dziwnie raczej, niż 
dostojnie. W iem , że są ludzie, k tó rzy  
niechętnie naszą naw et wstążeczki o r
derow e w klapie. A  jednak, czy nale
ży w stydzić się odznaczeń i to  (bo 
o nich w yłącznie myślę) bo jow ych?

B ezw arunkow o — nie! N ie ty lko 
dla tego, aby  by ły  dla innych, młod* 
szych zachętą.

W iele w ad mają A nglicy. A le czy 
ktoś posądzić może A nglika o n a j
lżejszy ślad  — b u fo n ad y ?  N ic. Toteż 
— z A nglików  właśnie w zór b iorąc — 
p roponuję , aby  w prow adzić następują
cy zw yczaj:

Pow iedzm y: pan Józef Iksiński, 
jest kaw alerem  orderu  „V irtuti Mili- 
ta r i”. C zy  nie b y ło b y  słuszne, aby  
jego bile t w izytow y w yglądał w ten 
sposób:

Józef Iksiński, V . M.

Sejmu i Senatu wi sprawie sam ow ol
nego przeniesienia przez ks. m etropo
litę Sapiehę szczątków  Józefa P iłsud
skiego, przekroczyła liczbę w ym aga
ną przez art. 36 K onstytucji.

W icem arszałek Sejmu min. Schae- 
tzel i poseł Starzak. w ręczyli p, m ar
szałkowi C arow i podpisy  w niosku o 
zw ołanie Sejmu. Taki sam wniosek 
został złożony  p. m arszałkow i Senatu.

W nioski te nast. przed łożyli na 
Z am ku w obec nieobecności Pana P re
zydenta szefowi kancelarii cywilnej.

Pan P rezydent na podstaw ie tych 
w niosków  zw oła w< ciągut 30 dni n ad 
zw yczajną sesję Sejmu i Senatu.

*
D o Juraty , gdzie przebyw a obecnie 

na w ypoczynku P. P rezydent Rzplitej, 
udali się w im ieniu chorego ks. me
tro p o lity  Sapiehy sufragan archidie
cezji, ks. b iskup R ospond oraz ks. ka
nonik  B ystrzanow ski w celu w ręcze
nia P. Prezydentow i pisma ks. m etro
polity , pozostającego w zw iązku ze 
znanym  incydentem  wawelskim.

A  może jeszcze i K. N . (K rzyż N ie
podległości) lub  K. W . (K rzyż W a
lecznych). I proponow ałbym , żeby 
ty lko  te trzy  odznaczenia m ogły być 
łączone z nazwiskiem. Znaczki, k tóre 
pow inny być w prow adzone w urzę
dow ych dokum entach, np. w paszpor
tach, legitym acjach itd. w yglądałyby 
w ten sposób:

D r. Jan  Igrekowicz, K N  KW
T ak samo pow inny być adresow ane 

pisma w ładz państw ow ych, miejskich 
i t. d.

P ow tarzam : znaczenie p ropagando 
we, znaczenie pedagogiczne dla m ło
dzieży — pierw szorzędne. Bierzmy 
w zór z A nglików .

P roponu ję  to tym śmielej, że żad
nego z pow yższych orderów , niestety 
nie posiadam . G dybym  k tóryś mial, 
nie w ątpliw ie w klapie mojej „służ
b ow ej” m arynarki nie b y ło b y  w stą
żeczki, ale na tym  bilecie w izytow ym  
w idniałyby  dwie tak w ym ow ne, a jak 
że piękne literki.

A . K.

Odznaczenia bojowe przy nazwiskach



W przededniu wygaśnięcia Konwencji Genewskiej
D nia 15 lipca 1937 upływ a w aż

ność obow iązującej na G órnym  Ślą* 
sku po obu  stronach granicy K on
wencji Genewskiej.

Z  tym  dniem  kończą się ostatnie 
pozostałości z okresu niew oli, w ynikłe 
ze stosunków  pow ojennych i przestaje 
istnieć ostatnie ograniczenie praw  su
w erennych Państw a Polskiego.

Konw encję tę podpisała Polska i 
N iem cy dnia 15 lipca 19)22 w G ene
wie z w ażnością na 15 lat. ma żąda
nie R ady A m basadorów , k tó ra  po 
przeprow adzonym  plebiscycie dokona
ła podzia łu  G órnego Śląska m iędzy 
te dw a państwa.

Celem Konwencji Genewskiej było 
zapew nienie ciągłości życia gospodar* 
czego i stworzenie ochrony mniejszo* 
ści narodow ej po obu stronach gra* 
nicy.

K oło postanow ień m niejszościo
w ych toczyła się przez ubiegłe lata 
zacięta w alka, rozbrzm iew ająca już 
nie ty lko  ,po całej Polsce, ale po ca
łym  świecie, w szędzie tam , gdzie p o 
trafiła  dotrzeć niesłabnąca propagan
da niem iecka. K onw encja G enewska 
nie ogranicza się, jak  w iadom o, do 
przejęcia art. 1, 2, 7 i 8 — 12 t. zw. 
trak ta tu  o mniejszościach, ale zaw ie
ra osobne, dość szczegółowe przepisy
0 praw ach cyw ilnych, politycznych, 
religijnych, szkolnych mniejszości i o 
języku urzędow ym . Poza tym  K on
wencja przew iduje dokładnie  określo* 
ne środk i praw ne i odpow iednie in 
stancje, przede wszystkim  t. zw. K om i
sję M ieszaną do rozstrzygania spo
rów  w spraw ach mniejszościow ych.

Część trak tu jąca o m niejszościach, 
została oddana  p o d  gw arancję Ligi 
N arodów .

Kom isja M ieszana pod  przew odnic
twem prezesa C alondra  i  T rybunał 
Rozjem czego po d  przew odnictw em  
prof. K aeckenbecka przestają działać 
z dniem  15 lipca br. T rybunał R oz
jem czy zaś po  tym  dniu  będzie mógł 
jedynie dokończyć spraw y bieżące. Z 
dniem  15 lipca br. ustanie zatem m oż
ność odw oływ ania się obyw ateli p o l
skich do instancji m iędzynarodow ych
1 pozostanie im norm alna droga praw 
na, przew idziana dla w szystkich oby
wateli.

O chrona mniejszości kończy się po 
obu  stronach granicy i będzie to  m ia
ło znaczenie tak  d la  N iem ców  po 
stronie polskiej, jak  i dla Polaków  
po stronie niem ieckiej. W obec tego, 
że Polakom  w Niemczech K onw encja 
dała  m ało w skutek  szczególnych w a
runków  ich b y tu  i niew ysokiego p o 
ziom u gospodarczego — wygaśnięcie 
K onw encji n ie  pogorszy  specjalnie sy
tuacji Polaków  w N iemczech.

C o innego jest po polskiej stronie 
granicy. T u  w ygaśnięcie Konwencji
G . w prow adzi dużą zmianę w sy tua
cji m niejszości niem ieckiej, doprow a
dzi do w yjaśnienia n iepotrzebnych  nie
porozum ień i w ytrąci z ręki m niej
szości niemieckiej na Śląsku puklerz 
swawoli, za k tórym  ukryw ała się bez
karnie z swoimi antypaństw ow ym i p o 
czynaniam i.

*

Jakie praw a będą obow iązyw ały w 
spraw ach m niejszościow ych po  w y
gaśnięciu K onw encji? Jak  w iadom o, 
Polska zrzuciła z siebie zobow iązania 
t. zw . m ałego trak ta tu  w ersalskiego o 
mniejszościach z dnia 28 czerwca 
1919 r., a zatem ten trak ta t nie będzie 
miał zastosow ania na terenie G órne

go Śląska. Pozostają, jedynie przepisy 
art. 109 — 118 konsty tucji z 17 marca 
1921 r. u trzym ane w m ocy w konsty 
tucji z 23 kw ietnia 1935 r. A rtyku ły  
te gw arantują w pełni i w sposób 
niesłychanie liberalny  praw a m niej
szości narodow ych, językow ych i w y
znaniow ych. N ależy ty  rozw ój k u ltu 
ralny  i gospodarczy m niejszości n ie
mieckiej jest zapew niony w dostatecz
nej mierze. T rzeba w yrazić nadzieję, 
że m niejszość niemiecka, po w yzbyciu 
się n ieraz najm niej pow ołanych opie
kunów , zrew iduje zasadniczo swój 
stosunek do Państwa.

O chrona m niejszości na górnoślą* 
skim obszarze plebiscytow ym  była  
rozbudow ana do rozm iarów  niespo ty
kanych nigdzie indziej na świecie. In 
stytucje tej ochrony giną bezpow rot
nie. Eksperym ent, k tó ry  mial ułatw ić 
współżycie mniejszości w  Państwie 
Polskim , nie ty lko  nie pow iódł się, 
ale by ł w yzyskiw any zby t często dla 
tanich efektów demagogii, nieprzebie- 
rającej' nieraz w środkach, aby  zohy
dzić Państw o Polskie. K ażdy Polak 
z radością pow ita wygaśnięcie p rzy 
wilejów  m niejszościow ych, a zdaje 
się, m ożna w yrazić pew ność, że ci 
N iem cy, k tórym  zależy na rozsądnym  
ustaleniu b y tu  mniejszości w Polsce, 
żegnają K onw encję bez żalu.

*
Z astanów m y się, jak  wygaśnięcie 

K onw encji G órnośląskiej odbije się na 
poszczególnych dziedzinach naszego 
życia i jakie będzie to  miało znacze
nie.

Przede wszystkim w skutek w ygaś
nięcia K onw encji G. nastąpi p rzyw ró
cenie Polsce praw  ustaw odaw czych w 
takim zakresie, w jakim  K onw encja G. 
w art. I utrzym yw ała na okres lat 15 
przepisy praw a m aterialnego, obow ią
zującego w dniu zm iany suw erenno
ści. Są to przepisy z dziedziny gór
niczej, przem ysłow ej, handlow ej, p ra 
cy łącznie z inspekcją pracy. Polska 
będzie m ogła zatem uregulow ać te 
kwestie w edług norm  w ew nętrzno- 
krajow ych, nie oglądając się na czyn
niki m iędzynarodow e.

B ardzo w ażną dziedziną jest ochro
na praw  nabytych . O dnosi się to w 
szczególności do koncesji, przyw ile
jów, ap roba t lekarskich i dentystycz
nych, licencji itd . Z  dniem  15 lipca 
1937 r. nastąpi zrów nanie tych praw  
nabytych z analogicznym i upraw nie
niami, k tóre naby li Polacy po 1922 r. 
na mocy przepisów  polskch.

Podobnie  w spraw ach ro lnych  k o ń 
czą się przyw ileje, w ynikłe dla ro ln ic
tw a z ustaw odaw stw a niemieokiego i 
pruskiego. Pod  względem  reform y 
rolnej Śląska będzie mógł być zrów na-

Ubiegłej niedzieli M arszałek Smi
gły-Rydz zw iedził w ystawę „Praca i 
ku ltu ra  w si” w Liskowic, w itany o- 
w acyjnic przez 20-tysięczną tłum y lu* 
du wiejskiego.

P rzy tej sposobności odby ło  się 
przekazanie b ron i, jako  dar społeczeń
stwa w ojew ództw a łódzkiego na d o 
zbrojenie  armii. Za sumę 722 tysiące 
złotych zebranych z dobrow olnych  
składek, u fundow ano 41 ckm, 2 rkm, 
5 granatników , 4 haubice polow e i 3 
sam oloty R W D .

W  przem ów ieniu swoim, k tó re  na
stępnie Pan M arszałek w ygłosił, n a 
w iązując do ideowej p racy obyw atel
skiej ks. B lizińskiego1 — podkreślił 
m. in. następujące m om enty:

„T o jest dow ód, jak potężne siły 
tkw ią w człow ieku, jak potężne siły

ny z resztą Polski, a przez to  będzie 
m ogła nastąpić daw no oczekiwana i 
na szeroką skalę zakro jona reform a 
rolna, k tó ra  musi ludow i polskiem u 
wrócić ziemie ongiś posiadane, a 
znajdujące się teraz w  rękach nie
mieckiej wielkiej w łasności, chronio
nej przez zaborcze praw o osadnicze.

Co się tyczy spraw  socjalnych, d o 
tychczasowym  stosunku pracodaw 
ców i pracobioroów , ich związków, 
umów taryfow ych itd., zmieni się ty l
ko jedno ,, m ianowicie odpadną rygo
ry  o charakterze m iędzynarodow ym . 
Samo ustaw odaw stw o pozostaje nie
zm ienione.

W  spraw ach granicznych szczegól
nie doniosłym  dla ludności po obu 
stronach granicy będzie skasowanie 
t. zw. kart cyrkulacyjnych. B yły okre
sy, że w ydaw ano ich bardzo  dużo. W  
ostatnich latach w skutek trudnej sy
tuacji gospodarczej w  Niemczech, u- 
trudnień  dew izow ych, celnych itd. 
zm alała ich ilość, jednakże kart cyr
kulacyjnych jest jeszcze dość dużo i 
niejednem u trudno  się będzie p rzy 
zwyczaić do u tra ty  praw a jeżdżenia 
po całym obszarze plebiscytow ym , czy 
po polskiej, czy p o  niemieckiej stro 
nie. W  przyszłości będą  w ydaw ane 
jedynie norm alne przepustki granicz
ne, upraw niające do przekroczenia 
granicy w określonych punktach i 
do przebyw ania w w ąskim  pasie 
przygranicznym . W yjazd do te ry to 
riów  poza tym pasem  dopuszczalny 
będzie jedynie za norm alnym  paszpor
tem.

B ardzo w ażną Kwestią jest w ygaś
nięcie w dniu  15 lipca 1937 ir. praw a 
zachow ania zamieszkania.

Ilość osób m ających praw o zacho
w ania zam ieszkania zm alała z biegiem 
lat znacznie. O becnie ciągle jeszcze 
znacznie więcej jest N iem ców  zamiesz
kałych na polskiej stronie, aniżeli o- 
byw ateli polskich po  niem ieckiej 
stronie. P onadto  elem ent niem iecki jest 
silniejszy gospodarczo i kulturaln ie, 
a elem ent polski, rekrutujący się 
głów nie spośród  robotn ików  i służby 
dom ow ej, jest znacznie słabszy.

W szyscy ci, tracą praw o zachow ania 
zam ieszkania i stają się obyw atelam i 
obcym i w danym  państwie.

*

D zielnica śląska, k tó ra  jako  ostatnia 
z dzielnic polskich uzyskała n iepo
dległość, zrzuci nareszcie w ięzy, ktróe 
p rzypom inają czasy niew oli, i mocna 
dośw iadczeniem  15-letnim a w sparta 
na w ielkich zdobyczach 15-lctnich 
iząciów polskich — w kroczy w now y 
okres św ietnego rozw oju, jako  rów no
praw na siostra pośród  innych ziem 
polskich.

po trafi jednostka w ydobyć z siebie 
w tedy, k iedy ma ideał w  duszy, k ie
dy umie znaleźć d la  niego praktycz
ną  drogę i z całą energią wziąć się 
do pracy, a swoim zapałem  i p rzeko
naniem  innych pociągnąć za sobą” .

„K ończąc swe słowa, chciałbym  — 
naprow adzony  przez dzisiejsze w raże
nia na tę drogę — wznieść toast za 
plem ię tych ięgich, dzielnych, m oc
nych Polaków , k tó rzy  um ieją dać so
bie radę w  najtw ardszym  życiu, k tó 
rzy pam iętając o ideałach, potrafią 
pracow ać praktycznie, po trafią  naszą 
Polskę prow adzić do  coraz lepszych 
d n i” .

K A LEN D A RZYK  
H I S T O R Y C Z N Y

11 lipca 1863 r. zwycięska potyczka 
oddziałów  pow stańczych Jankow skie
go, Zielińskiego i Krysińskiego, pod  
Sławetyczami', w R adzym ińskim ; po le
gło w niej 176 M oskali i 70 pow stań
ców; w  .walce odznaczył się oddział 
kosynierów . !

12 lipca 1894 r. ukazał się pierwszy 
num er „R obo tn ika”, tajnego pisma 
ówczesnej Polskiej Partii Socjalistycz
nej ; pierwsze num ery drukow ano w 
Lipniszkach, w pow . oszm iańskim, pó 
źniej w W ilnie. Redaktorem ' „R obot
n ika" b y ł Józef Piłsudski.

13 lipca 1666 r. klęska w ojsk  k ró le
w skich pod  M ątwam i, nad  N otecią, 
w walce z w ystępującym  przeciw  k ró 
low i Janow i Kazim ierzow i hetm anem  
Jerzym  Lubom irskim .

13 lipca 1793 r. zam ordow any zo
stał przez, kobietę Jan  M arat, jeden 
z najw ybitniejszych przyw ódców  Re
w olucji Francuskiej.

13 lipca 1794 r. w ojska pruskie roz
poczęły oblężenie W arszaw y, b ro n io 
nej przez T adeusza K ościuszkę.

13 lipca 1831 r. przejście granicy 
pruskiej przez arm ię polską pod  w o
dzą gen. A nton iego  G iełduna, k tó re
go jeden z oficerów, podejrzew ając o 
zdradę, zab ił w ystrzałem  z pistoletu.

14 lipca 1500 r. klęska w ojsk litew 
skich w walce z M oskalam i nad  rzecz
ką W iedroszą, dopływ em  D niepru .

14 lipca 1789 r. zdobycie przez re
w olucjonistów  cytadeli paryskiej Ba- 
stylii; by ł to  w łaściwy początek rew o
lucji; dzień 14 lipca jest urzędow ym  
świętem republikańskiej Francji.

15 lipca 1410 r. świetne zwycięstwo 
Jagiełły  i W ito lda nad  K rzyżakam i 
pod G runw aldem .

15 lipca 1809 r. zajęcie K rakow a 
przez w ojska polskie po d  dow ództw em  
Ks. Józefa Poniatow skiego.

15 lipca 1861 r. zm arł w Paryżu A- 
dam  C zartoryski, zasłużony1 działacz 
polityczny i ośw iatow y; w 1830—31 r. 
byl prezesem  R ządu N arodow ego; 
później na w ychodźtw ie rozw ijał ro z 
ległą działalność na rzecz spraw y p o l
skiej.

15 lipca 1876 r. zm arł we Lwowie 
A leksander F redro , znakom ity kom e
diopisarz polski, au to r „Zem sty”, 
„Ślubów  panieńskich”, „Pana Jow ial- 
skiego” i in.

16 lipca 1857 r. zm arł P iotr Beran- 
ger, poeta  i znakom ity  piosenkarz 
francuski; piosenki jego tłum aczone 
są na wszystkie niem al języki eu ro 
pejskie, m. in. na polski.

17 lipca 1399 r. zm arła w Krakowie 
królow a Jadw iga, córka Ludwika w ę
gierskiego; przez jej małżeństwo z 
księciem, litewskim Jagiełłą nastąpiło  
naw rócenie pogańskiej dotychczas Li
tw y na w iarę chrześciańską i połącze
nie z Polską. N iezw ykły  rozum  i u- 
czynki m iłosierne zapew niły Jadw idze 
trw ałą pamięć w narodzie polskim .

17 lipca 1440 r. koronacja króla p o l
skiego W ładysław a (W arneńczyka) na 
kró la  W ęgier.

17 lipca 1918 r. zam ordow anie cara 
M ikołaja II z rodziną przez bolszew i
ków  w Jekaterynburgu .

Kalendarzyk 
turystyczny „Orbisu”

11 lipca—wycieczki niedzielne p o d 
miejskie z W arszaw y do 
R ozalina i do Teresina.

11 ,, —wycieczka autobusem  z
W airszawy do Kazimierza 
i N ałęczow a.

13 „ •—wycieczka m orska do P a
ryża.

14 „ —wycieczka do W iednia.
15 „ —wycieczka na w ybrzeże

ryskie (Łotwa).
17 ,, —wycieczka z W arszaw y

na ITuculszczyznę.
17 ,, —w ycieczka z W arszaw y

w .Pieniny.
17 „ —w ycieczka z W arszaw y

na Polesie (do Pińska).
17 „ —wycieczka lądow a do Pa

ryża.
17 „ —L oty nad  W arszaw ą.

Plemię dzielnych Polaków



WICEMISTRZYNI ŚW IATA
Jędrzejow ska, k tó ra  — jak  to  do n o 

siliśmy — została specjalnie rozsta
w iona w  tu rn ie ju  tenisow ym  w Wim- 
bledonie, szła od zwycięstwa do zw y
cięstwa, pokonyw ując najp ierw  słab
sze a po tym  coraz lepsze rakiety. 
W ćwierćfinałach pobiła  angielkę Scri- 
ven, w półfinałach  am erykankę M ar- 
b le (tę zresztą po raz trzeci w tym 
sezonie), pogrom czynię sławnej dunki 
Sperling. W  ten sposób Jędrzejow 
ska osiągnęła swój życiow y sukces, 
dochodząc do finału  w tych nieofi
cjalnych m istrzostw ach świata. W  fi
nale spotkała się z angielką R ound, 
k tóra  w yelim inaw ała francuskę Ma- 
thieu. Polka przegrała mecz po nie
mal rów norzędnej walce, otrzym ując 
w ten sposób ty tu ł w icemistrzyni, co 
jest n ienotow anym  sukcesem św iato
wym polskiego tenisu.

W  grze mieszanej para : Jędrzejow 
ska i am erykanin M ąko doszła do pó ł
finału, w  którym  została w yelim ino
w ana przez parę am erykańską M ar- 
ble i Budge, k tó ry  zdoby ł m istrzo
stwo w grze pojedyńczej panów .

Jędrzejow ska udaje się obecnie do 
A m eryki, dokąd  została zaproszona 
do m istrzostw  U . S. A .

PRZEGRANA Z R U M U N IĄ
D n. 4 lipca o dby ł się w Łodzi mię

dzypaństw ow y mecz piłki nożnej Pol- 
ska-Rum unia w obec blisko 20.000 w i
dzów . Mecz ten zakończył się w peł
ni zasłużonym  zwycięstwem R um unów  
4:2 (3:2), k tó rzy  narzucili swój system 
gry  i sw oje tem po.

W Y N IK I GORDON-BENNETTA
Belgijski aeroklub królew ski ogło

sił oficjalnie w yniki zaw odów  b a lo 
nów  w olnych o p u h ar G ordon-B en- 
netta. Pierwsze miejsce zają ł Demuy- 
ter (Belgia) 1396 kim, drugie kpt. Ja
nusz (Polska) 1364 kim, trzecie Tigen- 
kam p (Szw ajcaria) 871 kim, 4) Dol- 
fus (Francja) 846 kim, 5) kpt. Hynek 
(Polska) 839 kim, 6) G otzc (N iem cy) 
834 kim , 7) Schaeffer (N iem cy) 826 
kim, 8) kpt. Burzyński (Polska) 825 
kim,. 9) Q uersin  (Belgia) 766 kim, 10) 
Schutze (N iem cy) 724 kim, 11) O- 
robez (Francja 597 kim, 12) T honard  
(Belgia) 593) kim.

MISTRZOSTWA W CHORZOWIE
W  dniach 3 i 4 b. m. odbyw ały  się 

w C horzow ie lekkatletyczne m istrzo
stwa Polski. M imo udziału  w szyst
kich praw ie sław  naszych m istrzo
stwa nie p rzyniosły  now ych rekordów . 
W yniki na ogół średnie i w yrów nane. 
Z ainteresow anie publiczności niew iel
kie. D rużynow o zw yciężył A ZS P o 
znań przed W arszaw ianką.

WYŚCIG KOLARSKI 
„D O KO ŁA POLSKI”

W  W arszaw ie na D ynasach zakoń
czył się 10-dniowy wyścig kolarski 
„D okoła Po lsk i”. Całość obejm ow a
ła 8 etapów  o ogólnym  dystansie 
(1339 km.

W  ogólnej klasyfikacji indyw idual
nej pierwsze miejsce zajął w wyścigu 
N ap iera ła  w czasie 43:05:56, 2) W a
silew ski w czasie 43:08:36,6, 3) Ka- 
p iak  Józef 43:20:12,4.

W  ogólnej klasyfikacji drużynow ej 
na pierwszym  miejscu znalazła się 
Polska I w  czasie 86:26:37, 2) Polska 
III 86:31:36,4, 3) Polska II 86:32:18,6,
4) Polska IV  87:29:3'3,8, 5) Rum unia 
90:07:54,2.

D rużyny  francusko-włosko.-węgicr- 
ska odpad ły  w czasie wyścigu.

O PUCHAR POLSKI
D n. 4 b. m. spotkało  się w walce

0 puchar P. Prezydenta R. P. osiem 
drużyn  piłkarskich. W yniki spotkań 
by ły  następujące: W arszaw a — Łódź 
3:0; Śląsk — Poznań 3:0; K raków  — 
Stanisław ów  4:1 i W ilno  — G rodno
1 :0 .

Zwycięzcy tych spotkań zakwalifi- 
kow ałi się do półfinałów .

W 20-tą ROCZNICĘ DLA UŻYTKU ŚWIETLIC

Kryzys przysięgowy w Legionach Polskich
Z książki Wacława Lipińskie

go pt. „Walka zbrojna o nie
podległość Polski” podajemy ten 
fragment, jako aktualne dziś 
wspomnienie.

Legiony pod  koniec 1916 roku  w sku
tek działalności R ady Pułkow ników  
zostały przekształcone przez A ustrię 
na Polski K orpus Posiłkow y. W  zw iąz
ku jednak  z aktem 5 listopada i pow o
łaniem  do życia K rólestw a Polskiego— 
w zw iązku z uchw yceniem  przez N iem 
cy inicjatyw y w sprawie polskiej — 
A ustria  p rzekazuje Legiony w arszaw 
skiej Radzie Stanu, nie zdążyw szy o r
ganizacyjnie zamienić Legionów  w ów 
Polski K orpus Posiłkow y. Pozostaje 
więc nadal K om enda Legionów, teraz 
w zm ienionych w arunkach tak  samo 
lo jalna z kolei w  stosunku do N iem 
ców — w krótce jednak , w zw iązku z 
zam ierzoną budow ą W ojska Polskiego 
przez N iem ców , pow staje inna, od 
mienna budow a organizacyjna owego 
w ojska, którego Legiony m iały być 
najcenniejszą kadrą.

N iem cy m ianowicie poczynają tw o
rzyć t. zw. „Polnische W ehrm acht” — 
Polską Siłę Z bro jną , której organiza
cję, w yszkolenie, utrzym anie b iorą na 
siebie, m ianując gubernato ra okupacji 
niemieckiej w Polsce, generała Besele- 
ra zw ierzchnim  w odzem  tej siły zb ro j
nej. Pułki legionow e zostają podzielo
ne w ten sposób, żc do specjalnie u- 
tw orzonych oddziałów  w ydzielono 
K rólew iaków , rozm ieszczonych w o b o 
zach ćwiczebnych, kierow nictw o nad  
przeszkoleniem , w edług w zorów  nie
mieckich obejm uje generał B arth, do 
oddziałów  zostają przydzieleni n ie
mieccy instruk torzy , k tó rzy  w ystępują 
coraz ostrzej przeciw ko dotychczaso
wemu, jedynie polskiem u charakterow i 
odziałów  legionow ych. C ała ta dzia
łalność nieprzyjazna w stosunku do 
Legionów, zwłaszcza zaś rozdzielenie 
starych w spółtow arzyszy b ron i by ło  
czynem niesłychanie brutalnym ... Kró- 
lewiacy żegnali się z galicjanam i ze 
łzami w oczach, zdając sobie sprawę, 
że jeżeli N iem cy m yślą o zrealizow a
n iu  ak tu  5 listopada, to  jedynie  w g ra
nicach b. K ongresów ki

N ic więc dziw nego, że w takim  p o 
łożeniu żołnierz legionow y rozdzie lo 
ny  na dw a w ojskow e organizm y, je 
den podległy  Beselcrowi, drugi K o
mendzie Legionów — poczyna p ro te
stować, oburzenie na N iem ców  coraz 
gorętszym  płom ieniem  obejm uje żo ł
nierskie serca, sprzeciw  poczyna p rzy j
mować coraz gw ałtow niejszy charakter, 
tym bardziej, iż żołnierz legionow y ma 
pełną świadom ość, iż stoi za nim  Józef 
Piłsudski.

P iłsudski zaś, po k ilkunastu  tygo
dniach pracy w Tymczasowej Radzie 
Stanu, po bezow ocnych próbach , aby 
z jednej strony  utrzym ać Legiony w 
całości jako  kacłrę w ojskow ą, z drugiej 
b y  czuwać nad  po lityką państw  cen
tralnych — z R ady Stanu w ystępuje, 
zaznaczając ostro stanow isko w  sto
sunku do N iem ców, k tó rzy  popełniają 
b łąd  za błędem , nie orientując się w 
charakterze i samej naturze działalno
ści polskich niepodległościow ców .

Położenie pogarszała ponad to  sama 
Rada Stanu, składająca się z ludzi po 
litycznie n iew yrobionych nie posiada
jących program u w ojskow ego, lub nie 
um iejących go okupantom  narzucić. 
Swoje bezsprzeczne atu ty  polityczne 
R ada S tanu m arnow ała bezpłodnie, 
okoliczności sprzyjających wyzyskać 
nie potrafiła, w m iarę u trudn ian ia  się 
sytuacji b rnęła  w coraz to  bardziej p ła 
ską ugodę.

W  tych w arunkach Piłsudski znów 
sam staje do w alki i to  do w alki na 
dw a fron ty . Jeden  fron t zw rócony zo 
staje przeciwko państw om  centralnym , 
głównie N iem com , drugi przeciwko 
Radzie Stanu, przeciw ko samym P o
lakom , opieających się na Niemcach, 
szukających u obcych siły, której w 
narodzie w łasnym  znaleźć nie umieją.

W alka ta jednak  szybko teraz d o 
biega kresu. N iem cy zdając sobie sp ra
wę z coraz groźniejszych nastrojów , 
nurtu jących w śród żołnierzy leg iono
wych, obaw iając się ich i nie ufając 
im — żądają  złożenia przysięgi, która- 
b y  legionow em u żołnierzow i związała 
ręce i całkowicie go w obec N iem ców  
unieszkodliw iła.

Tekst przysięgi w najw ażniejszych 
nustępach brzm iał:

„Przysięgam Panu Bogu W szech
mogącemu, że O jczyźnie m ojej, P o l
skiemu K rólow i i memu przyszłem u 
królow i — na lądzie i w odzie i na ka
żdym  miejscu wiernie i uczciwie służyć ■ 
będę, że w w ojnie obecnie dotrzym am  
wiernie b raterstw a b ron i w ojskom  N ie
miec i A ustro-W ęgier oraz państw  z 
nimi sprzym ierzonych”.

N iestety  — N iem cy nie by li o d o 
sobnieni w swym żądaniu. Za złoże
niem przysięgi opow iedziała się w ar
szawska R ada Stanu, na przysięgę zga
dzało się cale polskie stronnictw o, ią- 
czące w sobie żyw ioły tak  zw. „akty- 
w istyczne”, za przysięgą była rów nież 
K om enda Legionów.

Rzecz prosta, polskie czynniki woj
skowe i polityczne opierały się w 
swym żądaniu na całkiem odmiennych, 
niż niemieckie, przesłankach. Politycy 
z Rady Stanu i obóz „aktywistyczny ' 
w ychodzili z założenia, że należy się 
zadawalać tymi politycznymi koncesja
mi, które N iem cy Polsce dają, że nie
podległość należy budować etapami, 
ze przede wszystkim za wszelką cenę 
zacnować należy tę garść wojska, jaką 
stanowiły Legiony. Stanowisko to po
dzielali wyżsi oticerowie 11 brygady i 
Komendy Legionów, jak Haller, Janu- 
szajtis, bikorski, Zagorski oraz kuku z 
i-ej jak: Kukieł, Żymierski.—
Pułkownik Szeptycki natomiast oraz 
pik. Zieliński (w owym czasie komen- 
aant Legionów), wraz z oticerami i 
żołnierzami 11 karpackiej brygady w y
prowadzali swoje stanowisko godząc 
się na przysięgę, z założeń karności 
wojskowej, Która nie pozwala na sprze
ciwianie się rozkazom przełożonych.

Całkowicie odrębne stanowisko zajął 
Piłsudski oraz żoinierze i i l i i  bryga
dy. INie mając możności rozbudowania 
wojska polskiego na skalę, odpowiada
jącą interesom narodowym, me mogąc 
zgodzić się na jego surogat pod posta
cią „Wehrmachtu" — Jozet Piłsudski 
caią siłę swych żołnierzy postanawia 
wcielić do tajnej podziemnej Polskiej 
Organizacji W ojskowej. IN a złożenie 
przysięgi zgodzić się me może, zdając 
sobie doskonale sprawę, że musiałaby 
ona zostać złamana, ze pręazej, czy 
później nastąpi dzień, w którym do 
otwartej, orężnej • z Niemcami walki 
trzeba oędzie stanąć. N a tę ostatnią 
przewidywaną przez siebie rozgrywkę 
chce mieć wszystkie siły do wyłączne
go swego rozporządzenia, na przysięgę 
tedy Niemcom zgodzić się nie może.

W  pierw szych dniach lipca 1917 roku 
Beseicr naznaczył term in przysięgi. R a
da S tanu w ysyła sw ych przedstaw icieli 
w raz z przedstaw icielam i K om endy 
Legionow  do żołn ierzy  poszczególnych 
pułków , do k tó rych  w ystosow uje je 
dnocześnie apel, by „jako praw i i karni 
w ojow nicy i ob rońcy  O jczyzny, p o 
wstającej po  w ieku niew oli ao  u traco
nego sam odzielnego by tu  państw ow e
go ' z łożyli żądaną przysięgę.

Ż ołnierze 1, 4, 5 i 6 pu łku  piechoty,
1 pu łku  kaw alerii oraz arty leria — o d 
m aw iają. Poza istotnym i, zasadniczym i 
pow odam i, k tó rym i się p rzy  odm ow ie 
k ieru ją, poza niem ożliw ościam i złoże
nia N iem com  przysięgi, przeciwko 
którym  gotu ją  sw ą b roń  — odm ow a 
następuje z w ielu nader pow ażnych i 
doniosłych pow odów . M ają składać 
przysięgę ty lko  K rólew iacy, G alicjanie 
nie. t o  pierw sza, piekąca, i bolesna 
przyczyna odm ow y. A le są inne, p o d 
kreślane słow am i pełnym i godności 
żołnierzy  i oficerów  sześciu pułków  
piechoty, kaw alerii i artylerii..

L egiony przeszły  pod  kom endę ge- 
nerał-gubernatora  okupacji niemieckiej 
— piszą legioniści. — W brew  w ielo
miesięcznym pertrak tacjom  uniem ożli
w iony został jak iko lw iek  w spółudział 
R ady S tanu w dalszej organizacji w o j
ska, u trzym any został rozdział legio
nistów  na poddanych  K rólestw a P o l
skiego i poddanych  m onarchii austriac
ko-w ęgierskiej. Z ależność od w łasnego 
rządu, zapew nienie narodow ego cha
rak teru  w w ew nętrznej w ojskow ej or* 
ganizacji, to  w arunki, bez k tórych  p o 
myśleć się nie da żadna arm ia, jeśli 
nie ma spaść do  rzęd u  oddziałów  na
jem nych. O  te podstaw ow e w arunki 
b y tu  m usiały Legiony po d jąć  w alkę.

Streszczając swe żądania, pułki le

gionow e ośw iadczają, że uratow ać 
w ojsko może ty lko spełnienie następu
jących w arunków : U tw orzenie rz ą d u '

w ład7vWen / / y ? °?aŻOnego w Pełn>ę w ładzy. O ddanie  Legionów pod  w ła
dzę narodow ego rządu i uczynienie 
kadram i armii polskiej. W prow adzenie 
now ego polskiego dow ództw a zależ 
nego od rządu. W  "walce o urzeczy
w istnienie tych w arunków  nie cofnie 
się z drogi w ojsko, bo  wie, że dziś 
po trzech latach w ojny, po  akcie 5 li
stopada, o ile ma być w istocie zreali
zow any, ty lko  arm ia praw dziw ie n a ro 
dowa, rządow i polskiem u praw nie 
podporządkow ana, może być wyrazem 
orężnego z państwam i centralnym i so- 
juszu N a Legiony czy Polski K orpus 
Posiłkow y, na form acje ochotnicze o 
charakterze oddziałów  austriackich czy 
niem ieckich, choćby ich zależność 
przysłon ięta  by ła  polskim  orzełkiem , 
nie ma dziś miejsca.

N ie może też być m ow y o złożeniu 
przysięgi. Pod  nogi w ysłanników  R a
dy  S tanu i poblad łych  oficerów  z K o
m endy Legionów, po d  nogi niedaw 
nych tow arzyszy broni padają  ze z ło 
w rogim  szczękiem szable oficerów , za 
Którymi sto ją jak  mur, w yciągnięte w 
długie linie kom panie i bataliony, je 
dnogłośnie odm aw iające przysięgi.

Składa ją, jak  się już mów iło, II b ry 
gada, sławą bojow ą okryte pułki k a r
packie 2 i 3 oraz pu łk  2 kaw alerii. P o 
słuszni rozkazow i, z rozdartym  sercem 
spoglądać m uszą na odbyw ającą się w 
ich oczach tragedię, k tó ra  jest rów nież 
ich w łasną tragedią. O pierają się i teraz 
na jedynych  dla nich przesłankach 
karności i żołnierskiego posłuszeństw a, 
k tóre sięgają w  głąb  ideologii karpac
kich pułków , wszczepione w nich od 
pierw szych chwil w spólnego, żo łn ier
skiego losu. Pułki karpackie, walczące 
przez długie miesiące, zdała od I b ry 
gady, nie podlegające bezpośrednio  
w pływ ow i Józefa Piłsudskiego, za d ro 
gow skaz swego postępow ania przyjąw- 
szy hasło karnego i dobrego żołn ie
rza — narzuconą im przez p rzełożo
nych przysięgę — składają.

W ynikiem  przesilenia jest rozbicie 
Legionów. W net po  dniach, w których 
pułki I i III b rygady  m iały złożyć 
przysięgę — następują grom adne zw ol
nienia z Legionów  oticerów -galicjan, 
a w  stosunku do królew iaków  zastoso
w ano jak  najbardziej ostre represje. 
O ficerowie in ternow ani zostają w Be
niam inow ie, żołnierze w obozie dla 
jeńców  w Szczypiornie po d  Kaliszem. 
Pułki, składające się teraz z sam ych ga- 
licjan — przew ieziono do Przem yśla. 
Tam  sławą okryte i otoczone legendą 
oddziały  rozform ow ano, żołnierzy ode
słano na fron t w łoski, do szeregów, 
tak  przez legionistów  pogardzanego 
w ojska „c. k. trepów ”.

Jednocześnie z represjam i w stosun
ku  do w ojska —  zam ierzyli N iem cy 
za jednym  zamachem rozbić cały, nie
podległościow y obóz Piłsudskiego. W  
ciągu k ilku  dni i nocy zaaresztow ano 
w szystkich najw ybitniejszych oficerów 
i k ierow ników  Polskiej O rganizacji 
W ojskow ej i k ierow ników  akcji nie
podległościow ej.

N ad  ranem  zaś dnia 22 lipca areszto
w ano i w yw ieziono z W arszaw y J ó 
zefa Piłsudskiego i Kazim ierza Swsn- 
kow skiego.

W  k ra ju , rozbrzm iew ającym  donie- 
daw na pieśniam i legionow ym i — po 
zostały  d robne oddziały  „W ehrm ach
tu ” oraz pułki dawnej II b rygady, 
k tóre w krótce, zam ienione na Polski 
K orpus Posiłkow y zostaną z pow rotem  
oddane A ustrii i staną na starym  szla
ku swych walk, obok  Czerniow iec nad 
Prutem . N a placu bo ju  z Niemcami, 
jako  jedyny  w yraz ideologii i siły 
uw ięzionego w M agdeburgu Józefa 
P iłsudskiego została teraz Polska O r
ganizacja W ojskow a.

P I I T O J I  Duży wybór ostatnich 
r  I I I  K I I  modeli. Lisy srebrne, 
* “  * ł ł r *  krzyżaki, n ie b ie sk ie , 
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j 
s k a  Nowy świat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki. Letnie prze
chowanie futer.



Z W A K A C Y J N E J  WŁÓCZĘGI

Szlakiem Marszałka P iłsudskiego
Ożarów — Bidziny

Podajemy drugi z kolei repor
taż naszego kolegi redakcyjnego, 
który swój urlop wakacyjny spę
dza na pieszej wędrówce histo
rycznym tym szlakiem.

Z  U rzędow a poszedłem  do O żaro 
wa przez K raśnik, Podlesie, Liśnik D u
ży, A nnopo l, D ębno. Po drodze oglą
dałem  pracę Zw iązków  Sfederow a
nych, o czem będę pisał k iedy indziej; 
wreszcie na p iąty  dzień po bytności w 
U rzędow ie dotarłem  do O żarow a.

G dy  przyszedłem  by ła  późna noc. 
N ie mogąc znaleźć noclegu, gdyż w je 
dynym  hotelu  noszącym  obiecującą na
zwę „Pod R óżą”, pow iedziano mi, że 
wszystkie pokoje zajęte, udałem  się do 
nauczyciela szkoły pow szechnej, p. 
K urka z p rośbą  o pom oc. Trafiłem  
w yjątkow o szczęśliwie. P. K urek oka
zał się nie ty lko  bardzo  uprzejm ym  
człowiekiem, k tó ry  w yrw any ze snu, 
ubrał się i poszed ł ze mną szukać mie
szkania, ale jak się okazało interesow ał 
się on żywo dziejam i w alk leg iono
wych i od dw óch la t zbierał wszytkie 
dane, dotyczące poby tu  Legionów  P o l
sk ic h  w  O ż a r o w i e  p r z e d  22 l a ty .

Jak w iadom o K om endant Piłsudski 
m ieszkał w O żarow ie od 24 do 29 
czerwca 1915 rpku. Pierwszym więc p y 
taniem , jakie zadałem  p. K urkow i, gdy 

. szliśmy w n.ocy z pow rotem  do hotelu  
„Pod R óżą", gdzie obiecał mi jednak 
znaleźć pokój, brzm iało:

— G dzie m eszkał M arszalek?
1 cóż się okazało! A ni p. K urek, ani 

n ik t w całym mieście nie wic, gdzie 
K om endant się zatrzym ał. Istnieje 
có praw da w jednym  z w ydaw nictw  
pośw ięconych w alkom legionowym , 
fo tografia, stojącego na ganku przed 
jakim ś domem, a pod  nią podp is: „K o
m endant w O żarow ie", ale choć fo to 
grafię tę znają w szyscy nieom al mie
szkańcy O żarow a, trudno  ustalić, co to 
za dom.

D laczego? B ardzo proste. W  O ża
row ie są trzy  dom ki z gankiem i w ka
żdym  z nich mógł mieszkać M arszałek. 
N ie sposób jednak  sprawdzić, w k tó 
rym, gdyż w  O żarow ic nie było  w tedy 
nikogo. W szyscy m ieszkańcy zostali 
przez cofających się R osjan ew akuow a
ni i siedzieli na brzegu po drugiej 
stronie W isły. C hoć czynione są usilne 
starania , aby  ten dom  znaleźć, bo  gmi
na miejscowa pragnie w m urow ać tam 
tablicę pam iątkow ą, poszukiw ania d o 
tychczas pozostają bez rezultatu .

Jeśli w samym O żarow ie nic ma ża
dnych pam iątek po bytności legioni
stów, to w okolicach, jest ich mnóstw o. 
Przede w szystkim mogiły...

T ypow e w spólne groby, do których 
oko już w  czasie drogi p rzyw ykło: 
kopczyk ziemi, na nim krzyż z napisem 
„W spólna m ogiła legionistów  pole
głych tu  w  walce za Polskę”. Pod krzy 
żem garść zw iędłego kwiecia, które 
rzuciła kiedyś ręka przechodnia...

W  Bidzinach jeden  z m ieszkańców, 
K rajkow ski, pokazyw ał mi miejsce, 
skąd M arszałek obserw ow ał pożar O- 
żarowa.

Pan K rajkow ski by ł w tedy jeszcze 
małym chłopcem i dlatego w ojna ra 
czej go baw iła. Rodzice i wszyscy star
ci ludzie uciekli, a on został i patrzał 
się na w szystko. O tóż pam ięta, że gdy 
2a B idzinam i toczyły  się w alki, drogą 
zajechał „aw tom obil”, a z niego w y
siadł jakiś oficer. N ie zw róciłby może 
na niego uw agi, bo  bardzo  go zain tere
sował. sam ochód, k tó ry  w idział w tedy 
po raz p ierw szy w życiu, ale żołnierze 
odpoczyw ający koło  ogrodu, jęli w y 
machiwać czapkami i w ołać: „Niech 
żyje K om endant!”. Z araz też się zro 
bił ruch. Przyszli inni oficerowie, a 
K om endant usiadł na tej o tu  ław ecz
ce i patrzał w stronę O żarow a, nad 
którym  by ła  okropna łuna, bo „ruski" 
palili miasto.

G dy  mi to  w szystko p. K rajkow ski 
opow iadał, by ła  cudna pogoda i tru 
dno było  połączyć pachnący kąt ogro- 
do m ajątku w B idzinach z krw awą wi
zją w ojny. M iło jednak  by ło  pomyślić, 
że na  tej ławce, ocienionej starą olchą, 
siedział kiedyś M arszałek Piłsudski.

N iedaleko  B idzin, gdym  w racał do 
O żarow a, aby  stam tąd ruszyć dalej, 
jeszcze raz słyszałem o K om endancie.

Tym  razem z ust A polonii Kwiatek. 
Poznałem  ją przez p. K rajkow skiego. 
Pani K wiatek rów nież została na miej
scu, gdy inni uciekli.

— A  kiedy zaczęni strzelać — o p o 
w iada — przyszli dwaj tacy, mówią 
Czesi, wzieni mc na śnurek za szyje i 
curik, znaczy, że chcom wiać. Ja  nic 
nic mówię, bo  i co mówić, ty lko  się 
m odlę, żeby polskich w ojaków  sp o 
tkać, bo mówili ludzie, że już są i na
ród katolicki bron ią . Przechodzeni ja 
koło  ogrodu w Bidzinach, a ciemno 
już było , a tu  patrzę idzie k ilku  pa- 
nó w m aciejów kach. W idzę Polaki. 
W ięc ja bęc na 'kolana, wyciągam rę
ce i krzyczę „Polaki ra tu jc ie!” . 
Z araz podeszli i pytają, o co chodzi. 
Już nie m ogłam mówić, bo  mnie tamci 
ciągli i tak  mi śnurek na szyi zaci
snęli, że tchu złapać nie mogłam. W ięc 
ty lko  szamocę się na kolanach, a oni 
n iby  panow ie legioniści, popatrzyli 
trochę, po  tym jeden  się obejrzał, nić 
nic mówi i bęc Czecha w m ordę, a 
drugi drugiego ko lbą przez łeb. Jatk by 
mi się n iebo otw orzyło. A  Czesi w 
krzyk, szw argocą coś po swojem u, rę

kami w ym achują. Po tym puścili sznu
rek i uciekli.

A ż tu w idzę, że moi legioniści się 
rozstępują, a koło furtki co to  do ogro
du prow adzi, stoi jakiś pan w m undu
rze bez pasa i patrzy . A  po tym kiw 
nął ręką na jednego i zapytał go o coś, 
a tam ten coś mu mówił. Po tym ten 
pan oficer kiw nął na mnie. Podbiegłam  
i od .razu mu d o ‘móg. Kazał mi się 
podnieść i pyta, czego płaczę. Z  po
czątku nic nie mogłam odpow iedzieć, 
aż któryś syknął: „G adajże, k iedy K o
m endant p y ta”. W tedy  dopiero  mówię, 
że n aród  w szyscy poniew ierają, Ruski, 
a lbo  M adziar, albo  i te n ‘ Czech świ- 
n iok przyjdzie i człowieka na sznurku, 
jak  zwierze w las ciągnie i gdyby  nie 
polscy w ojacy, to  Bóg wie, co by  było. 
A  jakiś m łody pan, co za Panem  K o
m endantem  stał, zaw ołał: „ f o  cieszy
cie się, żeśmy p rzy sz li?”

Po tym Pan K om endant Piłsudski 
popatrzał się na mnie takim dobrym  
wzrokiem , a po tym na innych, odw ró
cił się i poszedł.

A  ten m łody pan pytał, czy nie je 
stem g łodna i kazał mi dać konserw .

A  zaraz po tym O żarów  Ruski zapalili 
i straszna łuna była na niebie stąd  wi
doczna...

Pani Kwiatek skończyła opow iadać, 
odstaw iła z ognia gar mleka, nalała do 
kubka, ukrajała  w ielką pajdę razow ego 
chleba, postaw iła to w szystko na przy
zbie i zachęca do jedzenia. N a ścianie 
pod  obrazam i świętymi, wisi przybita 
pineską fo tografia m łodego chłopca w 
m undurze.

— Kto to, sy n ?  — pytam .
— A  syn — odpow iada — a po tym 

dodaje: — Tera to syn matki będzie 
bronić, jakby  ją  obcy chciał sponie
wierać.

S. Sachnow ski

P. S. M ieszkańcy miasta O żarow a 
proszą za naszym  pośrednictw em  
w szystkich żołnierzy I B rygady, k tó 
rzy mają jakiekolw iek dane o bytności 
K om endanta w O żarow ie, aby  zechcie
li udzielić ich bądź za naszym  pośred 
nictwem, bądź  też bezpośrednio  pod  
adresem : O żarów , w oj. kieleckie, szko
ła Pow szechna.

Związek b. Ochotników A. P. 
Przed Zjazdem we Lwowie

Z arząd  G łów ny Zw iązku b. O chot
ników  A . P. na  posiedzeniu z 1 bm. 
rozpatrzy ł ustalony  przez Z jazdow y 
Kom itet O rganizacyjny O ddziału  
Lwowskiego następujący program  Z ja 
zdu b. O chotników  A . P. z lat 1918 
— 1920, k tó ry  odbędzie się 15 sierp
nia rb. wc Lwowie:

godz. 8 — 9 rano  zbiórka uczestni
ków na boisku sportow ym  w cyta
deli;

godz. 9 wymarsz na uroczystą po 
łow ą mszę św. na polanę przy  ul. 
Pełczyńskiej, gdzie rów nież odbędzie 
się poświęcenie i udekorow anie k rzy 
żem M ałopolskich O ddziałów  A rm ii 
Ochotniczej sztandaru  oddziału  lw ow 
skiego; ,

godz. 11 — 12 defilada —■ po de
filadzie zw iedzanie m iasta pod  kie
runkiem  przew odników . Delegacje 
O ddziałów  udadzą się na Cm entarz 
O brońców  Lwowa, celem złożenia 
w ieńca;

godz. 16 — w idow isko „Sobieski 
pod  Lwowem” u stóp Zam ku, a na
stępnie przedstaw ienie w Teatrze 
Wielkim.

Szczegóły dotyczące zakw aterow a
nia i w yżyw ienia, oraz zapotrzebow ań 
na karty  uczestnictwa poda w od p o 
wiednim czasie do w iadom ości Z arzą
dom  O ddziałów  Kom itet O rganizacyj
ny O ddziału  Lwowskiego.

W  zw iązku z uroczystościam i w 
dniu 15 sierpnia rb . ukaże się spe* 
cjalnie zw iększone w ydanie tygodnika 
„N aród  i W ojsko”, pośw ięcone b. 
O chotnikom  A . P.

R eferat prasow o-propagandow y Z a
rządu G łów nego Zw iązku opracow u
jący  m ateriał dla tego specjalnego w y
dania prosi wszystkie Z arządy  O d
działów  oraz członków  Z w iązku o 
jaknajszybsze w ypożyczenie posiada
nych zdjęć, klisz itp. m ateriału h isto
rycznego dotyczących b. ochotników . 

*
N a podstaw ie okólnika Z arządu 

G łów nego N r. 5/37 z 14.6. 37. ref. 
pras. p rop . w yjaśnia, iż zgłaszanie 
przez członków  now ych prenum erat 
tyg. „N aród  i W ojsko” w inno być 
dokonyw ane bezpośrednio  do A dm i
nistracji naszego pisma z jednoczesną 
w płatą zł. 1.50 za kw artał lub  6 zł. 
za rok  do P. K. O.

Oddział w Grajewie
W  G rajew ie odbyło  się W alne Ze* 

branie O ddziału  Zw iązku pod  przew o
dnictwem kol. mgr. M arcinkow skiego, 
p rzy  udziale naczelnika miejscowego 
U rzędu  Skarbow ego p. A bram ow icza 
i przedstaw iciela Zw iązku Legionistów 
p. N ow aka.

Spraw ozdanie ogólne złożył kol. 
prezes Jankow ski, a finansow e kol. 
skarbnik  M asłowski.

O ddział urządził w styczniu b. r. 
tradycy jny  „O płatek", a w marcu 
„św ięcone”.

W  czasie od  13 — 18 stycznia r. b.

zorganizow ano dla członków  O ddzia
łu kurs O. P. L. G., k tóry  ukończyło 
30 b. ochotników .

Po udzieleniu absolutorium  ustępu
jącemu Zarządow i, w ybrano  now y w 
składzie następującym : kol. kol. Jan 
kow ski W ładysław  — prezes, N oso- 
wicz B ronisław  — wiceprezes, M atysek 
P iotr — sekretarz, M asłow ski K on
stanty  — skarbnik,' A bram ow icz Leon 
i Lipow ski K onstanty  — członkow ie.

Z ebranie zakończono wysłaniem  te 
legram u hołdow niczego do M arszałka 
Śmigłego-Rydza.

Oddział w Skarżysku-Kamiennej
W  dniu  30 maja b. r. w lokalu  w ła

snym odby ło  się zw yczajne w alne ze
branie członków  Zw iązku b. O chotn i
ków  A rm ii Polskiej O ddział w Skar
żysku-Kam iennej.

Prezes O ddziału  kol. Reterski złożył 
spraw ozdanie z działalności Z arządu 
za rok  1936/1937. Z  w ażniejszych do 
konanych prac wymienić należy: u- 
dzial w  Komitecie pom ocy b ezrobo t
nym  i w święcie żołnierza, u fundow a
nie sztandaru , urządzenie zabaw y na 
cele kulturalno-ośw iatow e O ddziału  i 
na fundusz zapom ogow y dla sierot po 
b. O chotnikacli A rm ii Polskiej, w ygła
szanie odczytów  w świetlicy dla pobo* 
row ych.

N a skutek interw encji u w ładz in 
stytucji państw ow ych i pryw atnych w 
celu uzyskania pracy dla bezrobotnych 
kolegów , 33 kolegów  otrzym ało pracę.

D o now ego Z arządu  w ybrani zosta
li: prezes — kol. O bara W ładysław , 
wiceprezes — R atyński Feliks, sekre
tarz — Studziński M ieczysław, skarb 
nik — K uźniar Franciszek, oraz zastęp
cy: kol. P ruski Zygm unt, i kol. F uda
la Leon K om isja R ew izyjna: ko l. Bie- 
niecki A ntoni, Sułek Stanisław, Bdą- 
b łarz W ładysław .

Z ebranie zakończono okrzykiem  na 
cześć Pana Prezydenta i Pana M ar
szałka Śmigłego-Rydza.

Z. O. R.
Wyszkolenie wojskowe

Rozkazem kom endanta głów nego 
Federacji P. Z . O. O. zam ianow any 
został dla Z. O . R. pom ocnikiem  ko 
m endanta głów nego Federacji P. Z.
O . O . p . mjr. s. s. Eugeniusz Q uirin i.

W  zw iązku z postępującym i zm iana
mi w systemie rozkazodaw czym  w 
spraw ach w yszkoleniow ych zm ieniono 
nazw ę Komisji W ojskow ej przy Z a
rządzie G łów nym  ŻO R . na O ddział 
III W yszkolenia W ojskow ego, a przy 
O kręgach i Kołachi no W ydzia ł III 
W yszkolenia W ojskow ego.

D otychczasow i kierow nicy komisji, 
względnie referenci P. W . i W. F. o- 
trzym ują ty tu ł szefów  oddziału  III, 
względnie w ydziału  III.

W ym ienieni szefowie są jako  człon
kowie odnośnych  zarządów  odpow ie
dzialni p rzed swoimi zarządam i oraz 
odnośnym i w alnym i zjazdam i za ca
łość prac w yszkoleniow ych na od n o 
śnych szczeblach. N ieżależnie od te
go podlegają oni odnośnym  kom en
dantom! Federacji P. Z. O. O.

Praca dla bezrobotnych 
członków

N a skutek interw encji Prezydium  
Z arządu  G łów nego Z Ó R  iu d y rek to 
ra F unduszu  Pracy m inistra D olanow - 
skiego w sprawie zatrudnien ia  bez
robotnych  oficerów  rezerwy, F un 
dusz Pracy rozesłał do wszystkich 
W ojew ódzkich B iur Funduszu Pracy 
następujący kom unikat:

,;Biuro G łów ne przesyła w załą
czeniu w ykaz pozostających bez p ra 
cy członków  Żw iązku O ficerów  Re
zerwy Rz. P. z  poleceniem  dołożenia 
wszelkich starań  do w yszukania w y
m ienionym  pracy, o ile m ożności sta
łej i odpow iadającej ich kw alifika
cjom zaw odow ym .

D la osiągnięcia należytych w yn i
ków  akcji, a zw łaszcza dla usunięcia 
wszelkich trudności, w ynikających 
przy  zapośredniczcniu oficerów re
zerw y ■— w skazanym  jest naw iązanie 
ścisłego porozum ienia z miejscowym 
Okręgiem  Zw iązku O ficerów  Rezerwy 
Rz. P.

O w yniku prow adzonej w tym kie
runku  akcji należy pow iadom ić B iu
ro G łów ne.

N a powyższej podstaw ie Z arząd 
G łów ny Z O R  polecił Z arządom  O- 
kręgow ym  bezzw łoczne naw iązanie 
kon tak tu  z W ojew ódzkim i Biuram i 
Funduszu Pracy, w  celu w ykorzy
stania w ydanego zarządzenia w kie
runku  zatrudnien ia  m ożliw ie jak  n a j
większej ilości bezrobotnych  oficerów 
rezerwy, członków  Z arządu.



Dalsze protesty przeciw samowoli ks. Sapiehy
KRAKOWSKIE KOŁA PUŁKOWE

D nia 4 b. m. odby ło  się w K rako
wie nadzw yczajne zebranie K oła Puł
kow ego l1 pp. Leg. z udziałem  człon
ków  K ół 5 pp., 3 p. uł. i' I  p j art. ce
lem zajęcia stanow iska w  spraw ie sa
m ow oli m etropo lity  krakow skiego.

Poniew aż w prasie opozycyjnej po 
jaw iły  się nieścisłe sp raw ozdania  z te
go zebrania, ppłk . w  s. s. W ojadzow - 
ski, k tó ry  wówczas przew odniczył, o- 
głasza w dokładnym  brzm ieniu za
padłe tam rezolucje i uchw ały. Brzmią 
one następująco:

Z ebran i w  niedzielę dnia 4 lipca 
1937 ro k u  w O leandrach w K rakowie, 
Legioniści z Kół Pułkow ych 1( p. p. 
leg., 5 p. p; leg., 21 p. uł. leg. i 1 p. 
art. leg. — obradu jący  na nadzw yczaj
nym  zebran iu  1 p. p. leg. — zapoznaw 
szy się z niesłychanym  faktem , spo
w odow anym  przez sam ow olę krakow 
skiego b iskupa, postanaw iają:

1) Potępić z oburzeniem  m iarodaj
ne czynniki w K rakow ie, k tóre prze- 
licytow ując się w  swej rzekom ej m iło
ści do  W ielkiego M arszałka, nie p o 
w zięły w właściwej chwili koniecznej 
decyzji na  w łasną odpow iedzialność 
i pozw oliły  na przeniesienie trum ny 
M arszałka Piłsudskiego.

2) U tw orzyć „Pogotow ie Społeczne” 
w yłonione z g rona Legionow ych Kół 
Pułkow ych i przedstaw icieli pokrew 
nych organizacyj w  tym  celu, aby  za
pobiec podobnym , incydentom  na 
przyszłość.

3) W ystąpić do N ajw yższych C zyn
ników  państw ow ych z żądaniem  o- 
graniczenia w  drodze ustaw ow ej w pły 
wów ubocznych nad  zarządem  G ro 
bam i K rólew skim i na W aw elu i o d 
dania K atedry, jako  w łasności ogó lno
narodow ej, pod  bezpośrednią  opiekę 
w ładz państw ow ych.

*

Z ebran i w niedzielę dnia 4 lipca 
1937 ro k u  w O leandrach w> Krakowie, 
Legioniści 1 i 5 pp. leg. oraz 2 p. uł. 
leg. i 1 p. art. leg., obradu jący  na 
nadzw yczajnym  zebran iu  K oła 1 p.p. 
Leg.:

1) stw ierdzają, że zarządow i okrę
gowem u Z w iązku Leg. P o l. w  K rako
wie znany  by ł uprzednio  zam iar prze
niesienia trum ny Wielkiego; M arszal
ka do innej k ryp ty  i w iadom em  mu 
by ło  o czynionych w tym celu przy
gotow aniach, w brew  w oli Pana P rezy
denta R zeczypospolitej Polskiej, — a 
mimo to  nie zajął zdecydow anego sta
now iska i o fakcie tym nic pow iado
mił członków  sw ych legionistów . W o
bec pow yższego, zebrani jednom yśl
ną uchw ałą odm aw iają Z arządow i’ O- 
kręgu Z w iązku Legionistów  Polskich 
swego zaufania.

2) Ż ądają  natychm iastow ego zw oła
nia nadzw yczajnego w alnego zebra
nia oddziału  krakow skiego Zw iązku 
Leg. Pol. — mimo feryj w akacyjnych 
— celem zajęcia odpow iedniego sta
now iska. 1

3) W obec podniesionych zarzutów  
na zebran iach  Legionistów ' w całej 
Polsce, że legioniści krakow scy po n o 
szą odpow iedzialność za to, że nie 
przeszkodzili zaszłem u faktow i, zeb ra
ni stw ierdzają, że ogół krakow skich 
legionistów  nie ponosi w tej sprawie 
żadnej winy) i  żądają sądu nad  tymi, 
k tó rzy  w iedząc o fakcie, milczeli o 
nim  i w obec niego biernie się’ zacho
wali.

REPREZENTACJA B. ŻOŁNIERZY 
POLSKICH N A  WSCHODZIE

Prezydium  Z arządu  G łów nego „Re
prezentacji Byłych Ż ołn ierzy  Polskich 
na W schodzie”, jednoczącej w sobie 
zw iązki: Legionistów  Puław skich,
Ż ołn ierzy  Pierwszego Polskiego K or
pusu W schodniego, K aniow czyków  i 
Zeligow czyków , Sybiraków  i Mur* 
m ańczyków  oraz grupy  F inlandzką, 
O deską, K aukaską, Ż ołn ierzy  3-go 
K orpusu, T urkiestańską i Rosji C en 
tralnej — uchw ala stanow czy protest 
przeciw ko niepojętem u zarządzeniu  
ks. m etropolity  Sapiehy, oraz posta
naw ia przyłączyć się bez zastrzeżeń 
do uchw ały Prezydium  Z arządu 
G łów nego Federacji PZ O O .

POMORZE
Prezydium  Z arządu  W ojew ódzkiego 

Pom orskiego Federacji w ysłało nastę
pujące depesze:

1) D o Pana P rezydenta R zp lite j:
Pom orska Federacja Polskich Z w iąz

ków  O brońców  O jczyzny  w obec n ie
pojętego faktu  obrazy  M ajestatu Rze
czypospolitej Polskiej i św iętych uczuć 
N arodow ych  do w iekopom nej pa
mięci W ielkiego M arszałka składa Ci 
D osto jny  Panie Prezydencie w yrazy 
h o łdu  i żołnierskiego przyw iązania.

2) D o P. M arszałka Śm igłego-R ydza:
Federacja Polskich Zw iązków  O-

bońców  O jczyzny Ziem i Pom orskiej 
w obec niepojętego faktu  urażenia n a j
św iętszych uczuć N arodow ych  spow o
dow anego ostatnim i w ypadkam i m el
du ją  Ci Panie M arszałku g łęboką cześć 
i żołnierskie oddanie.

3) D o p. prem iera gen. Składkow* 
skiego:

Pom orska Federacja P. Z. O . O . w o
bec n iep row dopodobnego  fak tu  o b ra 
zy M ajestatu R zeczypospolitej P o l
skiej — przesyła C i Panie Prem ierze 
w yrazy  głębokiej czci i zapew nienia, 
że w zajętym  przez C iebie stanow isku 
Staje p rzy  Twoim  boku .

» *
W  T orun iu  odby ło  się nadzw yczaj

ne w alne zebranie zarządu  okręgu p o 
m orskiego i oddziału  to ruńskiego Źw. 
Legionistów , na k tórym  uchw alono 
w ysłać depesze do P. P rezydenta R. P. 
M arszałka Śm igłego-Rydza i gen. Sła* 
w oj-Składkow skiego, potępiające p o 
stępow anie ks. m etropolity  Sapiehy i 
w yrażające przekonanie, że zarząd nad  
g robam i wawelskim i, będącym i w łas
nością i św iętością narodow ą, będzie w 
przyszłości spoczyw ał w  rękach Rzą
du.

Podobnej treści telegram y w ysłane 
zostały  przez Zw iązek Peow iaków  w 
T orun iu .

KIELCE
Z arząd  W ojew ódzki Federacji P. Z.

O. O. w Kielcach w ysłał następujące 
depesze:

D o P. P rezydenta Rzplitej. — Za* 
rząd  W ojew ódzki Federacji w Kiel
cach w im ieniu swoim i sfederow a
nych organizacyj sk łada C i N ajdostoj* 
niejszy Panie najg łębszy ho łd  i w yra
ża zarazem  swe najw yższe oburzenie 
na postąpienie arcybiskupa Sapiehy 
n iegodne obyw atela-Polaka.

D o P. M arszałka Śm igłego-Rydza. 
— Z arząd  W ojew ódzki Federacji w 
Kielcach w  im ieniu swoim i sfedero
w anych organizacyj sk łada C i Panie 
M arszałku zapew nienie żołnierskiego 
oddania  i czci i jednocześnie daje w y
raz swemu oburzen iu  z pow odu  sta
now iska zajętego przez arcybiskupa 
Sapiehę obrażającego nasze najg łęb
sze uczucia.

D o P. Prem iera Składkow skiego. — 
Z arząd  W ojew ódzki Federacji w 
Kielcach w  im ieniu swoim i sfedero
w anych organizacyj składa Ci Panie 
Prem ierze w yrazy szczerego podzię
kow ania za stanow isko zajęte w im ie
n iu  R ządu  w  zw iązku z p row okacyj
nym  w ystąpieniem  arcybiskupa Sapie
hy, obrażającym  nasze najgłębsze u* 
czucia.

KUTNO
Z arząd  Pow iatow y Federacji P. Zw. 

O br. Ojcz. w K utnie zorganizow ał w 
dn iu  25 czerwca b. r. w  sali T eatru  O- 
chotniczej S traży  Pożarnej w K utnie 
wiec protestacyjny.

Po zagajeniu zebrania przez w icepre
zesa Federacji ob. Sm olenia, i przemó* 
w icniach ob. N iew inow skiego i ob. Ja 
b łońskiego zebran i przedstaw iciele 
45-ciu m iejscowych organizacyj uchw a
lili następująęcą rezolucję:

„Jako przedstaw iciele organizacji, 
k tó rych  zadaniem  jest, w ychow anie o- 
byw atelskie, u trw alenie bezw zględnej 
dyscypliny  narodow ej i państw ow ej i 
tych w szystkich p ierw iastków  ducho
w ych składających się na całość m o
carstw ow ą naszego Państwa, zak łada
m y uroczysty  p ro test przeciw  sam ow o
li ks. m etropolity  krakow skiego Sapie
hy  w stosunku  do najśw iętszych uczuć 
n a rodu  i godzącej w  poczupie honoru , 
k tórego najczystszym  w yrazem  jest 
k u lt N aro d u  dla M arszałka P iłsudskie
go-”

PIŃSK
D nia 24 ub. m. odby ło  się w  P iń

sku zebranie zarządów  zw iązków  sfe
derow anych w  spraw ie ks. Sapiehy.

Posiedzenie zagaił kom . prezes Fe
deracji P. Z . O . O . pow iatu  p ińskie
go ko l. G ąsiorow ski.

N a przew odniczącego zaproszono . 
p rezydenta miasta p. O łdakow skiego, 
k tó ry  zaprosił do prezydium; kolegów  
K ołaczkow skiego i D ubiczyńskiego. 
P ro tokółow ał sekretarz Federacji P. 
Z . O . O . kol. P rochasko, k tó ry  o d 
czytał kom unikaty  P.A .T-a w spra
wie ks. Sapiehy.

Z ebran i uchw alili jednogłośnie w y
słać następujące depesze:

1) D o Pana P rezydenta R. P. „Z rze
szone Z w iązki Federacji P. Z. O . O. 
pow iatu pińskiego zaniepokojone 
spraw ą przeniesienia zw łok W ielkie
go M arszałka w yrażają ufność we 
w szelkie poczynania i opiekę roz to 
czoną przez Pana Prezydenta nad tą 
sp raw ą”*

2) Do. P. M arszałka Śmigłego-Ry
dza. „W szelkie rozkazy Pana M ar
szałka zm ierzające do zlikw idow ania 
spraw y naruszenia spokoju  zw łok W o
dza N aro d u  W ielkiego M arszałka Jó 
zefa Piłsudskiego Zw iązki Zrzeszone 
w Federacji P. Z . O . O. pow iatu  p iń
skiego w ykonają  posłuszn ie”.

3) D o P. Prem iera Składkow skiego. 
„Sfederow ane Zw iązki P. Z . O . O. p o 
w iatu pińskiego pro testu ją  przeciwko 
naruszeniu  spokoju; zw łok W ielkiego 
M arszałka. W ierzym y w  niezw łoczne 
załatw ienie tej spraw y zgodnie z h o 
norem  żołnierskim  i kultem  dla Wo* 
d za”.

SUW AŁKI
N a zebran iu  delegatów  Pow iatow ej 

Federacji P. Z. O . O . w Suw ałkach w 
dn iu  26 czerwca 1937 roku, uchw alono 
następującą rezolucję i w ysłano ją  do 
Pana Prezesa R ady M inistrów :

„O burzeni do głębi bezprzykładną 
sam ow olą ks. m etropolity  Sapiehy i 
boleśnie dotknięci w swych uczuciach 
narodow ych i ku ltu  jaki tkwi w nas do 
W ielkiego M arszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, m eldujem y Ci, Panie G e
nerale, że, so lidaryzu jąc się z T obą, 
p iętnujem y pychę i sam owolę, p rzypo 
m inającą sm utne dzieje „królew iąt po l
skich” Polski przedrozbiorow ej. K ult 
do naszych relikw ii narodow ych  w o
ła, aby  W aw el by ł w yłączony z pod  
adm inistrow ania b iskupa krakow skie- 
gogo i przeszedł jak  najszybciej w po 
siadanie n aro d u , bo  n a rodu  jest w ła
snością”.

POW IAT BARANOWICZE
W obec obrazy  M ajestatu R zeczypo

spolitej Polskiej przez ks. m etropolitę 
krakow skiego w alny zjazd delegatów  
Polskich O brońców  O jczyzny pow. 
B aranow ickiego zgłasza pro test i w no
si, aby  groby  w awelskie będące sanktu
arium  narodow ym , by ły  niezw łocznie 
w yjęte spod  w ładzy i zarządu ks. me
tropo lity  krakow skiego. — Prezydium
Zjazdu.

SANDOMIERZ
W obec obrazy  M ajestatu R zeczypo

spolitej przez ks. m etropolitę krakow 
skiego w yrażam y swe głębokie ob u 
rzenie i m eldujem y, że zawsze gotow i 
jesteśm y bron ić  M ajestatu R zeczypo
spolitej i jako  żołnierze nie ugniem y 
się p rzed  żadnym i zakusam i na p o 
m niejszenie M ajestatu bez w zględu na 
to , skąd te zakusy będą pochodziły . — 
Z arząd  Pow iatow y Federacji w  San
dom ierzu.

KAŁUSZ
W alny  Z jazd  D elegatów  P ow iato

wych Federacji P. Z. O . O., odby ty  
dnia 26.6. rb . w K ałuszu uchw alił 
jednom yślnie przyłączyć się do dek la
racji Z arządu  G łów nego Federacji w 
sprawie postąpienia ks. arcybiskupa 
Sapiehy i p rosi o zakom unikow anie 
uchw ały tam , gdzie potrzeba.

Z arząd  O ddziału  Zw iązku Legioni
stów  Polskich w K ałuszu przesłał na 
ręce p. prem iera Składkow skiego de
peszę następującej treści:

„Związek Legionistów  Polskich d- 
dział Ł ańcut p rosi Pana Prem iera o 
przyjęcie w yrazów  czci i ho łdu  za za* 
jęte stanow isko, w obec niesłychanego 
w ystąpienia ks. m etropolity  Sapiehy”.

BIAŁYSTOK
Pow iatow a Federacja P. Z. O . O. w 

B iałym stoku m elduje C i Panie Preze
sie, że solidarnie z b ratn im i zw iązka
mi potępia w archołski czyn ks. m etro
po lity  Sapiehy. — Z arząd.

PRZEWORSK
Prosim y Pana G enerała o w yraże

nie H o łd u  Panu Prezydentow i Rzeczy
pospolitej Polskiej. W obec niegodnego 
czynu arcybiskupa Sapiehy — solida
ryzujem y się jednom yślnie z rezolucja
mi Z arządów  G łów nych Zw iązków  O- 
brońców  O jczyzny. O czekujem y wy* 
łączenia W aw elu  w raz z katedrą i g ro 
bam i spod  opieki arcybiskupa Sapiehy. 
— Zw iązek Legionistów  Polskich w 
Przew orsku.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE
N a w alnym  posiedzeniu przedsta

wicieli oddziału  okręgow ego Zw iązku 
Legionistów  zagłębia D ąbrow skiego w 
Sosnow cu, uchw alono rezolucję, po tę
piającą stanow isko ks. m etropolity  Sa* 
piehy.

R ównocześnie zebrani uchw alili w y
razy  ho łdu  dla P. P rezydenta Rzplitej, 
M arszałka Śmigłego-Rydza oraz najgo
rętsze uznanie dla prem iera gen. S ła
w oj-Składkow skiego i całego R ządu za 
zajęte stanow isko.

Z ebranie wreszcie uchw aliło rezo lu
cję, żądającą w yłączenia g robów  k ró 
lewskich i w odzów  n arodu  na W aw e
lu spod  jurysdykcji b iskupa k rakow 
skiego i przejęcia ich przez naród .

BUDZANÓW
Z arząd  Z w iązku Z dem obilizow a

nych Ż ołnierzy  W . P. w  B udzanow ie 
w myśl uchw ały Z arządu  Z. Z. Z.

VW . P. z dnia 27.6. rb . z uwagi na 
postępow anie ks. Sapiehy sprzeciw ia
niu się głow ie N aj. R zeczypospolitej 
Polskiej i sam orzutne przeniesienie 
zw łok Budow niczego Polski ś. p. M ar
szałka P iłsudskiego z dotychczasow e
go miejsca spoczynku na miejsce in
ne Zw iązek Zdem . Ż ołn ierzy  Leg. i 
ochotnik  W . P. w B udzanow ie p rzy 
łącza się do rezolucji protestacyjnych, 
założonych przez wszystkie organiza
cje polskie.

BELGIA
Spędzając w akacje w kraju  przesy

łam na ręce Federacji PZ O O  w W ar
szawie — w im ieniu Zw iązku B. 
W ojskow ych i Rezerw istów  R. P. w 
Belgii w yrazy oburzenia i protestu  z 
pow odu sam ow oli ks. m etropolity  
Sapiehy, k tó ry  nie licząc się z k u l
tem pamięci W ielkiego M arszałka Jó 
zefa Piłsudskiego, wiecznie żywym w 
narodzie, zwłaszcza w śród Jego żo ł
n ierzy — zarządził sam ow olnie prze
niesienie ciała K om endanta w brew  
W oli N aczelnego K om itetu U czcze
nia Pamięci M arszałka i w brew  w oli 
Pana Prezydenta R zeczypospolitej.

W  im ieniu Z w iązku dołączam  głos 
n a 'z  do głosów  pro testu  wszystkich 
/Związków Federacji P. Z. O. O.

Stanisław  Jankow ski 
prezes Zw. b. W ojskow ych i Rezerw.

R. P. w Belgii

Wystawa pamiątek 
walk o niepodległość
Z  inicjatyw y Federacji P .Z .O .O . w 

P oznaniu  pow stał Kom itet O byw atel
ski, k tó ry  postanow ił zorganizow ać w 
roku  przyszłym  w ielką ogólno-pol- 
ską w ystaw ę p. n. „Pam iątki w alk o 
n iepodleg łość”.

Cele i zadania w ystaw y przedstaw ił 
prof. Jakubski, a dr. W ojtkow ski w y
głosił referat o tych m ateriałach h i
storycznych, k tóre m ożna odnaleźć w 
zbiorach w ielkopolskich, od konfede
racji barskiej począw szy.

P ostanow iono, że w ystaw a zgrom a
dzi najcenniejsze eksponaty  z zakresu 
przyczynków  dokum entow ych, pam ią
tek, obrazów  i publikacyj z całej P o l
ski, Oczywiście najw ażniejszy nacisk 
zostanie po łożony  na dorobek  zacho
du Polski w w alkach o w olność.

N a czele K om itetu W ykonaw czego 
W ystaw y stanął p rezydent m iasta płk. 
W jęckowski.

W ystaw a zostanie otw arta na w io
snę ;1937 r. w m aju — najpóźniej w 
czerwcu.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Odznaczenia rumuńskie 

w Baonie Reprezentacyjnym
W; niedzielę dn. 29.VI. w lokalu  

Batalionu R eprezentacyjnego Zw iązku 
Rezerwistów (ul. Żuraw ia 9) sekretarz 
generalny Z. R. pos. Jan  W alew ski z 
upow ażnienia m inistra pełnom ocnego

Pos. Walewski składa gratulacje ude
korowanym rezerwistom

K rólestw a Rum unii p. Zam firescu, ja 
ko kom andor o rderu  K orony  R um uń
skiej, udekorow ał za zasługi po łożo
ne na po lu  zbliżenia po lsko-rum uń
skiego: dow ódcę batalionu  reprezen
tacyjnego por. W acław a W yrozęb- 
skiego —■ Krzyżem Kawalerskim  O r
deru  G w iazdy R um uńskiej, por. Eu
zebiusza Jarem ę, ref. w yszkoleniow e
go bata lionu  i por. Euzebiusza Ok- 
nińskiego, dow ódcę 1-ej kom panii, — 
K rzyżam i Kawalerskim i O rderu  K o
rony  Rum uńskiej, pchor. M ieczysła
wa M izerackiego, pchor. W acław a D u
dzińskiego, sierżanta W ładysław a K a
rasińskiego, p lu t. Stefana Serwetni- 
ka i p lu t. Jana M iklińskiego — ru 
m uńskim i Srebrnym i Krzyżam i Z asłu
gi, oraz następujących rezerw istów : 
W ładysław a Piechockiego, A leksan
dra Baczynę, A ntoniego Zawadzkie-

Grupa odznaczonych z pos. Walewskim i por. Wyrozębskim po środku

Z Koła Nr 4 R. R. w Warszawie
W  zw iązku z w akacyjną przerw ą w 

pracach organizacyjnych K oła N r. 4, 
M okotów , członkinie zainicjow ały i u- 
rządziły  w dniu  30 czerwca b. r. u ro 
czystą w spólną herbatkę dla człon
kiń Koła R. R.

N a  herbatce by ły  obecne: p rzedsta
w icielka R ady Stołecznej R. R. p. 
Sw obodzina, przew odnicząca rady  .Ko
ła N r. 4, członkinie rady, członkinie 
K oła — w liczbie 28 i przedstaw iciele 
Koła N r. 4 Z . R. w liczbie 6 człon
ków.

W  czasie herbatki p. Sw obodzina 
w ygłosiła kró tk ie  przem ówienie,

Z ebran i w znieśli trzykro tny  okrzyk 
na cześć przedstaw icielki rad y  stoł. 
R. R. p. Sw obodziny  i przew odniczą
cej K oła N r. 4, p. M arii Gryglickiej.

P rzy  m iłych rozm ow ach, w spólnym

śpiewie popu larnych  piosenek oraz 
solow ych w ystępach czas przeszedł 
nadspodziew anie szybko do godz. 
22-ej.

Z ebran i zakończyli herbatkę o d 
śpiewaniem  „Pierwszej B rygady”.

SPROSTOWANIE
W  notatce naszej o red. O tm arze 

(N r. 26 z dn. 27. 7) w kradła się om ył
ka. R edaktor Jan  O tm ar B erson jest 
oficerem rezerw y 1 pu łku  piech. le
g ionów  a nie, jak  podano , 1 p. szwol. 
im. Józefa Piłsudskiego.

Prostu jąc pow yższe, przepraszam y 
jednocześnie p. red. O tm ara za to mi
m ow olne przeoczenie, w ynikłe na sku
tek udzielenia nam nieścisłych in fo r
macji.

Otwarcie obozu Z. R. w Redłowie 
pod Gdynią

go, Zygm unta P rzybytniaka, Ludwika 
jędrzejow skiego, Ludwika O strow skie
go, Sylw estra G ardasiewicza, Jana Ja 
strzębskiego i Stanisława K ałużyńskie
go — rum uńskim i Brązow ym i M eda
lam i Zasługi.

Pos. W alew ski w krótkim  przem ó
wieniu w yraził radość z tego, że w 
tym czasie, k iedy Polska gości K róla 
Rum unii K arola II i W ojew odę Księ
cia M ichała — odbyła  się dekoracja 
członków  Zw iązku Rezerwistów, bę
dąca sym bolem  żołnierskiej w spółpra
cy i przyjaźni polsko-rum uńskiej. 
Kończąc pos. W alew ski życzył rezer
wistom, ażeby zawsze byli w yrazicie
lam i tej idei sojuszu i korzyści, w y
pływ ających ze w spółpracy obu n a ro 
dów , w śród tych, z którym i żyją i 
pracują, ażeby  by li heroldam i i p io 
nieram i przyjaźni polsko-rum uńskiej.

W  im ieniu odznaczonych podzię
kow ał p. posłow i dow ódca batalionu  
repr. por. W yrozębski, prosząc o w y
rażenie podziękow ania w  im ieniu re 
zerwistów p. m inistrow i Zam firescu i 
zopew nił, że rezerwiści z ochotą p o 
dejm ują apel p. posła.

Po  dekoracji pos. W alewski po d e j
mow ał odznaczonych lam pką wina.

Jak  w iadom o dow ództw o batalionu 
reprezentacyjnego Z. R. od daw na już 
propaguje w śród rezerw istów  i ich ro 
dzin znaczenie sojuszu po lsko-rum uń
skiego i w popularnych  odczytach za
poznaje ich z ku ltu rą  i dorobkiem  n a 
szej sojuszniczki. O statnio, w  dniu 8 
czerwca, dow ództw o batalionu  zorga
nizow ało piękną uczystość uczczenia
7-ej rocznicy pow rotu  na tron  K róla 
K arola II z udziałem  charge d ’affaires 
K rólestw a Rum unii p. D im itrcscu i 
Prezydium  Z arządu  G łów nego Fede
racji P. Z. O. O. gen. dr. Romanem 
G óreckim  oraz pos. Janem  W alew 
skim.

Rezerwiści zachow ują też w pam ię
ci miłe w spom nienia z czasów pobytu  
w W arszaw ie p. min. C adere.

U roczyste odznaczenie rezerwistów 
niew ątpliw ie pogłębi ich sym patie do 
zaprzyjaźnionej Rum unii i będzie dla 
nich bodźcem  dalszej p racy nad  zb li
żeniem obu  narodów .

D nio 6 lipca b. r. odby ło  się w Re
dłow ie z rozpoczęciem  I tu rnusu  u ro 
czyste otw arcie obozu wf: i w ycho
wania państw ow ego dla członków  Z. 
R. i R. R. zorganizow anego przez K o
misję O bozow ą Z arządu  G łów nego 
Z. R. O  godz. 18-ej zebrali się w 
świelicy obozow ej wszyscy uczestnicy 
i uczestniczki w  liczbie ok. 140 osób. 
W  uroczystości wzięli udział: z ra 
mienia Z arządu  G łów nego i K om i
sji O bozow ej kol. kol. Rom an T om 
czak, przew odniczący R ady W ych. 

O b., mgr. M oser i kol. Lenga, nastę
pnie prezes O kręgu N r. III kol. Bog
dański, przedstaw iciele K om endy Pod- 
okręgu M orskiego Z . R. w  osobach 
kol. Slączka i kol. płk. H yla, z ram ie
nia Z arządu Pow iatow ego Z. R. jego 
prezes kol. P odhorodecki oraz preze
si najbliższych K ół Z . R. Jednocze
śnie p rzybyła orkiestra Z . R. z G dyni, 
k tóra w czasie trw ania uroczystości o-

degrała szereg u tw orów  m uzycznych. 
U roczystość rozpoczął przedstawi* 
ciel Z arządu  G ł. kol. Tom czak, w ygła
szając dłuższe przem ów ienie, w  k tó 
rym uzasadnił znaczenie tego rodzaju  
obozów  dla idei silnej Polski na m o
rzu, a poza tym  rów nież w ykazał k o 
rzyści jakie obóz taki daje dla człon
ków  Z . R. i R. R.

N astępnie wszyscy zebran i zgrom a
dzili się obok  m asztu, po czym k iero
w nik kol. Szalay dokonał uroczyste
go wciągnięcia chorągw i na maszt. 
Jednocześnie orkiestra odegrała P ierw 
szą B rygadę. N a zakończenie odbyła 
się w spólna fo tografia oraz w spólna 
wieczerza, po  której p rzybyli goście 
rozjechali się.

D o pow yższego dodać należy, iż 
zebrani uczestnicy uchw alili wysłać 
depesze hołdow nicze do p. prem iera 
Składkow skiego, min. K asprzyckiego i 
prezesa K ościałkowskiego.

Zabawa „Zielonej Rodziny Rezerwistów"
D nia 27 czerwca r. b . odby ła  się na 

K olonii O gródków  D ziałkow ych przy 
ul. W olskiej 92, prow adzonej przez 
Radę Stołeczną R odziny Rezerwistów 
w spólna zabaw a „Zielonej R odziny 
Rezerw istów", w której b rali udział 
wszyscy bezrobotn i działkowicze ze 
swoimi rodzinam i oraz zaproszeni 
przez nich goście. W  pięknie p rzy 
branej świetlicy, k tóra się mieści na 
placu o godz. 15-ej prezeska ogr. 
dział, pow itała gości i rozpoczęła za
baw ę odtańczeniem  w alczyka z bez
robotnym  seniorem  kolonii po czym 
przy  skocznych m elodiach poleczek i 
oberków  wszyscy obecni baw ili się 
ochoczo do godz. 17-ej N astępnie 
przeszli do zastaw ionych i p rzygo to 
wanych stołów  na boisku, ażeby 
w spólnie spożyć podw ieczorek.

P. Sw obodzina, prezeska ogródków  
działkow ych w podniosłych i serde
cznych słowach przem ów iła do obec
nych, podkreślając, że cieszy się b a r
dzo, iż tak  licznie wszyscy stawili się 
na zabaw ę, doceniając znaczenie p ra 
cy organizacyjnej oraz płynące k o rzy 
ści z tej w spółpracy „Zielonej R. R .” . 
Zaznaczyła przy  tym , że jednym  ze 
środków  do osiągnięcia harm onijnej 
w spółpracy i oddziaływ ania na siebie 
są w spólne uroczystości i zabaw y, 
które poza zasłużoną przyjem nością 
po pracy zbliżają do siebie ludzi i u-

czą w spółżycia tow arzyskiego. N astę
pnie p. Sw obodzina dodała, że cieszy 
ją bardzo , iż działkow cy zrozum ieli, że 
poza korzyściam i m aterialnym i, które 
m ają z upraw ianych przez siebie dzia
łek czerpią w ielkie korzyści duchow e 
dla swoich um ysłów  i serc stałe p rzy 
chodząc grem ialnie na zebrania czy to 
ogólne czy świetlicowe. W  końcu p. 
S w obodzina podkreśliła  w ybitny  na
strój rodziny  i w yraziła nadzieję, że 
zabaw a ta przyczyni się do większego 
zespolenia działkow ców  oraz do szla
chetnego w spółzaw odnictw a w pracy 
na działkach i rodzinnej usługi są
siedzkiej, której b rak  tak bardzo  się 
odczuw a w zespołow ej pracy działko
wców.

Podczas podw ieczorku działkowicze 
popisyw ali się deklam acjam i i śp ie
wem, a żony działkow ców  krzepiły  o- 
becnych pysznym  zim nym piwem, n a 
pełniając szklanki z przygotow anych 
antałków . O  godz. 19-ej po odśpie
w aniu pieśni legionow ych oraz Pierw 
szej B rygady i H ym nu N arodow ego 
zebrani ruszyli znow u p rzy  dźw ię
kach harm onii i skrzypiec do świetli
cy na  tańce, k tó re  trw ały  do godz. 
22-ej, po czym obecni pożegnani przez 
p. prezeskę opuścili teren ogródków  
działkow ych, dając w yraz posłuszeń
stwa i subordynacji organizacyjnej.

Jak rezerwiści-tramwajarze zbudowali sobie
strzelnicę

Rok 1934 — na pustym  polu , za 
budynkiem  zajezdni tram w ajow ej ro 
sną chwasty. Plac leży odłogiem , lecz 
w przyszłości ma tu  być zbudow ana 
zajezdnia. W  budynkach  stacji Rako- 
wiec ma swój lokal K oło nr 17 Z a
rządu G rodzkiego Zw. R., zrzeszają
cego pracow ników  tram w ajow ych m. 
st. W arszaw y. C złonkow ie Koła, 
ćwicząc, często w zdychali po ukoń 
czonych ćwiczeniach, jak  by  to  „m o
row o”, było , żeby tu  by ła  strzelnica. 
O d myśli do czynu niedaleka droga, 
wszak to  stara w iara, k tó ra  n iejedno
krotnie  znajdow ała się w takiej opre
sji, że „głową m ur musiała p rzeb ijać”. 
N ic to , że strzelnicą długo cieszyć się 
nie będą, bo  tu  w przyszłości ma sta
nąć m urow any budynek  zajezdni 
tram w ajow ej, dla którego już spo
rządzono  p lany ; n ic  to , że b rak  ma
teriałów  budow lanych , nic to , że do 
budow y  trzeba  specjalistów , a na o- 
placenie tych nie ma funduszów , nic 
to, że naw et narzędzi nie m a—„mierz 
siły na zam iary”, a nie odw rotnie. 
Jeden z drugim  pogw arzyli, poszeptali 
i w  rezultacie na jednym  ,z zebrań 
zadecydow ali: zbudujem y strzelnicę!

O d  tej po ry  na stacji Rakowiec da* 
je zauw ażyć się dziw ny pośpiech n ie
k tórych pracow ników  Tram w ajów  z 
załatw ianiem  form alności. Z  drugiej 
strony  zauw ażono, że n iek tórzy  z 
nich przychodzą na stację na  2 — 3 
godziny  p rzed  ropoczęciem  służby. 
Co to  ma znaczyć? — Tajem nicę w y
jaśnia długi, g łęboki rów  przyszłej 
strzelnicy po za budynkiem  stacji.

S tary  czy m łody, silny czy słaby,

każdy z rezerw istów  garnie się, by 
sw oją cegiełkę dorzucić do budow y 
strzelnicy mimo, że w oda zaskórna 
zalewa w ykopane row y.

D nia l9  stycznia 1935 r. zgrom a
dziły  się tłum y rezerw istów  i zap ro 
szonych gości na uroczystość pośw ię
cenia now o-zbudow anej wspaniałej 
strzelnicy.

Już row y są w ybetonow ane, już 
d rew niany budynek  strzelnicy i sta
now iska leżące i stojące, gotow e, na
wet św iatło elektryczne zainstalow ano.

T o w szystko w łasną pracą rezerwi- 
stów -tram w ajarzy osiągnięto. M ateriał 
i dozór fachow y — dar D yrekcji 
T ram w ajów  i A utobusów  m. st. W ar
szawy.

T o w szystko efekt 6893 godziny 
w ytrw ałej p racy rezerwistów , 3800 kg 
cementu, 3322 m2 desek, 570 m3 
przekopanej ziemi.

O d tej p o ry  stale czynna strzelni
ca o 6 stanow iskach, na k tórej szkolą 
się rezerwiści - tram w ajarze — jest 
miejscem, gdzie organizow ane są za
w ody strzeleckie zespołow e i indyw i
dualne, jest miejscem, nie ty lko  mi* 
łego w ypoczynku po pracy w w ar
sztatach i p rzy  m otorach, ale miejscem 
zapraw y i przygotow ania żołnierza a r
mii rezerwow ej do szczytnej służby, 
gdy  chwila tego odeń  wymagać bę
dzie.

Rezerwiści - tram w ajarze dow iedli, 
co zdziałać może harm onijna i zb io ro 
wa praca, k tó ra  jest uwieńczeniem 
w spaniałego dzieła — zbudowania 
własnej strzelnicy.



Czyn obywatelski Koła Z. R. „Plantacje Miejskie”
we Lwowie

Uporządkowane przez rezerwistów groby Obrońców Lwowa

W prow adzając w czyn hasło rzuco
ne przez Radę W ychow ania O byw a
telskiego przy  Z arządzie G łów nym  
Zw. Rezerw istów  — Koło ZR przy 
Plantacjach M iejskich w e Lwowie 
przeprow adziło  — w porozum ieniu  ze 
S trażą M ogił Polskich B ohaterów  — 
odnow ienie i upiększenie jednej z 
kw ater grobów  bohaterów  poległych 
w O bronie  Lwowa w  r. 1918.

N adzw yczaj urozm aicona konfigu
racja terenu obejm ująca 990 m. kw. 
w ym agała znacznych ro b ó t ziemnych, 
przy  k tó rych  w ykopy  i .nasypy w y
n iosły  225 m. sześć.

Celem upiększenia mogił zadarnio- 
no  288 m kw. skarp, założono 42.5 
m. kw. kw ietników , 82 m. kw. dróg 
pieszych, obsiano traw ą 477.5 m; kw. 
oraz napraw iono  wiele złam anych i 
zniszczonych krzyży.

Ze w zględów  praktycznych zniesio
no system g robów  jednosobow ych 
w znoszących się znacznie nad  pow ie
rzchnię g run tu  sąsiedniego, łącząc je 
co trzy  z przejściam i dla ruchu p ie
szego i obniżając je zupełnie oraz 
zaopatru jąc w jednakow e geom etrycz
ne kw ietniki.

Praca nad  uporządkow aniem  gro
bów  trw ała od dnia 21.5. do dnia 19.6.
1937 r. i w ykonyw ana by ła  przez 
członków  K ola poza godzinam i służ
bow ym i, po ciężkiej k ilkunastogo
dzinnej pracy zaw odwej.

Przez ten „czyn obyw atelski” w y
kazało  K oło nie ty lko  fizyczny lecz i 
duchow y wysiłek. Po trafiło  ono  b o 

wiem skojarzyć jednostki do wspólnej 
pracy dla dobra  ogółu i Państw a, 
zespolić ludzi do jednego „czynu”. 
D ow odem  tego niech  będzie fakt, że 
praca w ykonyw ana początkow o tylko 
przez członków  ZR podziałała tak 
p rzykładnie na innych pracow ników  
Plantacyj M. — nie członków  ZR, — 
że sami w zrozum ieniu obow iązku 
obyw atelskiego dobrow oln ie  i bezin
teresow nie ofiarow ali sw oją czynną 
w spółpracę, przepracow ując w ilości 
56 osób 335 godzin.

O gółem  przy p racy  zajętych było  
96 członków  ZR w przeciągu 828.4 
godz., t. j. 103.5 dniach pracy, oraz 56 
nie ozłomików w przeciągu 335 godz. 
tj. 42 dniach pracy.

Razem pracow ało 152 osób, prze* 
pracow ując 1163.5 godzin czyli 145 
dni.

T ak piękny czyn obyw atelski w i
nien być przykładem  budującym  dla 
innych Kół na terenie Lwowa jak i 
całego O kręgu.

N iedaw no odby ło  się uroczyste od 
danie przerobionej kw atery pod  opie
kę Tow . Straży M ogił Polskich B oha
terów  w obecności członków  Koła 
ZR. P lantacje M., prezydium  Z arządu 
O kręgu i G rodzkiego Zw. Rez. p rzed
stawicieli Zw. O brońców  Lwowa oraz 
licznie zebranej publiczności.

P rzem ów ienia okolicznościoW e w y
głosili: Prezes i K m dt O kręgu ZR płk. 
dypl. Pieniążek, ref. ob. radca Dzię- 
dzielewicz, prezes K oła ZR Plant. M. 
insp. Smiciński oraz wiceprezes Zw. 
O brońców  Lwowa mjr. K link.

Ćwiczenia rezerwistów w Przemyślu
D n. 5.6 b. r. K oło I-sze Z . R. Prze-

m yśl-m iasto przeprow adziło  ćwicze
nie w terenie z w yszkolenia bo jow e
go „Patro l zw iadow czy” , „Patro l b o 
jow y” i „Patrol ubezpieczający”. Ćwi
czenia odby ły  się na terenie: Lwow
skie Przedmieście, B akończyce, Krów- 
niki.

D nia 27.6. b . r. Koło I i II Z. R. 
o dby ły  się ćwiczenia z w yszkolenia 
bojow ego „N atarcie w ram ach p lu to 
nu" w oklicy: Lwowskie Przedmieście, 
P rzekopana, H ureczko.

N a  ćwiczenia pow yższe p rzybył 
mjr. w  st. sp. Prezes O kręgu Z. R.

R udolf B urda, delegat K oła Zw. Of. 
Rez. p. Kwasik mjr. rez., K om endant 
Pow iatu Z. R. kp t. w st. sp. Józef 
M ichalew ski. K om endant II*gO K ola 
Z. R. Przem yśl — Lwowskie p o i. rez 
A lfred  G aw likow ski, oraz K om en
dant 1-go K oła Z. R. Przem yśl-m iasto 
por. rez. D engler Edw ard.

K ierow nikiem  pow yższych ćwiczeń 
by ł por. rez. D engler Edw ard, K o
m endant I-go K oła Z. R. Po zakoń
czeniu ćwiczeń przeprow adzono  każ
dorazow o om ów ienia, a następnie re
zerwiści w  oddziale zw artym  ze śpie
wem pow racali do swych świetlic.

Grupa regionalna z

tej uroczystości. Po złożeniu raportu  
przedstaw icielow i w ładz w ojskow ych 
oddziały  u form ow ały  się w pochód 
i w ym aszerow ały do kościo ła na u- 
roczyste nabożeństw o. Po nabożeń
stwie odbyła  się defilada i złożenie 
w ieńca po d  pom nikiem  poległych p o 
w stańców ; jpo -czym cały pochód  ru 
szył na D ołki do cechowni, gdzie o d 
by ła  się dalsza uroczystość, jak  p o 
w itanie gości i przem ów ienia. W  i- 
m ieniu obu Zw iązków  przem awiał 
prezes Z. R. kol. P iątkow ski, po d 
kreślając w swoim przem ów ieniu go
tow ość służby dla ojczyzny, chęć dla 
w spółpracy i w ychow anie członków  
na dobrych  obyw ateli, bo nie czas 
na w aśnie, gdy po trzeba jedności, 
aby  by ła  ona w yrazem  naszej siły i 
solidarności. Przem ówienie swe za
kończył okrzykiem  na cześć N ajja-

Nr. 2 „Życia
U kazał się N r. 2' periodyku  rezer

wistów dęblińskich p. t. „Życie Re
zerw istów ”. W ydany  bardzo  staran
nie pod  w zględem graficznym  zaw ie
ra interesującą treść, na k tórą sk łada
ją się: a rtykuł w stępny kol. Józefa 
Trześniaka, redaktora i tw órcy pisma, 
p. t. „O bóz Z jednoczenia N arodow e
g o ”, C zesław a Sław -G óralika „N ad 
N id ą”, w spom inający walki legiono
we nad  tą rzeką; następnie z działu 
regionalnego „N asze m iasta” — „San
dom ierz w obec budow y C entr. Ośr. 
Przem ysłow ego” pióra J. K. M acieje
wskiego. Z kolei idzie interpretacja 
popularna konsty tucji mgr. L eopolda 
M osera, a rtyku ł kol. R. Tom czaka 
„W skazania m etodyczne w zakresie

Dąbrówki w Krakowie

Brzezin SI. W ieczorem  odbyła się 
na sali p. Ludygi zabaw a taneczna.

N asza grupa regionalna Zw iązku 
i R odziny  Rezerw istów  urządziła w 
końcu m aja wycieczkę do K rakow a z 
okazji „D ni K rakow a”. W ycieczkę 
poprow adził i w  czasie jej trw ania o- 
pieką roztoczył prezes naszego Koła 
Z. R. kol. nauczyciel Józef P iątkow 
ski. W  skład  wycieczki chodziło 22 
osoby oraz kapela ludow a złożona z 
7 osób.

Pol. Zw. T urystyczny przyszedł z 
życzliwą pom ocą, przydzielając bez
płatnie przew odnika do zw iedzania 
miasta, którego zabytki i gmachy w y
w arły  niezapom niane wrażenia.

G rupa regionalna z D ąbrów ki W iel
kiej dała kilka w ystępów  tańców  
górnośląskich w ram ach „D ni K ra
kow a”.

Rezerwistów”
prac wych. obyw .”, W . Rudowicza 
„Dzisiejsza p iechota” i artykulik  p. 
Zielińskiej „O czym kobieta polska 
w iedzieć pow inna", traktujący o k o 
nieczności przysposobienia kobiet do 
obrony  kraju , popartej przykładam i 
sowieckimi, i o roli R. R. w tej akcji.

O bszerna i ilustrow ana kronika Z. 
R. i R. R. dotyczy, zgodnie z załc* 
żeniem regionalnym  pisma, przew aż
nie terenu dęblińskiego. O statnia 
część num eru zaw iera kąciki: literacki, 
gospodarczy, lekarski i t. p.

W rażenie całości tego bogato  ilu 
strow anego num eru jest dodatn ie. N ie
wielka cena (60 gr.) zachęca do ku 
pna. A dres redakcji: D ęblin, P iłsud
skiego 10.

Zawody o mistrzostwo Okręgu Śląskiego
D nia 4 b. m. odby ły  się na strzel

nicy Bractw a K urkow ego w C horzo
wie zaw ody strzeleckie z b ron i młk. 
o m istrzostw o O kręgu Śląskiego Z. R. 
Przed właściwymi zaw odam i odbyło  
się uroczyste otwarcie.

D elegat Z arządu  G łów nego i Ko* 
m endy G łów nej Z. R. por. Edm und 
Białous w im ieniu Z arządu  i K om en
dy G łów nej przyw itał p rzybyłe ze
społy, zachęcając do dalązej pracy 
nad w ynikam i w sporcie strzeleckim, 
życząc zaw odnikom  pow odzenia w 
imprezie. N astępnie przem aw iał p re
zes O kręgu Śląskiego Z. R. dr. M a
zurkiewicz, podkreślając znaczenie 
sportu  strzeleckiego dla ogólnej o- 
bromności państw a. Po czym kpt. Ki
lian odczytał regulam in zaw odów , 
podkreślając utrzym anie porządku 
konieczne dla bezpieczeństwa.

Pierwsze miejsce zespołow o uzy
skał pow iat Z . R. Katowice osiągając 
870 punktów  na 1000 możliw ych

Z espół sk ładał się z 5 strzelców; 
każdy  strzelec otrzym ał 5 strzałów  
próbnych , a ponadto  4 serie po 5 
strzałów . O dległość od stanow iska ' 
strzeleckiego do tarczy w ynosiła 50 m.

Indyw idualnie pierwsze miejsce o- 
siągnąl strz. S łodczyk P io tr z Siemia- 
nowicz, osiągając 195 pk t na 200 m o
żliwych.

Zwycięskie zespoły ' i zaw odnicy o- 
trzym ali szereg nagród  ofiarow anych 
przez Z arząd  G ł. Z. R., K om endę Gł. 
Z  R„ W oj. Kom. W F i PW ., P rezy
denta m. Katowic dr. K ocura, Z arząd 
O kręgow y ZO R , prezesa Z arządu  
Okr. Śląskiego ZR dr. M azurkiew icza, 
K om endanta O kręgu Śląskiego ZR 
kpt. K iliana, nad to  dyplom y sportow o.

Z  Dąbrówki Wielkiej na Śląsku
D nia 13 czerwca odby ła  się w D ą

brów ce W ielkiej uroczystość 10 lecia 
O. Z. P. R. i Święto Rezerw isty. O ba 
Związki naw iązały ścisły kon tak t ze 
sobą i w spólnie pracują. W yrazem  tej 
w spółpracy było  urządzenie w spom 
nianego święta. N a boisku zebrały 
się miejscowe K oła O. Z . P. R. i R. R. 
oraz liczne delegacje i poczty sztanda
row e obu Zw iązków . Poza tym przy 
by ł m iejscowy Zw. Pow stańców  SL, 
P. O. W ., Zw. Strzelecki, Zw. H arce
rzy, Och. Str. Pożarna, R odzina Re
zerw istów  i Tow . Polek. N a podn ie
sienie zasługuje przybycie m iejscowe
go oddziału  w ojskow ego z swoim d o 
w ódcą kp t. G rotem , k tóry  w dużej 
mierze przyczynił się do upiększenia

śniejszej R zeczypospolitej, p. P rezy
denta  i M arszałka Śmigłego-Rydza. 
Z  kolei przem awiał przedstaw iciel 
w ładz w ojskow ych kpt. W ideł, w zy
w ając obecnych do dalszej rzetelnej, 
w spółpracy i. życząc pom yślnego ro z 
w oju obu Związkom . Również ży
czenia pom yślnego rozw oju  złożył 
naczelnik tutejszej gminy p. Sieja:. Po 
przem ów ieniach nastąpiło  rozdaw anie 
dyplom ów  kilku członkom  za 10-le- 
tnią pracę w O. Z. P. R., zaś nowi 
członkow ie Zw iązku Rezerw istów  z ło
żyli uroczyste ślubow anie. O godz. 
13-ej nastąpił w spólny żołnierski o- 
b iad, a po obiedzie koncert w ogro
dzie na D ołkach przy  udziale do b o 
rowej orkiestry Zw. Rezerw istów  z

Omówienie ćwiczeń przez por. Denglera. Po środku siedzi prezes Okrę
gu X  Z. R. mjr. R. Burda (x)



Na horyzoncie międzynarodowym
W szystko toczy się p o  daw nem u. 

„K ontynent n iezgody” , jak nazyw ają 
Europę A m erykanie, prow adzi nadal 
swój żyw ot od w strząsu do w strząsu, 
od jednego zażegnanego kryzysu do 
drugiego. Czasam i odnosi się w raże
nie, że istotnie nie ty lko  sam układ  
sił i nie ty lko  dalekow zroczne p la
ny  poszczególnych mocarstw decydu
ją  w tych  obserw ow anych przez nas 
rozgryw kach; — lecz że w istocie n ie
m ałą rolę posiadają i... nerw y. Po 
prostu  — w ytrzym ałość nerw ow a spo
łeczeństw.

N a taką próbę w ystaw iona została 
ostatnio F rancja. Przypom nieć tu  m o
że w arto pew ien epizod dość charak
terystyczny, mimo że nie zw iązany na 
pozór z żadnym i liniam i, lub  k ierun 
kami t. zw. wielkiej polityki. Żyje w 
Paryżu, jako  em igrant polityczny, je* 
den z by łych  licznych w ielkich ksią
żąt rosyjskich. Sam, mimo wszystkie 
w spom nienia i całą przeszłość, zara
bia obecnie na życie jako szofer tak 
sów ki; żona jego jest posługaczką w 
restauracji. O pow iadano  autorow i te
go artykułu , że ów w ielki książę- 
szofer i eks-iwielka księżna rosyjska — 
posługaczka są jak  najbardziej gorą
cymi zw olennikam i rządów  fron tu  lu 
dow ego pod  w odzą m inistra Bluma, 
dziś w iceprem iera w socjalistyczno-lu- 
dowym gabinecie C hautem ps. R ozu
m ow anie dość proste: oboje zarabiają 
obecnie nieco więcej, p racują o kilka 
godzin  na tydzień  mniej, jakkolw iek 
usilnie skarżą się na „nieustabilizow a
n ą ” syutację i w zrastającą ciągle d ro 
żyznę.

W ypadki rozgryw ające się we F ran 
cji, a oglądane nie ty lko  okiem b. ma* 
gnata, a dziś proletariusza, są w 
gruncie rzeiczy zastanaw iające. W 
żadnym  z europejskich t. zw. krajów  
kapitalistycznych do niedaw na nie b y 
ło takiego zacofania w dziedzinie u- 
staw  socjalnych jak we Francji. N i
gdzie w arunki pracy nie by ły  tak  cha
otycznie dow olne, a stosunek do p ra 
cow nika tak  nap ię tnow any  wyzyskiem 
jak we Francji. Te zjawiska m usiały 
się zemścić. N ik t rozsądny  ani spra
w iedliw y nie tw ierdzi, b y  reform y 
przeprow adzone przez gabinet p re
m iera B lum a by ły  złe, lub  n ieuzasad
nione. N ie o to  chodzi. N a  tle poczy
nań rządów  fron tu  ludow ego w ystę
puje jednakże szereg czynników  de
strukcyjnych ,o w alorach zdecydow a
nie ujem nych. A  więc przede w szy
stkim rozpętała się dem agogia. W śród 
mas robotniczych przyw ódcy poszcze
gólnych stronnictw , a zwłaszcza partii 
kom unistycznej, zaczęli licytację po* 
stulatów  i haseł. W szelkie zdobycze, 
osiągane przez socjalistyczną K onfe
derację Pracy, określano ze strony 
m enerów kom unistycznych jako zbyt 
małe i zby t kom prom isow e. Francję 
ogarnęła fala nieustających strajków  
okupacyjnych. W  rezultacie nastąpił 
Wyścig m iędzy rosnącym  poziom em  
robotniczych zarobków  a cenami za 
p roduk ty  rolnicze i przem ysłow e. N a 
rzucane przem ysłow com  w arunki i o- 
graniczenia przez związki zaw odow e 
spow odow ały  zaham ow anie w  znacz
nej mierze p rodukcji w  poszczegól
nych działach w ytw órczości. W  k o n 
sekwencji reform , następujących jedna 
za d rugą zbyt szybko i w  atm osfe
rze nieustannego naprężenia, w ydatki 
państw a zaczęły w zrastać w  stopniu, 
przekraczającym  konkretne m ożliw o
ści budżetow e. Stąd w idm o deficytu, 
zm iana gabinetow a, obniżka franka, 
skok cen i now e fale podatków . W y

tw arza się w ten sposób zam knięte 
koło, w którym  trudno  odróżnić p rzy 
czyny od skutku i w którym  nie spo
sób jest stwierdzić, czy zw yżka cen 
spow odow ała i pow oduje now e fale 
strajków , czy też ostatnie strajki spo
w odow ały zwyżkę cen.

C hw ilow o rząd  przy  pom ocy o- 
strych kategorycznych zarządzeń, chce 
utrzym ać mimo obniżki franka po* 
ziom  cen na ich dotychczasow ej w y
sokości. W ątpliw e jest jednak, by to, 
co udało  się w A nglii, w Szwajcarii 
i H o land ii, jako przeprow adzane w 
atm osferze spokojnej i pełnej opano
w ania, dało się z rów nym  pow odze
niem realizow ać we Francji, gdzie u- 
m ysły obecnie znajdu ją  się w stanie 
ciągłego naprężenia, a konflikty nie 
przestają w ybuchać.

D ziw ne to , ale praw dziw e, że w 
społeczeństwie francuskim  nie by ło  
n igdy właściwie zrozum ienia dla w iel
kich problem ów  polityki m iędzyna
rodow ej. Po lityka zagraniczna jest 
tradycyjnie we Francji jedynie fu n k 
cją rozgryw ek i zagadnień w ew nętrz
nych. Kwestia w yboru  burm istrza w 
dow olnym  mieście dow olnego okrę
gu, zwycięstwo popierającej go partii 
lub  klęski, pasjonuje francuską op i
nię publiczną o wiele głębiej, niż 
najbardziej skom plikow ane i żyw ot
ne tem aty, dotyczące po lityk i m iędzy
narodow ej.

M oże w łaśnie na skutek takiego 
nastaw ienia, Francja dzisiejsza, za
absorbow ana własnym i trudnościam i 
finansow ym i i zajęta sporam i wew
nętrzne  * politycznym i, nie znajduje 
dość czasu, aby zająć należne jej m iej
sce w wielkiej grze interesów , od b y 
wającej się w Europie. N ie będzie w 
tym ani słow a przesady , jeśli pow ie
my, że w obecnym  momencie n ie  Pa
ryż, ale trzy  inne stolice: Londyn,
Berlin i Rzym decydują o posunię
ciach, m ających jak  najbardziej do 
niosłe znaczenie dla dalszego rozw oju  
w ypadków  w E uropie zachodniej.

Londyński kom itet nieinterw encji 
przeżyw a głęboki kryzys. III Rzesza i 
W łochy nic uczestniczą w pracach je 
go, jakkolw iek jednocześnie nic za
m ierzają wziąć na swe bark i od p o 
w iedzialności za ew entualne fiasko i 
rozbicie się tegoż kom itetu . I N iem cy 
i W łochy taktycznie zm ierzają bezpo
średnio  ku tem u, b y  obie walczące 
w H iszpanii strony : rząd  w alcncki i 
generał F’ranco zostały  w rów nym  
stopniu  uznane przez pozostałe m o
carstwa za strony  w ojujące. Dziś b o 
wiem, mimo iż przeszło od roku  toczy 
się na hiszpańskiej ziemi krw aw a w oj
na, to  co się dzieje nie jest jak  do 
tąd w oficjalnym  języku politycznym  
„w ojną”, a jedynie ty lko  „przebie* 
giem w ypadków  w H iszpanii” .

Pam iętam y podobn ie  jak  podczas 
zażartej w ojny abisyńskiej w języku 
m iędzynarodow ym  nie by ło  w ojny, 
poniew aż n ik t jej nikom u nie w ypo
wiadał. Dziś mam y w stosunku do 
w alk m iędzy rządem  walenckim a ge
nerałem  Franco nieinterw encję i ak 
cję „oddziałów  ochotniczych”, jak 
kolw iek w iadom o jest wszystkim, że 
tank i i sam oloty sowieckie, niemieckie

i w łoskie, nic mówiąc już o sprzęcie 
innego zagranicznego pochodzenia, 
są aktem norm alnej w ojennej in ter
wencji.

O becną grę w zw iązku z „w ypadka
mi h iszpańskim i” określić więc m ożna 
jako zdecydow aną — mimo w szyst
ko — chęć wszystkich lokalizow ania 
konflik tu  tak, by  nie przerzucił się 
on na pozostały kontynent. T ylko 
dlatego że n ik t sobie w ojny w Eu
ropie nie życzy i że n ik t do niej d o 
puścić nie chce, mogą Niem cy i W ło
chy wysuwać żądania skasow ania kon
troli tery toria lnych  w ód Ipszpańskich 
i dopuszczenia do bardziej niż dotąd  
jaw nej interw encji.

W . B rytania i żadhe z dw udziestu- 
kilku pozostałych państw , zasiadają
cych w komitecie nieinterw encji — 
rzecz jasna — do tego nie dopuści. 
Dziś karty  w szystkich zainteresow a
nych partnerów  są mniej więcej zna* 
lic. Sow iety życzyłyby sobie zwycię
stwa czerw onych ze w zględów  oczy
w istych, to  samo odnosi się do W łoch 
i do Niemiec, jakkolw iek n iew ątpli
wie na  w ypadek zwycięstwa m ogłyby 
się one poróżnić przy  podziale jego 
owoców. W . B rytania nic chce ani 
zwycięstwa czerw onych, ani zwycię
stwa generała Franco. K ażdy rząd au 
to ry ta tyw ny  w  H iszpanii, czy byłby 
to  sowiecki związek hiszpański, za
leżny od rozkazów  idących z M o
skwy, czy dyktatorsk i rząd  generała 
Franco, w pewnej m ierze posłuszny 
podszeptom  III Rzeszy lub  W łoch,— 
byłby przeciw ny najbardziej żyw ot
nym  interesom  A nglii, k tó ra  pragnie, 
by u G ib raltaru , stanow iącego w rota 
na morze Śródziem ne, panow ał spo
kój, albow iem  tą trasą biegnie naj
donioślejsza kom unikacyjna arteria 
W . B rytanii z dom iniam i. Dziś n a j
silniejszym  m ilitarnie i finansow o p art
nerem  wielkiej gry hiszpańskiej jest 
A nglia. Po klęsce poniesionej w k o n 
flikcie abisyńskim , po gigantycznych 
zbrojeniach , p row adzonych z całą e- 
nergią, w ątpić należy, czy rząd  W. 
B rytanii chciałby i  mógł ryzykow ać 
drugie fiasko swych najżyw otn iej
szych interesów , podobn ie  jak  było 
to  w czasie tak  niedaw nym , gdy  z 
naprężonych w łosko * angielskich sto 
sunków  na m orzu Śródziem nym  A n 
glia n ie  w yszła zwycięzcą.

N ie ty lko  spraw a hiszpańska p rzy 
kuw a dzisiaj uwagę W . B rytanii. Jest 
nią i spraw a dalsza, rozgryw ająca się 
zresztą rów nież na p rzedpolu  potęż
nej sfery interesów  angielskich na 
bliskim  i dalszym  w schodzie: kwestia 
podziału  Palestyny. W edług  raportu  
N adzw yczajnej Komisji K rólew skiej, 
k tó ra  badała  podłoże i przyczyny 
niedaw nych głośnych zamieszek ży 
dow sko - arabskich, pow ołane być 
m ają do życia trzy  organizm y pań 
stwow e: N iepodległe Państw o Ż ydow 
skie, N iepodległe Z jednoczone P ań
stw o A rabsk ie  i obszar m andatow y 
Ligi N arodów , nad  którym  pieczę 
spraw ow ać by  miała A nglia. Tem at 
to  jednak  obszerny i o problem ie 
tym pom ów im y następnym  razem.

Jan  Szczęsny.

Program audycji
O d dn. 11.'VII do dn. 17.V II 1937

N iedziela — 11.7. — 8.00 A udycja 
poranna. 9.00 D zień M orza w G dy
ni. 12.15 K oncert z Łodzi. 13.25 K on
cert Polskiej K apeli Ludowej. 14.40 
A udycje dla dzieci. 15.00 A udycja  dla 
wsi. 16.00 M elodie operetkow e. 17.00 
Słuchow isko — „Świeczka zgasła”.
18.00 Podw ieczorek przy  m ikrofonie.
20.00 Płyty. 21.00 C apstrzyk M arynar
ki W ojennej z G dyni. 21.01 Dzień 
M orza w G dyni. 21.10 Rewia letni* 
skowa. 22.00 K oncert w ieczorny.

Poniedziałek  — 12.7. — 6.15 A u d y 
cja po ranna. 12.15 „O dżyw ianie w 
czasie żniw ”. 12.25 P łyty. 12.40 „Bia- 
łoskórnictw o". 16.15 Recital fo rtep ia
now y N aw rockiego. 16.45 Zagadkow i 
ludzie. 17.00 K oncert W ileńskiej O r
kiestry. 18.05 D uety  instrum entalne.
19.00 A udycja  strzelecka. 20.00 M u
zyka lekka i taneczna. 22.00 M iniatury  
kw artetow e. 22.35 M uzyka kam eralna.

W torek  — 13.7. -— 6.15 A udycja  
poranna. 12.25 O rk. Policji Państw.
16.00 „Podw ieczorek pod  lip ą” 16.20 
D awne form y taneczne. 16.45 Lato w 
G ościcradzu. 17.00 M uzyka. 18.15 
M uzyka operetkow a. 19.00 „Za K ró
la S tasia”. 20.10 K oncert rozryw ko
wy. 22,00 K oncert solistów.

Środa — 14.7. — 6.15 A udycja  po 
ranna. 12.15 „W ieczne ży to ”. 12.25 
O rkiestra salonow a. 16.00 Szkic lite
racki K. H . R ostw orow skiego. 16.15 
Pieśni chóru „H ejna ł” z Brzezin.
16.45 „Psychologia żołnierza w lite
raturze po lsk iej”. 17.00 Recital Sza- 
leskiego. 17.25 Pieśni francuskie. 18.15 
A nderson  i G igli śpiewają. 19.00 Słyn
ni dyrygenci. 20.00 K oncert. 21.00 
K oncert chopinow ski. 22.00 K oncert 
symf. ork. P. R.

C zw artek — 15.7. — 6.15 A udycja 
poranna. 12.15 „Pierwsza pom oc przy 
skaleczeniach zw ierząt”. 12.25 Kon* 
cert m andolinistów . 16.15 M uzyka 
salonow a. 17.00 K oncert solistów. 18.15 
O rkiestra jazzow a W olffa. 19.00 
„Poznać siebie tru d n o ” — now ela 
Prusa. 20.00 M uzyka lekka i tanecz
na. 22.00 Płyty.

P iątek — 16.7. — 6.15 A udycja  po 
ranna. 12.25 K oncert Polskiej Kapeli 
Ludow ej. 16.15 Pieśni chóru „O kte t”.
16.45 R eportaż Zrębow icza z W ysta
wy paryskiej. 17.00 K oncert solistów
18.10 M elodie O ffenbacha. 19.00 M u
zyka. 20.00 M uzyka lekka i taneczna.
21.45 „Poezja szumi m orzem ”. 22.00 

K oncert orkiestry  w ileńskiej.

Sobota  — 17.7. — 6.15 A udycja  p o 
ranna. 12.25 U tw ory  M oniuszki — 
koncert. 16.00 Słuchow isko ■ „K ró
lewicz i żeb rak”. 16.30 K oncert o r
kiestry H erm ana. 17.15 O rkiestra ka
m eralna z Katowic. 17.50 „Katowice 
w oczach tu ry sty ”. 18.15 C hór D ana 
i E ryana (p ły ty). 19.00 „O d w yśnigo 
końca Żyw ieczczyzny płynie Soła” — 
audycja podhalańska. 20.00 A udycja  
dla Polaków  zagranicą. 21.05 M uzyka 
taneczna.

Wycieczki z zagranicy
W  chwili obecnej zw iedza Polskę 

W ycieczka Zw iązku N arodow ego Pol
skiego ze S tanów  Z jednoczonych, zo r
ganizow ana i obsługiw ana przez O R 
BIS. W ycieczka przybyw a niebawem 
do W arszaw y.

W ycieczka ta została sprow adzona 
do k ra ju  staraniem  O R B ISU , za p o 
średnictw em  jego O ddziału  w N ow ym  
Jorku .

O prócz w ym ienionej wycieczki
Związku N arodow ego Polskiego przy* 
będą w tym -sezonie inne wycieczki z 
A m eryki, jak : Zw iązku Polek, Zw iąz
ku Sokołów , Zw iązku Podhalan , 
Związku K upców  itd., k tóre rów nież 
organizuje „O R B IS”.

Sz. Prenumeratorom, zalegającym z opłatą prenumeraty 
„Narodu i Wojska" administracja nasza wysiała przypomnienie 
z  prośbą o uregulowanie zaległości.

W szystkim, którzy dotychczas tych wpłat nie uskutecznili, 
zmuszeni będziemy dalszą wysyłkę pisma przerwać już od na= 
stępnego numeru.

A by uniknąć przerwy w wysyłce pisma — prosimy Sz. 
Prenumeratorów o niezwłoczne uregulowanie zaległości.



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W KRAJU

— Po w yjeździe k ró la  K arola II z 
Polski P. P rezydent Rzplitej z m ał
żonką oraz z domem w ojskow ym  i 
cywilnym w yjechał z W arszaw y na 
półw ysep helski, gdzie zam ieszkał w 
willi Fundacji Ofic. D om ów  W ypo
czynkow ych w Juracie.

— W  W ólce Tarłow skiej (pow iat 
Iłża) odsłonięto  pom nik ku czci M ar
szałka P iłsudskiego w miejscu w alk 
legionow ych. U roczystości rozpoczęto 
złożeniem  w ieńców  na grobach  legio
nistów , spoczyw ających na  cm entarzu 
tarłow skim . M atce ś. p. ppor. C zer
w onki poległego w roku  1919 w ręczo
no  odznaki o rderu  V irtu ti M ilitari.

— W  Prezydium  R ady  M inistrów  
odby ło  się p o d  przew odnictw em  M ar
szałka Śm igłego-Rydza posiedzenie 
R ady  G abinetow ej, pośw ięcone sp ra
wom ob rony  Państw a. W  posiedzeniu 
tym  w zięli udział w szyscy m inistro
wie.

-— W  Lublinie zm arł biskup-sufra- 
gam ks. A d o lf Jełow icki, przeżyw szy 
ła t 74.

— W olsztyńska R ada Pow iatow a 
uchw aliła wieś Podgradow ice, w  k tó 
rej m ieszkał M ichał D rzym ała, p rze
m ianow ać na D rzym ałow o.

—■ W  M achow ie pod  T arn o b rze
giem odby ła  się uroczysta dekoracja 
Z łotym  Krzyżem Z asługi działacza 
ludow ego, b. posła i b . senatora, ro l
nika W ojciecha W iącka, odznaczo
nego za przeszło 50-Ietnią jego pracę 
społeczną.

— D o Lwowa p rzyby ło  ponad  1500 
lekarzy i p rzy rodn ików  polskich z 
całego k ra ju  oraz z zagranicy na 
Z jazd, w którym  uczestniczył także 
imieniem R ządu minister ośw iaty prof. 
Swiętosławski, k tó ry  w skazał na w iel
ki p rzy rost ludności w  Polsce i ko n 
sekw encje tego w w ychow aniu i w y
żyw ienia dzieci.

— N aczelnikiem  w ydziału społecz
no - politycznego w  M SW ew n. został 
zam ianow any legionista I B rygady  i 
peow iak, mjr. rez. M ieczysław  Skalski, 
k tó ry  ostatnio zajm ow ał w yższe sta
now isko w Państw . M onopo lu  Spiry* 
tusow ym .

— Prem ier Składkow ski zarządził 
sporządzenie spisu osób, pozbaw io
nych o rderu  „Polonia R estituta" na 
podstaw ie w yroku  sądow ego lub  też 
z pow odu  w ydalen ia  ze służby pań 
stwowej za przew inienie dyscyplinar
ne. Za bezpraw ne noszenie tego od 
znaczenia osobom  tym  grozi kara.

— W ładze T ow arzystw a Ziem skie
go w WTarszawie uchw aliły  utw orzyć 
fundusz w ieczysty zasiłków  n auko 
wych im . M arszałka Piłsudskiego w 
w ysokości 500.000 zł. w  4 i pó ł proc. 
listach zastaw nych T ow arzystw a. D o
chody z tego przeznaczone będą na 
zasiłki dla osób, pracujących n au k o 
wo na po lu  rolnictw a i ekonom ii, ze 
szczególnym  uw zględm eńiem  pracy w 
zakresie obronności państw a w zw ią
zku ze stanem  rolnictw a i w ysokością 
jego p rodukcji zbożow ej i hodow la
nej oraz studiów , dotyczących w pły 
wu stanu ro ln ictw a na aktyw ność b i
lansu handlow ego.

— D o B erlina w yjechało 50-ciu po 
słów i senatorów  z g rupy  rolniczej 
Sejmu i Senatu, aby  na zaproszenie 
Insty tu tu  niem iecko-polskiego w Ber
linie zwiedzić szereg w zorow ych ob- 
jektów  rolniczych i zaznajom ić się z 
organizacją stanu  żywicielskiego. W y 
cieczka ta zabaw i w Niem czech przez 
tydzień.

—■ N a odbytym  we Lwowie przy  
udziale 100 delegatów  z całej M ało
polski W schodniej w alnym  zebran iu

U kraińskiego Stow arzyszenia Sporto- 
w o-gim nastycznego „Ł uh”, prezes tej 
organizacji d r D aszkiew icz w przem ó
w ieniu swoim zalecał w spółpracę z 
adm inistracją państw ow ą, zwłaszcza w 
zw alczaniu kom unizm u, b y  członko
wie „Ł uhu” by li p rzygotow ani w 
przyszłości do przeciw staw ienia się e- 
w entualnem u najazdow i bolszew ickie
mu. Leży też w  interesie ukraińskim , 
b y  arm ia po lska  by ła  silna i potężna. 
D r. D aszkiew icz przestrzegał p rzed 
szkodliw ą agitacją O U N .

— W  G dyni w ylądow ała wyciecz
ka Z w iązku N arodow ego Polskiego 
w A m eryce w  liczbie 128 osób, w 
tym  kilkadziesiąt harcerzy  i harcerek.

— Z jazd  Zw iązku Zaw odow ego 
R obotn ików  Przem ysłu G órniczego, 
ob radujący  w K atow icach przy  udz ia 
le 218 [delegatów ze w szystkich za
głębi w ęglow ych zatw ierdził zerw anie 
z centralą Z Z Z  w W arszaw ie i wy* 
b ra ł prezesem Z arządu  głów nego posła 
Fessera.

— Izby  skarbow e w ydały  zarządze- 
o w strzym aniu czynności egzekucyj
nych i licytacji na czas trw ania żniw, 
k tóre już się rozpoczęły w niektórych 
okolicach.

— W  C iechanow ie doszło do starć 
strajkujących robotn ików  sezonow ych 
z policją, przy  czym jeden  policjant 
został ciężko ranny  kam ieniem  w gło
wę a dwie inne osoby lekko poka le 
czone. S trajkujący, k tó rzy  dom agali 
się podw yżki płacy, usiłow ali w tar
gnąć do gm achu starostw a, w którym  
pow ybijali szyby.

— 28-letni żyd  częstochowski Josek 
Pędrak, k tó ry  n iedaw no zastrzelił 
chrześcijanina tragapza Stefana B ara
na, zosta ł skazany na dożyw otnie w ię
zienie.

— B orys K ow erda, zabójca posła 
sowieckiego W ojkow a, skazany na 15 
la t więzienia, w ypuszczony został na 
w olność z w ięzienia w  G rudziądzu , 
gdzie odsiedział 10 lat. Resztę kary 
darow ano mu na m ocy amnestii.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  O BCZYŹN IE

—■ W  węgierskiej szkole k o ro n 
karskiej w  K iskuhalas odby ło  się u- 
roczyste w ręczenie posłow i R. P. w 
B udapeszcie min. O rłow skiem u, ofia
row anego przez rząd  w ęgierski, k o ro n 
kow ego przykrycia na ołtarz do ka
plicy na sta tku  „B atory” .

N ad  w ykonaniem  tej ko ronk i 
dziewczęta węgierskie pracow ały przez 
4 miesiące. N a tkaninie w idnieją a rty 
stycznie w ykonane postacie 2 an io 
łów, obok  nich godła polskie i wę* 
gierskie.

— W  65 la t po zgonie ks. Jakuba 
B arana, spoczyw ającego na cm entarzu 
w Łąkach (Śląsk czeski) Czesi zmie
nili polski napis na jego pom niku 
grobow ym  na czeski. Postarali się o 
jakiegoś księdza C zecha, noszączego 
to  samo nazw isko i ten rzekom o w 
im ieniu rodziny  odnow ił pom nik i 
zm ienił napis.

— N a wiecu polskim  w Trzyńcu 
(Śląsk czeski), liczącym około  800 u- 
czestników, kom isarz policji czeskiej 
w ydał zakaz oklaskiw ania mówców, 
k tórzy  poruszali spraw ę praw  m niej
szości polskiej w C zechosłow acji.

Z A G R A N IC Ą

— K ról K arol II po pow rocie do 
B ukaresztu by ł niezw ykle ow acyjnie 
w itany przez  społeczeństw o rum uń
skie.

— Słynna lotniczka am erykańska 
A m elia E ahardt, zw ana „I.indbergiem  
w spódnicy", odbyw ająca w tow arzy
stwie m echanika lo t dokoła  świata, 
zm uszona by ła  opuścić się na O cean

S pokojny  w odległości około 100 mil 
od w yspy H ow land . M ają oni ze so
bą łódź gum ow ą i pasy bezpieczeń
stwa, co pozw oli im jakiś czas utrzy* 
mać się na pow ierzchni w ody. Z  k il
ku stron  w ysłano okręty  ratownicze.

— N iem iecki m inister dla spraw  ko 
ścielnych w ydał rozporządzenie od n o 
szące się do kościoła ew angelickiego 
w Rzeszy. Poniew aż orędzie H itlera 
w sprawie zw ołania generalnego sy 
nodu  konsty tucyjnego tego kościoła 
zostało  w ykorzystane na agitację, 
p rzy  czym kościoła nadużyw ano dla 
akcji w yborczej — rozporządzenie m i
nisterialne postanaw ia bezw zględny 
zakaz używ ania kościo ła dla celów 
w yborczych, następnie zakazuje w yda
w ania i rozpow szechniania u lo tek  w y
borczych, aż do czasu ogłoszenia te r
m inu w yborów  kościelnych. R ozpo
rządzenie przew iduje w ysokie kary  
pieniężne i kary  w ięzienia za złam a
nie tych postanow ień.

—■ W obec wygaśnięcia z dniem 15 
bm. konw encji genewskiej gw aran tu 
jącej aż do tej po ry  odrębność G ór
nego Śląska po obu stronach linii 
granicznej — zostanie w prow adzone 
na terenie niem ieckiego G órnego Ślą
ska niem ieckie ustaw odaw stw o raso 
we. U rzędnicy  Ż ydzi zostaną usunięci 
ze służby z dniem  31 sierpnia b . r. 
T. zw. m ieszańcy przejdą 31 grudnia 
br. w stan spoczynku. Również nau 
czyciele żydow scy będą usunięci po* 
za nauczycielam i w szkołach czysto 
żydow skich. Przyjm ow anie adw oka
tów  Ż ydów  do izb  adw okackich na 
niemieckim G. Śląsku zostanie zaha
m ow ane, podobn ie  jak  przyjm ow anie 
lekarzy  Ż ydów  do izb lekarskich.

— G abinet b ry ty jsk i p rzychyli! się 
do p ro jek tu  podziału  Palestyny na 
część żydow ską i arabską.

Z  części arabskiej m iałoby być u- 
tw orzone n iepodległe królestw o, p o 
łączone z T ransjordanią , jako- suwe- 
rena, p rzy  zachow aniu  wieczystego u- 
k ladu  z W . B rytanią na w zór Iraku.

Część żydow ska m iałaby otrzym ać 
sta tu t niezależnego państw a, bądź 
zw iązanego z W . B rytanią wieczystym 
układem  i reprezentow anego w  Li
dze N arodów , bądź też w chodzącego 
w sk ład  Im perium , jako  drugorzędne 
dom inium  na  w zór południow ej R o
dezji.

■— N a  emira T ransjo rdan ii d okona
no  zam achu rew olw erow ego. Jest to 
p raw dopodobn ie  dzieło nacjonalistów  
arabskich z zem sty za filoangielską 
politykę emira T ransjordan ii, upa trzo 
nego przez A nglię na k ró la  przyszłe
go państw a arabskiego, k tóre pow stać 
ma w w yniku podziału  Palestyny.

— Sowiecki kom isarz ludow y spra
w iedliwości K rylenko, k tó ry  zajął nie
zależne stanow isko w  obronie  praw  
obyw ateli na podstaw ie nowej ko n 
stytucji ZSRR — popad ł w niełaskę i 
ma :być aresztow any.

— W dow a po rozstrzelanym  m ar
szałku armii czerwonej Tuchaczew- 
skim dostała pom ieszania zmysłów, a 
córka jego popełniła  sam obójstw o.

— Prasa japońska podaje z M o
skw y, że na rozkaz Jeżow a dokonano  
licznych aresztow ań w środow isku 
pracow ników  organów  bezpieczeń
stwa. Kiliku oficerów  1 baonu  ze sta* 
cjonow anego w M oskwie pu łku  „spe
cjalnego przeznaczenia” zostało zawi- 
k łanych w spisek antystalinow ski. A- 
resztow ano kp t. Z danow icza i porucz
ników  W oronow a i B ersonow a. Ci 
trzej oficerowie-czekiści pod jęli się 
rzekom o w ykonania zam achu na S ta
lina w samym Krem lu. A resztow ano 
ponadto  k ilku  czekistów i inżynierów , 
k tó rzy  byli odpow iedzialn i za ochro

nę S talina podczas zw iedzania m o
skiewskiej kolei podziem nej.

— W  kra ju  O rdzonikidzew skim  
(północny  K aukaz), skazano w ycho
wawcę p rzy tu łku  dziecięcego Czerno- 
w ołow a na 10 la t w ięzienia, a nauczy
cielkę O strykow ą na 5 la t w ięzienia 
za dem oralizow anie dzieci. O rganizo
wali oni grupy dziecięce, w których 
uczyli dzieci jak  należy kraść p ienią
dze i tow ary  ze sklepów . Dzieci o- 
porne by ły  bite, pozostaw iane bez je 
dzenia i w sadzane do izolatorów . K ra
dzione przez dzieci rzeczy Czernow o- 
łow  i O strykow a zabierali do siebie. 
C zernow olow  poza  tym  m iał p row a
dzić w śród dzieci „propagandę k o n tr
rew olucyjną". D yrek to r przy tu łku  
C hłopienkow  skazany został na dwa 
lata w ięzienia za brak  dozoru .

— N a życie głów nego kom unisty 
bułgarskiego D ym itrow a, znanego z 
procesu sabotażow ego w Berlinie, p la 
now ano zam ach w M oskwie, gdzie on 
obecnie stale przebyw a. N a czele spi
sku stal by ły  rew olucjonista bu łgar
ski Paw low . Spiskow cy chcieli n a 
kłonić D ym itrow a do przybycia do 
Leningradu) z odczytem , aby  zam ordo
wać go po tym  w czasie w ydanego 
na jego cześć przyjęcia.

P odobno  Paw low  miał się przyznać 
do w iny i wyjawić, że konsu lat je 
dnego z państw; zagranicznych ob ie
cał dostarczyć paszportów  i w iz o so 
bie, k tó ra  zam orduje D ym itrow a.

— Łotew skie w ładze bezpieczeństw a 
zlikw idow ały istniejącą od r. 1'935 o r 
ganizację terorystyczną „P erkonkurs” 
(krzyż ognisty). Spiskow cy rek ru to 
wali się przew ażnie z k ó ł inteligencji 
łotewskiej i m łodzieży akadem ickiej. 
Składali oni przysięgę na w ierność 
w odzow i organizacji na w zór ku-klux- 
k lanu, podpisując się w łasną krw ią z 
lewego ram ienia, po czym następow a
ło tatuow anie na ram ieniu znaku k rzy 
ża ognistego.

— N a prem iera Portugalii Salazara 
dokonano  zam achu. W  chwili gdy 
udaw ał się na nabożeństw o, nastąpił 
w ybuch bom by, podłożonej wi rurze 
ściekowej pod  chodnikiem . Bomba 
by ła  połączona sznurem  z rogiem  u li
cy. odległym  o 50 m tr. Podczas gdy 
jeden  ze spiskow ców  obserw ow ał ruch 
ulicy, drugi na  dany1 sygnał pociągnął 
za sznur i' spow odow ał w ybuch. W y 
buch by l nadzw yczaj gw ałtow ny. 
Szef gabinetu  Salazara, k tó ry  siedział 
obok  prem iera, został zasypany zie
mią. Prem ier w yszedł bez szw anku.

— Przedstaw iciele czerwonej H isz
panii: prem ier rządu  w alenckiego Ne- 
grin i m inister spraw  zagr. G iral 
przybyli potajem nie sam olotem  do 
Paryża  z p ro śbą  o pom oc. O dby li o- 
ni konferencję z prem ierem  francu
skim C hautem psem  i m inistrem spraw  
zagr. D elbosem , k tórym  przedstaw ili 
rozpaczliw ą sytuację w ojsk rządow ych 
i ludności w M adrycie, pozbaw ionej 
żyw ności.

— B ratanek kró la  szw edzkiego, 26- 
letn i iksiążę K arol ożenił się z 33-let- 
nią rozw ódką, córką m istrza cerem o
nii dw oru  królew skiego, hrab ianką 
von  R osen i skutkiem  tego stracił ty 
tu ł książęcy, oraz przynależność do 
szw edzkiego dom u panującego. S tra
tę tę  w ynagrodził mu jego szwagier, 
k ró l belgijski Leopold, k tó ry  nadał 
jem u i jego m ałżonce ty tu ł książęcy.

— M łodszy b ra t k ró la  greckiego i 
następca jego tronu , książę Paw eł za
ręczył się bez pozw olenia k ró la  z  cór* 
ką przem ysłow ca greckiego, znaną 
pięknością ateńską. Książę liczy lat 
35, jego narzeczona 24. Bawią oni o- 
bo je  w Paryżu, gdzie ma niebaw em  
nastąpić ślub.

R  O  H N Z I E L I Ń S K I
B R O W N  B O V E R I

F A B R Y K I  Z A R Z Ą D
w  Ż y c h l i n i e  i C i e s z y n i e  w  W a r s z a w i e ,  B i e l a ń s k a  6

S I L N I K I ,  G E N E R A T O R Y ,  T R A N S F O R M A T O R Y ,  A P A R A T U R A  E L E K T R Y C Z N A ,  P O M P Y



ELIGIA W A C H N O W S K A

Z w y c i ę s k i m  s z l a k i e m
Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920

17)

W  opuszczonej oficynie zam ieszkała 
z C hlebow skim  i ciężką zajęła się 
pracą. Ż arnosi już nie było  — um a
rła bardzo  prędko  po przybyciu  do 
Lityna.

Czasem do K ożuchow a zajrzała 
Janka, by  ze swoim starym  przyjacie
lem porozm aw iać. Pan W ładysław  
zm ienił się bardzo  — staruszek to  już 
by ł siw iuteńki, o lasce chodził, a jego 
niebieskie oczy łzami często zacho
dziły.

W  ciężkiej p racy m ijały Jance dnie.

Przeszło lato , jesień, nadeszła zima. 
W  pierwszych dniach g rudnia  ziemia 
śniegiem się pokry ła .

K tóregoś takiego dnia, C hlebow ski 
do K ożuchow a się w ybrał, lecz p o 
w rócił bardzo  prędko  i z b ladą jak 
p łó tno  tw arzą, do poko iku  Janki 
w szedł. Z auw ażyła tą jego bladość 
odrazu.

— Co się sta ło?

— Pan K ożuchow ski zabity.
— C o ?!

— Zabity ... a jak  strasznie go mę
czyli p rzed śmiercią, — oczy w ykluli, 
ręce w yłam ali, skórę pasam i darli... — 
przeryw anym  głosem opow iadał 
C hlebow ski.

— C hłopi zab ili?!

— N ie, banda Szepela, k tó ra  gra
sować w okolicy zaczęła. O Boże, 
znow u zaczynają się rzezie, znow u 
trzeba iść stąd  precz, bo  już nic tu  
p o  nas panienko. Dziś pan Kożu- 
‘chowski, zabity , ju tro  może my... — 
p onu ro  rzekł C hlebow ski.

— Dziś on, ju tro  my... — niby roz
palone gw oździe w bijają się w mózg 
Janki te słowa.

...Jutro my... tak, chłopi coraz nie- 
chętniej patrzą na nią.

— Kto o śmierci p an a  Kożuchow- 
skiego m ów ił?  — pyta Janka głuchym , 
'nienaturalnym  głosem.

— W szyscy we wsi gadają... A  wie 
panienka, że chłopi zajęli się pogrze
bem ? T rum nę zbijają, — ju tro  mają 
pochow ać i to  trum nę chcą do grobu  
rodzinnego wstawić.

— Pójdę tam  ju tro .

— Ja panienko  myślę, że pójść trze
ba, ale w ogóle stąd pójść, bo jużem  
rzekł: nic tu  po  nas.

— Tak, nic tu po nas — szepcze 
Janka.

N azaju trz , stała Janka na kożucho- 
wskim cm entarzu.

O dw alono  rodzinny  grób — spu
szczono do niego nędzną, drew nianą 
trum nę.

— N ie rzucę swej ziemi — brzm ią 
w uszach Janki słow a tego, którego 
um ęczone ciało w trum nie tej spoczy
wa.

— N ie rzucę...

— N ie rzuciłeś staruszku — myśli 
Janka — eto  w tej ziemi spoczyw asz, 
w tej ziemi, k tó rą  tak  bardzo  kocha
łeś. N a ziemi tej śmierć męczeńską 
znalazłeś i w ziemi tej na wieczny 
spoczniesz sen.

D ługo stała Janka obok grobu, d łu 
go, po tem  w olno, bardzo  w olno ode
szła.

G dy  w róciła do Lubowicz, C hle
bow ski znow u do w yjazdu zaczął 
namiawiać.

D efilada w K ijow ie przed gen. Śmigłym

— M oże ma słuszność, może ma, 
przeciż i ją  tutaj wcześniej, czy póź
niej śmierć spotka. W ięc trzeba ztąd 
odejść — teraz już na zawsze.

O beszła pola, las, ogród. Z  każ
dym  kamieniem , z 'każdą piędzią 
ziemi się żegnała.

G dy  odjechała z Chlebow skim , w 
opuszczonych Lubowiczach zostały 
dw a dogi. K ręciły  się p o  ruinach psi- 
ska, w yły przejm ująco, wreszcie w lasy 
poszły.

Z  Lityna, pojechała Janka do swej 
ciotki, m ieszkającej w  Kijowie.

W  mieście tym , po  k ilku  miesiącah 
strasznego życia pod  w ładzą czerw o
nych kom isarzy, w pewien m ajow y ra 
nek u jrzała Janka w ojsko polskie, w o j
sko swej w olnej O jczyzny.

XV.

W  słoneczny dzień, dzień 9 maja, o 
godzinie jedenastej, odbyw ała się 
p rzed generałem  Śmigłym — defilada.

W zdłuż jezdni ustaw iły się tłum y 
Polaków , oczekujących z bijącym i ra 
dością sercami, rozpoczęcia defilady.

G dzieś daleko grały arm aty. — To 
6 pu łk  p iechoty  legionów  i 60 pułk 
piechoty, toczył zaciętą walkę z bolsze
wikami o sforsow anie D niepru.

W śród  tłum ów , zalewających chod
niki, znajdow ała się Janka. N ic mogła 
już przecisnąć się w pobliże miejsca, 
gdzie miał stanąć gen. Śmigły, gdyż 
zw arty tłum  nie pozw alał zrobić n a 
przód  kroku . Stanęła więc na rogu  u li
cy, ale za to w pierwszym  rzędzie.

Zaczęła się defilada.
P osypały  się kw iaty pod  nogi ma

szerujących żołnierzy. A  oni szli d u 
mni, rów nym  m iarow ym , żołnierskim  
krokiem , szli w śród ow acyjnych okrzy
ków , w patrzeni w tw arz swego d o 
wódcy.

N a czele 1 p u łku  Legionów, pow ie
wała ciemno- am arantow a chorągiew, 
chorągiew  przed pó ł rokiem  orderem  
Vi'rtuti M ilitari przez W odza N aczel
nego udekorow ana.

A  idącem u na czele swej kom panii 
Zygm untow i, gdy przed gen. Śmigłym 
przechodził, b łysnęła m yśl:

— T rzy  miesiące tem u, po bitwach 
zwycięskich, w dalekim  północnym  
mieście, przed tobą, panie generale, 
w defiladzie szliśmy. Dziś w  innym  
kraju , k ra ju  południow o-w schodnim , 
znow u po w alkach zwycięskich przed 
tobą  idziem y. Dwa krańce: D ynaburg  
i Kijów, na dw óch krańcach polskie 
zwycięstwa.

W  pewnej chwili Z ygm unt drgnął i 
sam nic w iedział czemu na sekundę w

tłum  spojrzał. N a  sekundę — i w tej 
sekundzie u jrzał wielkie, czarne aksa
mitne oczy, patrzące na niego z dziew 
częcej tw arzy cudnej. Oczy w ym a
rzonej „kniaziów ny” .

I w tej samej chwili upadła  mu do 
nóg jej ręką rzucona, w iązanka kw ia
tów  czerw onych.

Serce uderzyło  m ocno, a w piersiach 
zabrak ło  tchu.

Przeszedł, przejść musiał — lecz... 
O dnajdę ją, muszę ją  odnaleźć — p o 
stanow ił.

W ięc jest, ukazała mu się taka, jaką 
w idział ją  w m arzeniach swoich.

I czuł, w ierzył niezłom nie, że ją  o d 
najdzie, a w tedy, w tedy spojrzą znow u 
na niego, przedziw nie słodkie, czarne 
zniew alające, czarne, aksam itne oczy 
„kniaziów ny’.

*
Janka pow oli w racała do dom u. 

Skręciła z K reszczatiku w ulicę Fundu- 
klejow ską, gdzie w jednej z ładn ie j
szych kamienic zajm ow ała mieszkanie 
jej ciotka, — stara panna H enryka Lu- 
bow idzka. U  niej to  w łaśnie Janka 
znalazła schronienie po ucieczce ze 
wsi.

H enryka L ubow idzka przekroczyła 
już pięćdziesiątkę ,lecz nad  wiek swój 
by ła  żywa i energiczna. Tej to  swojej 
energii zaw dzięczała, że podczas rzą
dów  bolszewickich, gdy setkami roz
strzeliw ano burżujów , włos jej z głow y 
nie spadł.

G dy  zjaw ił się u niej kom isarz b o l
szewicki, by  całe jej m ieszkanie na 
swój użytek zająć, nie ty lko  że się nie 
przestraszyła, lecz tak  go złajała nie
parlam entarnym i ukraińskim i słowam i 
za nachodzenie dom u, że ta  energia i 
odw aga zaim ponow ała byłem u traga
rzowi, dziś w ielkiem u kom isarzow i. I 
zaim ponow ała tak dalece, że z mie
szkania zrezygnow ał.

Panna H enryka um iała z „tow arzy
szam i” postępow ać, a oni jakoś nie 
ruszali starej panny, k tóra rów nie ła 
tw o „pa m atuszkie” łajała, jak  i często 
z nimi przyjacielsko um iała rozm awiać.

Raz jeden ty lko  krasnoarm iejec przy- 
capnął ją na ulicy i do „C zeka” prow a
dził. Lecz nim do tarli do tej katow ni, 
panna H enyka potrafiła m u w ytłum a
czyć całą bezsensow ność prow adzenia 
jej przed groźne oblicze czerw onych 
sędziów, i krasnoarm iejec puścił ją 
w olno.

Jakich  użyła przekonyw ujących 
słów, by  się uw olnić p rzed  grożącą jej 
śmiercią, to  pozostało  jej tajem nicą.

Z  przy jazdu  Janki zbytn io  się nie 
ucieszyła, a to z tego pow odu , że słu
sznie się obaw iała, by  piękna jej sio

strzenica nie w padła w oko jakiem uś 
kom isarzow i.

— Pow innaś by ła  do Polski ucie
kać — pow iedziała pierwszego dnia po 
przybyciu  do niej Janki.

Lecz usłyszała w odpow iedzi:
— A  czemu ciocia do Polski nic 

uciekła?
N a te słow a obruszyła  się panna 

H enryka.
— Ja to  co innego! M nie nic grozi 

to  niebezpieczeństw o, co tobie. N a ta 
kie stare, jak  ja, p róchno  żaden k ra
snoarm iejec nie zwróci uwagi. A le m i
mo to  zaczynam  myśleć o wyjeździć 
do W arszaw y, gdyż długo tutaj nic 
utrzym am  się. D o czasu m ożna tylko 
politykow ać z tym i bandytam i. N a j
pierw  sądziłam , że krw aw a burza m i
nie. Jednak  w idzę ,że na to  niestety się 
nie zanosi. A le jest jeszcze jedna m o
żliw ość: wierzę, żc w ojsko polskie tu 
przyjdzie.

I oto okazało się, że sądziła słusznie.
Przyszło —■ i Janka  wraca z defilady 

z sercem przepełnionym  radością i 
wzruszeniem.

W ojsko  polskie, takie dzielne i 
piękne!

W zięła trochę kw iatów , by  im pod  
nogi rzucić. Lecz jakoś nie rzucała... 
dopiero... Zarysow uje się p rzed nią 
tw arz jedna, o p rofilu  nieskazitelnie 
czystym, o oczach pełnych blasku. 
T w arz młodego' porucznika. Jem u rzu 
ciła kw iaty. A  on patrzy ł na  nią.

G dyby  go tak jeszcze móc zoba
czyć... gdyby  porozm aw iać z nim...

Po raz pierw szy w życiu Janka m y
śli o m ężczyźnie. I jakie to  dziwne, że 
m yśli o kimś, kogo ty lko  chwilę krótką 
w idziała. Tak, to  'bardzo dziw ne. I 
dziwiąc się swoim m yślom o n ieznajo
mym, którego może już n igdy  nie zo 
baczy, do mieszkania ciotki weszła.

Panna H enryka już wcześniej do do 
mu w róciła. N a w idok siostrzenicy, 
zaw ołała:

— C zy w idziałaś dobrze defiladę, 
bo mnie udało  się w idzieć świetnie. 
W yszłam  wcześniej od ciebie i dobrze 
zrobiłam ! Stałam naprzeciw ko genera
ła. C óż to za w spaniała postać! Rysy 
tw arzy granitow e, postać cała cudow 
na! A  żołnierze! — jak  oni ślicznie 
m aszerow ali! — Piękna to by ła  defi
lada — na całe życie pozostan ie  mi w 
pamięci! — C óż tak  milczysz, Jan 
k o ?  — dodała  z niezadow oleniem .

— Milczę, bo  ciocia mówi.
— E, nieznośna jesteś! N o  więc p o 

wiedzże nakoniec, w idziałać?
— N aturaln ie , co praw da, stałam da

lej, ale rów nie dobrze całą defiladę 
w idziałam  — odparła  na py tan ie  ciotki 
Janka.

M yślała co praw da w tej chwili nie 
tyle o defiladzie, ile o jednym  z tych, 
k tó rzy  w tej defiladzie udział brali.

N ocy  tej, m iała Janka niespokojne 
sny. Prześladow ała ją  jakaś męska 
tw arz, czyjeś ram iona w yciągały się ku 
niej, a potem  jak ieś po tw orne posta
cie, jakieś drapieżne łapy, grożące j e j . . 
W ołała kogoś na ratunek, ale n ik t nie 
przybyw ał...

O budziła  się dosyć wcześnie, ubrała 
się prędko  i na ulicę w yszła.

G łow a mnie boli, na pow etrzu bó l 
przejdzie — tłum aczyła sama przed so
bą, ten poranny  spacer.

(d. c. n.)



K R O N I K A  F I D A C  U
18 K O N G R E S F ID A C U

N askutek  zaproszenia Sekcji F rancu
skiej tegoroczny, 18-ty z kolei Kongres 
F idac’u odbędzie się w Paryżu i trwać 
będzie od 10-go do 15-go październ i
ka.

17-ty K ongres F idac’u, k tó ry  odbył 
się w roku ubiegłym  w W arszawie, 
zdecydow ał. że następny Kongres 
miał odbyć się w G recji. W ielkie je 
dnak trudności m aterialne, w jakich 
się ten kraj znajduje, spow odow ał o d 
łożenie przyjęcia K ongresu w G recji 
aż do roku  1938. W  zw iązku z tym 
wiele Sekcyj narodow ych F idac’u w y
raziło  życzenie, by  tegoroczny Kongres 
odbyć _w Paryżu ze w zględu’ na trw a
jącą tam W szechśw iatow a W ystawy, 
na co też Sekcja F rancuska w yraziła 
natychm iastow ą zgodę.

Term in od  dnia 10 do 15 paździer
nika został w yznaczony m. in. i d la
tego,. żeby dać m ożność wzięcia udzia
łu  w K ongresie uczestnikom  wycieczki 
A m erykańskiego Legionu, k tóra  p rzy 
będzie z A m eryki do  E uropy  bezpo
średnio po ukończeniu K ongresu tej 
organizacji z końcem  września r. b.

G eneralnym  kom isarzem  K ongresu 
został w yznaczony sekretarz generalny 
F idac’u, p. A ndrzej B oulard.

N O W E  O R G A N IZ A C JE  
PR ZY JĘTE D O  F ID A C U

D w a now e stow arzyszenia zgłosiły 
ostatnio swe przystąpienie do F id acu . 
Są to : O rganizacja O chotn ików  W o
jennych C zechosłow ackich 1918 — 
1919, k tórej siedziba głów na znajduje 
się w Pradze i Federacja Podoficerów  
i Ż ołn ierzy  b. K om batantów  z M ace
donii i Tracji z siedzibą głów ną w 
Salonikach.

Wobec, tego liczba ogólna stowa- 
rzyszeń, w chodzących w skład Fidachi 
wynosi 66 organizacyj.

PREZES F ID A C U  Z W IZ Y TĄ  
W  A N G L II

Prezes F idac’u, senator C arlo  Del- 
croix, na zaproszenie B rytyjskiego 
Legionu wziął udział w tegorocznym  
kongresie tej organizacji, jak  rów nież 
i w kongresie Ligi S łużby B ryty jskie
go Im perium .

W  przem ów ieniu swojm, w ygłoszo
nym do uczestników  Legionu B ry ty j
skiego Prezes D clcroix w spom niał, 
że pom im o licznych przem ian, jakie 
się w ydarzy ły  od czasu wielkiej woj* 
ny — idea b. kom batantów  była  zaw 
sze ta sama i że b . kom batanci p o 
czuwali się zawsze do tego samego 
obow iązku, a naw et misji — w spól
nej ob rony  tych ideałów , w imię k tó 
rych podjęli niegdyś w ojnę.

— N aró d  w łoski — dodał mówca 
— żałuje niezm iernie, że dobre  w za
jem ne stosunki jego z narodem  Im
perium  B rytyjskiego tak bardzo  ostat
nio się osłabiły . Test więc obow iąz
kiem nas, b. kom batan tów  A nglii i 
Italii — pracow ać nad  w zm ocnieniem  
tych osłabionych więzów.

O to dlaczego w izyta ostatnia w 
Rzymie delegacji bryty jskiej pod 
przew odnictw em  mjr. Sir F. W . C. 
Fetherston G o d ley ’a znalazła w  Ita 
lii tak  w ielkie zainterseow anie, oto 
dlaczego prezes D elcroix znajdu je  się 
obecnie w L ondynie.

K ongres B rytyjskiego Legionu 
przy jął entuzjastycznie przem ówienie 
prezesa F idac’u i uchw alił p row adze
nie dalej w spółpracy m iędzynarodo
wej nad  polepszeniem  w zajem nych 
stosunków .

W Y C IEC Z K A  10.000 C Z Ł O N K Ó W  
A M E R Y K A Ń SK IE G O  L E G IO N U

N a zaproszenie rządu Francji i Ita
lii udaje się 10.000 legionistów  ame
rykańskich i ich rodzin  do E uropy  z 
końcem w rześnia br. po zakończeniu 
K ongresu A m erykańskiego Legionu.

M ała ilość miejsc na statkach nie 
pozw oli, aby  uczestnicy wycieczki tej 
podróż odby li grom adnie, w obec cze
go małe partie  uczestników  będą lą 
dow ały  bądź w Italii, bądź we F ran 
cji pom iędzy 1-ym a 8-ym paździci- 
nika, po  czym cała wycieczka zbierze 
się w Paryżu o określonej dacie w 
celu odbycia, podobn ie  jak  w roku 
1927 wielkiej defilady na Polach E li

zejskich, przed Łukiem Tryum falnym  
i Placu Z gody.

W e Francji uczestnicy wycieczki 
będą gośćmi rządu  Francuskiego w 
czasie 6-ciu dni, odbędą wycieczki
3-dniowe na po la  bitew , zostaną przy 
jęci przez szereg osobistości i zw ie
dzą Zam ek w  Loire.

Italia ze swej strony  ofiarow ała wy* 
cieczkowiczom w ielkie zniżki ko le jo 
we i hotelow e. Przew idyw ane są rów 
nież i w tym kraju  przyjęcia ofi
cjalne.

M ożliw e jest rów nież, że pewna 
część kombatant& w am erykańskich 
zechce odw iedzić W ielką Brytanię, 
Belgię, C zechosłow ację i Polskę.

Z J E D N O C Z O N E  T O W A R Z Y S T W O  
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Bezpłatny dodatek do „Narodu i Wojska”

BIULETYN KWARTALNY
SEKCJI KULTURALNO-SPOŁECZNEJ FEDERACJI POLSK. ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY
N p . 2 Warszawa, Bracka 1, tel. 9-64-66 Dnia 11 lipca 1937 r.

A L E K SA N D R A  Z A G Ó R SK A

T r z e b a  t y l K o  c h c i e ć
Praca Sekcji Kulturailno=Spo= 

lecznej Federacji P. Z. O. O. 
obejmuje — jak  wiadomo — 
także dział opieki nad -bezrobot* 
nymi i niezdolnymi do pracy 
członkami związków sfederowa* 
nych. Pomagamy tym  naszym 
kolegom, żywiąc ich bezpłatnie 
lub za niską opłatą we własnych 
gospodach, prowadząc dla mich 
i ich dzieci świetlice, biblioteki, 
paradnie lekarskie i t. p.

Paroletnie już doświadczenie 
wskazuje nam jednak wyraźnie, 
że pomoc doraźna, choć często 
konieczna, niejednokrotnie de* 
moralizuje, uczy „łazikowania", 
przyczynia się do utraty godno* 
ści osobistej. YT-obe-c tego- sądzę, 
że należałoby przede wszystkim 
dążyć do zatrudnienia bezrobot* 
nych, a zdolnych jeszcze do pra* 
cy kom batantów . Zaczątkiem tej 
akcji zatrudnienia stal się Refe* 
rat pośrednictw a pracy dla kom* 
batantów, k tóry w okresie paro* 
miesięcznym zatrudnił około 400 
osób na ogólną liczbę z górą ty* 
siąca bezrobotnych warszaw* 
skich.

W  dalszym ciągu należałoby 
i to  jaknajśpieszniej pomyślić o 
o tych, których zatrudnić w sta* 
lej pracy zawodowej nie można,

W . G IŻ Y C K I, mjr. rez.

bo utracili oni częściowo zdol* 
ność zarobkow ania skutkiem 
wieku, czy przebytych chorób. 
W  licznej rodzinie weteranów 
wojny takich właśnie jest naj* 
więcej.

D la nich powinniśmy stwo* 
rzyć własne choćby najprymi* 
ty winie jsze warsztaty pracy, któ* 
re będzie miożna utrzymać przy 
częściowej pomocy czynników 
państwowych czy -samorządo* 
wych, ze względu na mniejszą 
wydajność ich pracy.

Ciekawe wyniki mamy już z 
pierwszej tego rodzaju próby za* 
łożenia gospodarstw a ogrodowe* 
go w Radości pod W arszaw ą na 
terenie własnym, które do-starcza 
już obecnie warzyw i kwiatów, a 
w niedalekiej przyszłości dostar* 
czać ma także owoców do na* 
szych gospód i kolonij letnich 
dla dzieci. Zatrudniam y tam 
kom batantów , w ydobytych lite* 
ralnie z dna nędzy, w jaką popa* 
dli właśnie z powodu częściowej 
niezdolności do stałej pracy za* 
robkow ej. W  miarę swoich sił 
pracują oni gorliwie za miewiel* 
kim wynagrodzeniem. W śród  
nich znajduje się stary już czło* 
nek, nałogowy alkoholik, wy* 
ciągnięty z przytułku brata Al*

berta. Ten właśnie wykazuje 
nadzwyczajny zapał do- pracy i 
jak dotąd nie wraca- do swego 
na-ł-ogu.

G ospodarstw o w Radości z-o* 
stanie niedługo rozwinięte przez 
założenie pszczelnictwa, jedwab* 
ni-ctwa, hodow li zwierząt futer* 
kowych, ziół lekarskich i t. p.

Oprócz ogrodniczych czy roi* 
nych moglibyśmy założyć je* 
szcze warsztaty rzemieślnicze z 
kategorii rzemiosł łatwych, jak 
ko-szykarstwo, introligatorstwo, 
tkactwo, szwalnie i t. p.

M ożność zatrudnienia naszych 
bezrobotnych we własnych war* 
sztatach odda nam inne jeszcze 
ważie usługi oprócz uzdrawiania 
i ratowania przez pracę. Pozwoli 
mianowicie na wyeliminowanie z 
naszego środow iska jednostek 
zdemoralizowanych i ro-z-próż* 
riiaczonych. Tacy — moim zda* 
niem — na żadną pom oc nie za* 
sługują, a przynajmniej z pewno* 
ścią -nie zasługują na -po-mio-c ko* 
leżeńską w Federacji.

Przy sposobności muszę z 
wielką przykrością zaznaczyć, że 
— jak to niejednokrotnie miałam 
możność stwierdzić — niektóre 
związki tolerują w swym środo* 
w-isku notorycznych „łazików", 
którzy zachowaniem s-wym i po*

stępkami bynajmniej nie przyno* 
szą zaszczytu organizacji, do 
której należą.

Sekcja Kulturalno*Spoleczna z 
tego rodzaju elementem ma wie* 
le kłopotów  i przykrości, a do 
najbardziej dokuczliwych zali* 
czarny stale okradanie naszych 
placówek z wszelkich przedmio* 
tów, które dadzą się niepo-strze* 
żenie wynieść. Koleżeństwo- bro* 
ni, rfco- z pewnością największe z 
koleżeństw, ale honor sztandaru 
jest ponad prawa koleżeństwa i 
o tym  zapominać nie wolno!

Kończąc uwagi niniejsze, chcę 
jeszcze zaznaczyć z całym naci* 
skiem, że drogą zbi-o-rowego wy* 
siłku wszystkich związków sfe* 
derowanych w kierunku pracy 
ideowej i społecznej dałoby się 
napewno wiele osiągnąć, wiele 
złego usunąć. Ale trzeba napraw* 
dę tego chcieć!

Dowiedliśm y już kiedy ch-o* 
dziło-o sprawę tak  wielką, jak 
wyzwolenie Polski, że potrafimy 
chcieć wolności Ojczyzny i w-ol* 
n-ość tą zdobyć. M y więc przed 
innymi jesteśmy odpowiedzialni 
za zmartwychwstałe Państwo i w 
poczuciu tej odpowiedzialności 
musimy do- końca życia trwać na 
posterunkach pracy i walki o 
lepsze ju tro  Polski.

Rozszerzenie działalności Sekcji Kulturalno-Społecznej
(Artykuł dyskusyjny)

Zastanawiając się nad wynika* 
mi swej przyszłej pracy, prezy* 
dium Sekcji Kulturalno*Spolecz* 
nej doszło do przekonania, że 
szeroko prowadzona uprzednio 
akcja dożywiania bezrobotnych 
kom batantów i ich rodzin, oraz 
okazywana im pomoc materialna 
w różnych postaciach, w dużym 
stopniu zawiodły.

Istotnie, o ile niekiedy doraź* 
nie -ofiarowane zasiłki pieniężne 
i treściwe pożywienie mogły wy* 
świadczyć poważną przysługę 
wartościowej jednostce, znajdu* 
jącej się chwilowo w trudnej sy* 
tuacji życiowej — i dopomóc jej 
do szybszego podniesienia się -o 
własnych siłach na poziom nor* 
malnego bytowania, to w więk* 
szóści w ypadków  musieliśmy 
stwierdzić, niestety, objawy 
wprost przeciwnej natury.

Z żołnierską i koleżeńską 
szczerością oświadczyć musimy, 
że zbyt często można było obser* 
wować fakt zatrważającej apatii 
i zupełnego opuszczenia się ze 
strony ludzi mniej wytrwałych, a 
przede wszystkim mniej ambit* 
nych, 'którzy otrzymując od -Sek* 
cji Kulturalno*Społecznej świad* 
czenia, zapewniające im i ich ro*

dżinom minimum egzystencji, 
zatracali powoli najzupełniej 
zdolność do walki życiowej, zda* 
jąc się bezwolnie na łaskę losu, a 
właściwie w -danym wypadku na 
łaskę społeczeństwa, stając się 
dla innych martwym ciężarem.

Jeśli -początkowo odruchy su* 
mienia obywatelskiego i porywy 
godności osobistej skłaniały na* 
wet podobne jednostki do pew* 
nych wysiłków w kierunku zdo* 
bycia pracy i własnych środków 
utrzymania — to niebawem jakiś 
fałszywy doradca potrafił prze* 
konać je, że „Obrońca Ojczy* 
zny“ za swe „zasługi" względem 
Polski odrodzonej może bez 
skrupułów korzystać z ofiarności 
-publicznej i’ żyć dalej nic już nie 
tworząc dla ogółu społeczeństwa 
i Państwa.

Taka postaw a -nie jest godną

prawdziwego żołnierza Niepod* 
ległości. — M usim y do końca 
życia naszego być czynnymi 
członkami społeczeństwa, two* 
rzyć bezustannie nasze wartości, 
„z żywymi naprzód iść, po życie 
sięgać nowe" i wspólnym wysil* 
kiem dźwigać Polskę wzwyż, by 
ją przekazać idącym  pokoleniom 
jako Państwo zasobne i -potęż* 
ne — „przyjaciołom na podziw— 
wrogom na strach".

Pamiętajmy, że jedynie usilna 
praca u-sprawiedliwia korzysta* 
nie z różnych form wynagrodzę* 
nia i daje nam prawo do podzia* 
lu dochodu społecznego.

Sekcja Kulturalno * Społeczna 
będzie więc dbać w przyszłości 
przede wszystkim  o tworzenie 
warsztatów pracy, o grupowanie 
kom batantów w zespoły samo* 
dzielnej pracy i o wyszukiwanie

N a Kowańcu pod Nowym  Targiem we wrześniu otwarty bę* 
dzie dom odpoczynkowy dla dorosłych.

Zgłoszenia przyjmuje już -teraz Sekretariat Sekcji Kult. Spoi. 
Federacji P. Z. O. O . ul. Bracka 1, telefon 9.08.43.

Koszt pobytu, wraz z całkowitym utrzymaniem i -mieszkaniem, 
wynosi dla członków Federacji zł. 3.00, dla osób z poza Fe-de* 
-racji zł. 4.00 dziennie.

Dojazd do Nowego Targu koleją a następnie dorożką, której 
koszt od stacji kolejowej do Kowańca wynosi zł. 1.50.

w szarej masie sfederowanych 
Obrońców Ojczyzny więcej ak= 
tywnych i przedsiębiorczych jed* 
nostek, 'które m ogłyby się stać 
przodownikami w zorganizowa* 
nych ośrodkach drobnej wy* 
trwórczości rolnej, przemysłowej, 
czy też rzemieślniczej, względnie 
w handlu, eksporcie, żegludze i 
inych dziedzinach pracy.

W  następnym  numerze Biule* 
tynu, będzie p o d an y  pierwszy 
zarys organizacyjny tej nowej 
działalności Sekcji Kulturalno* 
Społecznej,—(tymczasem- zaś pre* 
zydium  zwraca się do kolegów* 
czytelników z prośbą, by zechcie* 
li przesyłać na piśmie swoje o* 
pracowane projekty i uwagi, do* 
tyczące zarówno istoty samego 
zagadnienia, jak i sposobów, któ* 
re im się wydadzą najodpowied* 
niejszymi do zastosowania celem 
przekształcenia stopniowego ca* 
lej Federacji na wielki obóz pra* 
cy i twórczej inicjatywy w orga* 
nizowaniu społeczeństwa.

W szelką korespondencję w tej 
sprawie należy adresować: Sek* 
cja Kulturalno*Społeczna Fede* 
racji PZ O O  — R e d a k c j a  
B i u l e t y n u  — B r a c k a  1, 
W a r s z a w a .



Otwarcie sezonu kolonii letnich Federacji

Radosny wyjazd na kolonie

O kres obecny przy  Sekcji K ultu ral
no Społecznej Federacji P. Z. O. O. 
to  okres intensyw nych przygotow ań 
do letniego sezonu kolonii dla dzieci 
i m łodzieży, k tó ry  zgrom adzi na n a 
szych ko loniach parę tysięcy m łodych 
istot, spragnionych po  całorocznej 
pracy — słońca i radości.

O dpow iedzialność za dzieci, które 
bierzem y p o d  sw oją opiekę jest na* 
praw dę w ielka, — pojm ujem y to  w 
całej pełni i pracujem y usilnie, aże
by  przygotow ać w szystko jak  należy.

W  roku  bieżącym  zagadnienie k o 
lonii jest d la nas szczególnie trudne, 
poniew aż otw ieram y szereg now ych 
punktów  ko lon ijnych  — musim y więc 
przyjąć w ielu now ych pracow ników , 
a jakże jednak  tru d n o  o d o b ó r tych 
najlepszych, jakich pragnęlibyśm y 
mieć na naszych koloniach .

O w artości ko lon ii decyduje prze
cież w artość ludzi za trudnionych  na 
niej.

N am , b . uczestnikom  w alk o nie
podległość Polski, zależy przecież 
bardzo  na tym , ażeby m łode poko le
nie, w  k tórego ręce przekażem y nie
długo już zapew ne losy O jczyzny, 
chow ane b y ło  w  poczuciu odpow ie
dzialności za N ią  i w zrozum ieniu 
w ielkości tego zadania.

D latego strona  w ychow aw cza na 
koloniach Federacji musi być w ysu
n ięta ,na p lan  pierw szy, b o  kolon ie  i 
obozy  dla dzieci i m łodzieży, przy 
należytym  ich postaw ieniu, są dosko
nałym  terenem  w ychowaw czym .

W  trosce w ięc o m ożliw ie jak na j
w yższy poziom  kolonij fedracyjnych, 
organizujem y corocznie ku rsy  dla 
w ychow aców  kolonijnych , których 
rdzeniem  są w ykłady  prof. Babickie- 
go z M inistrestw a O pieki Społecznej. 
D źw igają one m łode dusze adeptów , 
m ądrej i subtelnej sztuki w ychowania 
na w ysoki poziom  pracy ideow ej w 
tym  kierunku .

D użo zaw dzięczać będzie w ykła
dom  prof. B abickiego, obecne poko 
lenie polskie.

W yk łady  te oparte są n a  głębokim  
dośw iadczeniu i m ądrej obserw acji 
duszy dziecka, orien tu ją  należycie 
w ychow aw ców  w  zaw iłych i tru d 
nych drogach, jakim i kroczyć należy 
aby  osiągnąć w pływ  dodatn i na dzieci.

W ażnym  i m iłym w ydarzeniem  w 
życiu ko lon ii Federacji P. Z . O . O. 
jest p rzy jazd  p aru  setek  harcerzy i 
harcerek na piękną kolon ię  górską 
n a  K o w a ń c u  pod  N ow ym  T ar
giem. a 100 najm łodszych na inne 
nasze ko lon ie  w Żyw cu i Suffczynie.

N ow y, duży dom , w ybudow any  na 
K ow ańcu -w r. ub . p rzy  pom ocy gmi
ny  N ow otarsk iej, rozpocznie swą 
służbę dla dziect — od harcerzy 
G dańskich.

Będzie to  d o b ry  omen!

Polski G dańsk  pom yślał już o re
w anżu i przyjm uje w  zam ian parę se* 
tek naszych dzieci do Z o p o t i N o 
wego P ortu . Serce się radu je  na myśl, 
że biedne dzieci naszych b ezrobo t
nych kolegów , będą  się wygrzewać na 
w spaniałej plaży Z o p o t i poznają tak 
blisko m orze.

Zaw dzięczając pom ocy M inisterstw a 
O pieki, udało  się Sekcji K ult. Społ. 
doprow adzić do skutku budow ę k o 
lonii letniej na 100 dzieci, na w łas
nym  terenie w  R a d o ś c i ,  przy  na
szych dużych ogrodach, w których

pracują bezrobo tn i członkow ie Fede
racji. O grody  te będą już obecnie 
zaopatryw ać kolonię w jarzyny  a 
później w owoce. K olonia w R ado
ści jest na ukończeniu i od dnia 10 
lipca br. rozpoczhie swą służbę.

Jest to  drew niany duży budynek  
letni, sk ładający się z trzech wielkich 
sal na sypialnie i świetlicę, pom iesz
czeń gospodarczych, oraz k ilku  p o 

kojów  na piętrze, przeznaczonych -na 
szpitalik  i m ieszkania d la personelu. 
K olonia ta stoi na w zgórku nad  staw 
kiem, z plażą piaszczystą, należącą 
do  ko lon ii. Poza tym  najbliższe jej o- 
toczenie stanow i w łasny, zalesiony i 
og rodzony  teren parom orgow y — 
miejsca więc do odpoczynku, gier i 
zabaw  jest aż nad to .

P iękną także jest nasza ko lon ia  w 
S u f f c z y n i e ,  mieszcząca się w o b 
szernym  staropolskim  dw orze, oto* 
c/onyin  parkiem  z cienistymi alejami 
stuletnich, w spaniałych drzew . W  do 

datku  suchy łas sosnow y, piasczysta 
rzeczka do kąpieli i całe gospodar
stwo dw orskie, k tó re  dostarczy dzie
ciom miejskim, tak  w ielu m iłych, a 
n ieznanych i kształcących wrażeń.

N a pierw szy plan  naszych jesien
nych zam ierzeń w ysuw a się już te
raz budow a ko lonii nadm orskiej na  
w łasnym terenie, k tó ry  mam y p rzy 
rzeczony z parcelacji d ó b r M iero-

szyno, n iedaleko  Rozewia i Jastrzę
biej G óry.

Zam iarem  naszym  jest stworzenie 
w M ieroszynie, podobn ie  jak  na K o
w ańcu i w Radości, w łasnego gospo
darstw a ogrodow ego, k tóre  nie ty lko 
dostarczać będzie ja rzyn  i owoców 
dla naszej tam tejszej kolonii, ale p ro 
dukow ać je mo-że także na sprzedaz, 
w iemy bow iem  jak  trudno  nad  m o
rzem, jest o dobre, świeże jarzyny. 
G ospodarstw o takie tw orzym y tym 
chętniej, że daje ono pracę i zarobek 
naszym  bezrobo tnym  kolegom .

Spraw ozdanie z tegorocznej akcji 
kolon ijnej, k tóre umieścimy we w rze
śniow ym  biuletynie, zaw ierać będzie 
zapew ne sporo  interesujących szcze
gółów , już teraz jednak  m ożna z rad o 
ścią stwierdzić, że nasza akcja w tym 
k ierunku  rozw ija się szybko i p o 
myślnie, zyskując coraz bardziej zau
fanie i życzliwość Zw iązków  Sfede
row anych, oraz R odziców , chętnie 
w ysyłających swe dzieci na kolonie 
Federacji.

W  tym roku  są czynne następujące 
kolonie letnie, organizow ane przez 
sekcję ku lturalno-społeczną Federacji:

1) w K ow ańcu — pod  N ow ym  T ar
giem w pob liżu  R abki i Zakopanego 
(w dom ach w łasnych). O płata  8 tyg. 
85 zł.; opłata 4 tyg. 50 zł. D zieci b ę 
dą przyjm ow ane w w ieku od  la t 10 
— 14.

2) w Sopo tach ; N ow ym  Porcie — 
nad  morzem otw artym ; M ichalinkach; 
M ostach —- nad  Z atoką Pucką.

Dzieci będą przyjm ow ane w  wieku 
od lat 10 — 16, p rzy  czym chłopcy 
i dziew czynki będą um ieszczone od 
dzielnie.

Poniew aż kolonie nadm orskie będą 
prow adzone na terenie W olnego m. 
G dańska, pożądanym  jest, aby  dzieci 
m iały strój sportow y w kolorze sza
rym o kro ju  m undurka harcerskiego 
bez odznak harcerskich.

O płata za 8 tyg. 120 zł.; oplata za 
4 tyg. 70 zł.

3) kolon ia  pod  Żywcem  — dla dzie
ci w w ieku od 1'2 — 14. O płata za 
8 tyg. 100 zł. opłata za 4 tyg. 60 zł.

4) w Suffczynie — m ajątku pryw a
tnym  pod  C elestynow em  — dla dzie
ci w w ieku od  la t 5 — 10. O płata 
za 8 tyg. 60 zł.; opłata za 4 tyg. 35 zł.

5) O tw ock — dla dzieci słabych fiz. 
od  6 — il4. O płata  za 8 tyg. 60 zł.; 
opłata za 4 tyg. 35 zł.

6) w Radości — dla dzieci od lat 
6 — '14. O płata  za 8 tyg. 60 zł.; o- 
p lata za 4 tyg. 35 zł.

7) w  Przetyczy za W yszkow em  — 
dla dzieci w w ieku od la t 6 —■ 10. O- 
plata. za 8 tyg. 60 zł.; za 4) tyg. 35 zł.

8) w Iwoniczu! Z d ro ju  — (w sp ra
wie tego punk tu  będzie niebaw em  do 
datkow y kom unikat).

Na kolonii w Przetyczy

Dzieci w kolonii w Otwocku



Na to muszą się znaleźć pieniądze
Leży przed nami pismo O kręgu Ziem 

Południow o-W schodnich Federacji P. 
Z . O. O. we Lwowie, adresow ane do 
Z arządu  G łów nego Federacji w  W ar
szawie.

Styl pisma jest lakoniczny, podobny  
do suchego żołnierskiego raportu , 
treść, — to m eldunek o zakończeniu 
akcji tw orzenia półkolonij dla dzieci 
w iejskich, oraz p rośba o w yasygnow a
nie 4.500 zł. na ten cel. N ib y  nic w iel
kiego. Takie pisma od czasu do czasu 
do Z arządu  G łów nego w pływ ają. Pen 
czy ów Związek, czy naw et lokalna 
Federacja, coś zorganizuje, nie obliczy 
się z pieniędzm i, a potem  jak  w dym 
do Z arządu  G łów nego — ratujcie!

Jeśli Z arząd  G łów ny czy Sekcja 
K ulturalno-Społeczna rozporządza go
tów ką na to, posyła co może. Jeśli ka
sa pusta — to odpisuje: „Radźcie so
bie jak  możecie" i na tym koniec.

W  danym  w ypadku Sekcja pośpie
szyła z w ydatną pom ocą posyłając
5.000 zł., pom im o iż M inisterstw o O- 
pieki Społecznej bynajm niej nie daje 
Sekcji jak  to  przypuszcza Federacja 
we Lwowie na wojew., a jedynie na 
organiz. centralną kolonij.

A le posłuchajcie co pisze Federacja 
Ziem  Południow o-W schodnich. P o d a
jem y list bez zmian.

*

„Akcję tw orzenia pó łko lon ii le t
nich dla dzieci w iejskich zakończyliś
my. O rganizacją tych półkolonii za j
muje się w praw dzie od kilku la t T o 
w arzystw o Szkoły Ludowej (TSL), 
jednakow oż z pow odu b raku  fu n d u 
szów jak też ze w zględów  organiza
cyjnych nie może objąć wszystkich 
miejscowości, gdzie zachodzi konie
czna potrzeba uruchom ienia tych pó ł
kolonii.

D latego też Z arząd  tutejszej Fede
racji. i  o porozum ieniu się z Zarządem  
'iS I . objął najwięcej zagrożone tereny 
jak : kilka gmin pow iatu  jaw orow 
skiego, bobreckiegc, lw ow skiego, ro- 
hatyńskiego, drohobyckiego, radzie- 
chowskiego i jedną z gmin w pow ie
cie brzozow skim . W  innych pow ia
tach, gdzie chw ilow o nic zachodzi p o 
trzeba uruchom ienia w łasnych pó łko
lonij, polecił Z arząd  tutejszej Federa- 
ci Zarządom  Pow iatow ym , aby  człon
kow ie Zw iązków  najściślej w spółpra
cowali z T. S. I..

Z  raportów  poszczególnych Zarżą* 
dćw  Pow iatow ych Federacji jak  też 
Zarządów  Kół Z O R , uw idacznia się 
intensy r a a  w spółpraca z TSL.

Poza tym  staraniem  Z w iązku O fice
rów  Rezerw y uruchom iono 27 pó ł
kolonij, staraniem  zaś Zw iązku Legio- 
n istek  Polskicht —> 48 półkolonii.

W ydatki połączone z prow adze
niem  pó łko lon ii pokryw am y z udzie
lonej nam  dotacji w kwocie zł. 5.000 
oraz z datków , k tóre n a  ten cel z łoży

ły następujące Zw iązki: Z arząd Z w ią
zku O ficerów  Rezerw y tutejszego 
O kręgu zł. 500.—, Związek Inw alidów  
W ojennych zł. 500.—, Zw iązek Legio- 
nistek Polskich zł. 500.—, Związek 
O ciem niałych Ż ołn ierzy  zł. 100.—, ra
zem dysponujem y na pó łkolonie kw o
tą zł. 6.600.

K oszt utrzym ania pó łko lon ii w yno
si m inim alnie zł. 200. Dzieci otrzym u
ją drugie śniadanie i podw ieczorek, 
najbiedniejsze obiad, a koszta tych 
posiłków  muszą być pokryte z fun 
duszów  Federacji, gdyż miejscowa 
ludność w w ym ienionych pow iatach 
nie może dla swych dzieci łożyć coś
kolw iek naw et w naturze, gdyż są to 
okolice bardzo  ubogie.

K ierow niczki półko lon ii otrzym ują 
zl. 100, w tym  honorarium  i koszta 
utrzym ania. Są to  w yłącznie bezro* 
bo tne nauczycielki, k tóre  przeszły 
kurs ko lon ijny  pod  fachowym  k ierow 
nictwem TSL.

Poza tym musimy opłacić 5 k ierow 
niczek półkolonii pow iatu radziechow- 
skicgo, jedną  kierowniczkę w pow ie
cie przew orskim , jedną kierowniczkę 
w U luczu — ogcine zapotrzebow anie 
zatem  n a  półko lon ie  uruchom ione 
przez tut. Federację w ynosi zł. 11.200.

Z  dniem  I Lpca br. otw arte zosta
ną pó łkolonie w ykazane w załączo
nym  zestawieniu. K ierow niczki są już 
zaangażow ane i w yjeżdżają 30 b. m. 
na w yznaczone im stanowiska.

Pozw alam y sobie zaznaczyć, że z 
relacji delegatów  naszych, k tó rzy  na 
miejscu organizow ali półko lon ie  — 
okazuje się, jak  konieczną jest ta ak 
cja z uwagi na zaham ow anie w yna
radaw iania polskich dzieci. W  jednej 
np. miejscowości osadnicy polscy z 
zachodu, k tórzy  nabyli po ro k u  1920 
na kresach ziemię, pożenili się z ru- 
sinkami, a dzieci ich, a zwłaszcza

C zyż trzeba mówić dale j?
Federacja Ziem Południow o- 

W schodnich potrzebuje  4.500 zł. aby  
w ykonać pracę, k tó rą  rozpoczęła. 4.500 
ładunków  potrzebuje w alczący od
dział, aby  utrzym ać teren, aby  duszę 
dziecka polskiego obronić przed zn isz
czeniem.

Te pieniądze muszą się znaleźć.

dziewczęta są już grecko-katol. o b 
rządku-. W e wsi Łozina zamieszkałej 
przez szlachtę zagrodow ą w szystko 
jest grecko - katolickiego obrządku  i 
naturalnie już zruszczone. W sie, w 
których urządzam y półko lon ie  są 
często 20 kim. oddalone od najb liż
szego kościoła. W  tych więc miejsco
wościach tw orzenia półko lon ii p rzy 
czyni się do uśw iadom ienia n arodo 
wego rów nież miejscowej ludności.

Z arząd  tutejszy zabiegał o w ydo
bycie dodatkow ych funduszów  ze 
strony  W ydziału  O pieki Społecznej w 
W ojew ództw ie, lecz spotkał sdę z od 
mową m otyw ow aną tym , iż Sekcja 
ku ltu ralno  - społeczna przy  Zarządzie 
G łów nym  uzyskała subw encję z M ini
sterstwa O pieki Społecznej dla wszyst
kich W ojew ódzkich Federacji. Ten 
stan rzeczy zniew ala nas do zw róce
nia się z p rośbą do Z arządu G łów ne
go i Sekcji K ulturalno-Społecznej o 
przyjście nam z pom ocą i udzielenia 
nam dalszej subw encji w kwocie zł. 
4.500.

*

Przeczytaliście? N o  i cóż? Jaka  m o
że b y ć  odpow iedź?  C hyba ty lko  je 
dna. Jeśli Z arząd  G łów ny ich nie ma, 
to  trzeba je w ydobyć choćby spod zie
mi.

Federacja Ziem  Południow o- 
W schodnich postąpiła zgodnie z ob o 
wiązkiem obyw atelskim  i żołnierskim  
honorem , zajm ując teren, którego T. S. 
L. obsadzić nie zdo łało . Jeśli przeliczy
ła się ze swoimi finansow ym i m ożliw o
ściami, to, mój Boże... gdy ktoś bardzo  
drogi znajdu je  się w śm iertelnym  nie
bezpieczeństw ie, to  rzucam y m u się na 
ratunek natychm iast, nie obliczając 
swoich sił i swoich możliwości.

Dzieciom polskim  groziło  śmiertelne 
niebezpieczeństw o, niebezpieczeństwo 
zruszczenia.

Regulamin 
dla odwiedzających dzieci 

na koloniach
Dzieci m ożna odw iedzać ty lko  w 

niedziele i święta od 15-tej do 19-tej, 
począw szy od 3-ciej niedzieli.

O soby  odw iedzające dzieci:
1) w inny zaraz po przybyciu  na te

ren kolonii zam eldow ać się u  K ierow 
niczki,

2) mogą pozostać na terenie k o lo 
nii, ale ty lko  na w erandach, podw ó
rzu, lu b  lesie. W chodzenie na k o ry 
tarze, d o  syp ialn i i jadalni, jest nie* 
dopuszczalne,

3) mogą zabrać dziecko z terenu 
ko lon ii ty lko  po uprzednim  po rozu
m ieniu się z K ierow niczką i dok ład 
nym ustaleniu godziny  pow rotu,

4) sk ładają przyw iezione słodycze i 
owoce na ręce K ierow niczki, do ogól
nego podziału ,

5) p rzed opuszczeniem  kolonii, w in
ny zobaczyć się z Kierowniczką,

6) mogą porozum iew ać się w sp ra
wach organizacyjnych i w ychow aw 
czych ty lko z K ierow niczką kolonii.

Co dzieci zabieraja z sobą 
na kolonie?

1. Koc i poduszkę po 1 sztuce.
2. Prześcieradeł na siennik i pod 

koc po dwie sztuki.
3. Poszewki na  poduszki od 2 do 4.
4. Ręczników  4.
5. B ielizny osobistej 3 do 6 zmian 

dziennych i 4 koszule nocne.
6. Swetr 1.
7. Sukienka ciepła.
8. K ostium  kąpielow y 1.
9. Buciki i pan to fle  lekkie.

10. Skarpetek i pończoch 3 pary.
11. Palto .

.12. Czapeczkę lub  kapelusik (jasne 
letnie nakrycie głow y).

13. W orek na b rudną  bieliznę.
14. K ubeczek, szczotka, proszek do 

zębów .
15. M ydło.
16. Szczotki do ubran ia  i obuw ia.
17. Dziewczęta grzebienie: gęsty i 

rzadki. C hłopcy m ają być ostrzyżeni.
18. C hustek  do nosa sztuk 6.
19. K arty pocztow e zaadresow ane.
20. N ici, igły, nożyczki dla dziew 

cząt.
21. Ścierki do w ycierania nóg.
22. Pantofle gim nastyczne, obuw ie 

pokojow e.
23. P odk ład  pod  prześcieradło na 

siennik.
24. Św iadectw o z urzędu  sanitarne

go — czy dziecko w ostatnich 6-ciu 
tygodniach nie przechodziło  chorób 
zakaźnych.

M alownicze położenie K owańca
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Kurs dla działaczy społeczno-oświatowych
Z arząd  O kręgow y Federacji PZO O . 

na w ojew ództw o warszaw skie, posta
now ił zorganizow ać na w iosnę br. sze
reg odczytów , konferencyj i dyskusyj 
koleżeńskich, m ających na celu dostar
czenie treściwego m ateriału  dla sam o
dzielnej p racy w  terenie tym  z pośród 
swych członków , k tó rzy  pośw ięcili się 
szerszej działalności społecznej.

Z ałożeniem  organizatorów  było  
stw orzyć takie w arunki dla uczestni
ków  tego przeszkolenia obyw atelskie
go, aby  niety lko poziom  w ykładów  i 
głębokie życiow e podejście do  obec
nych zagadnień polskiej rzeczywistości 
m ogły pozostaw ić w um ysłach słucha
czy trw ale ślady, ale rów nież by  przez 
w ytw orzenie odpow iedniej atm osfery 
naukow o-organizacyjnej przy  m ożli
wie jaknajserdeczniejszych form ach 
koleżeńskiego w spółżycia zacisnąć 
więź uczuciow o ideow ą pom iędzy or
ganizatoram i i w ykładow cam i z jednej 
strony, a w ybraną  grupą uczestników  
kursu  z drugiej.

B iorąc po d  uwagę te wytyczne, na
leżało zająć się opracow aniem  od p o 
w iedniego program u, doborem  prele
gentów , w yszukaniem  i przygotow a
niem m ateriałów  pom ocniczych, zo rga
nizow aniem  biblio teczk i i t. p., trzeba 
by ło  w ystarać się o niezbędne fu n d u 
sze i lokal, k tó ry b y  zapew nił od p o 
w iednie w arunki zakw aterow ania, oraz 
zdrow ego i estetycznego położenia 
przy doseatecznym  odosobnien iu  ucze
stników  kursu  od wszelkich n iepożą
danych w pływ ów  i kontak tów  postron 
nych.

D zięki inicjatywie, energii i światłej 
przedsiębiorczości posła W ojciecha 
Sosińskiego i k ierow nika Sekcji Kul- 
turalno-O śiw atow ej Z arządu  Federacji 
PZ O O . na  O kręg w arszaw ski p. Z dzi
sława Sow ińskiego, oraz prezesa Z dzi
sława Szym ańskiego, wszystkie tru d n o 
ści zostały  poknane, a w stępne prace 
organizacyjne przeprow adzone na 
czas.

N ajtrudn ie jsza  nieom al spraw a lo k a
lu  została pom yślnie rozstrzygnięta 
przez p. pułk. Z agórską, k tóra  zaofia
row ała gościnę całemu zespołow i kursu 
w w illi Federacji PZ O O . w O tw ocku, 
przy  ulicy K ościuszki 7, gdzie Sekcja 
K ulturalno-Społeczna Z arządu  G łów 
nego Federacji p row adzi corocznie 
kolon ię  letnią dla 110—120 dzieci nie
zam ożnych kom batantów .

W  ten sposób pow stał kurs d la dzia
łaczy społeczno- ośw iatow ych F edera
cji PZ O O , k tó ry  odby ł się w O tw ocku 
w okresie od 23 do 30 m aja 1937.

Program  kursu , k tó ry  podajem y w 
całości poniżej, by l bardzo  obfity  i tak 
starannie u łożony, że koledzy, p racu ją
cy w terenie znaleźli w nim odpow iedź 
doraźną niew ątpliw ie na w iększość 
nurtu jących  ich um ysły zagadnień, 
spraw  organizacyjnych, społecznych i 
ośw iatowych.

PROGRAM KURSU

I. Przegląd polityczno-społeczny —
8 godzin

a) Sytuacja polityczna w święcie;
b) Świat w  poszukiw aniu now ych 

form  życia społ.-gosp.;
c) N a  drogach now ej ku ltu ry ;
d) K u czemu dąży P o lska?

II. O pracy kulturalno-społecznej 
w Polsce — 20 godzin

a) Zagadnienie k ryzysu gosp., a p ra 
ca kult.-spolecz.na, gospodarcza i nie- 
zalenżość gosp. Polski;

b) Stan prac kult.-ośw iatow . w P o l
sce;

c) R ola sam orządów  w podniesieniu 
ośw iaty, ku ltu ry  i rozw oju  gospodar
czego na w yższy poziom ;

d) R ola i znaczenie organizacyj 
społ., kultu ralnych , ośw iatow ych i go 
spodarczych;

e) Inform acje o organizacjach spo
łecznych, ku ltu ralnych  i gospodar
czych na terenie w ojew ództw a w ar
szaw skiego;

f) Znaczenie koordynacji dla p lan o 
wej pracy kult., społecznej i go spodar
czej;

g) Praw a i obow iązki obyw ateli w 
świetle konsty tucji;

h) P rzew odnictw o;
i) Spraw a ob rony  Państw a (z p u n 

ktu  w idzenia gosp. i politycznego);
j) W spółpraca z w ojskiem .

III . Formy i metody pracy społecznej, 
kulturalnej i  gospodarczej — 22 go

dziny

a) Przeszkolenie obyw atelskie, jako 
najw ażniejsze i naczelne zadanie pracy 
spo łecznej;

b) C zytelnictw o pism (ścienna, g ło
śna i żyw a gazeta);

c) C zytelnictw o książek (biblioteki, 
dobierane do prac, konkursy  dobrego 
czytania i zespoły czytelnicze);

d) Prace sam okształceniow e w ze
społach;

e) System atyczne kształcenie (kursy, 
szkoła dla dorosłych, uniw ersytety p o 
wszechne i niedz.;

f) O dczyty ;
g) O bchody, rocznice, obrzędy;
h) Śpiew i m uzyka;
i) T eatr (form y tea tralne);
j) O rganizacja rozryw ek;
k) W ycieczki;
1) U m iejętność posługiw ania się p o 

mocami naukow ym i (lam pa proj., ep i
diaskop, rad io  itp.).

Słuchacze kursu  by li skoszarow ani.
C ały  czas p oby tu  na kulisie słucha

cze pośw ięcali zagadnieniom , po rusza
nym  na kursie. Poza 5—6-ciu godzina
mi, w ykładow ym i dziennie, reszta cza
su przeznaczona by ła  na dyskusje i 
rozm ow y koleżeńskie. Kursiści mieli 
do dyspozycji odpow iednią bib lio tekę 
i pom oce naukow e.

N a zakończenie kursu  odbyła się 
jednodn iow a wycieczka do ośrodków  
ośw iatowych.

Frekw encja kursu  by ła  obliczona 
początkow o na 45 do 50 osób, ze 
w zględu jednak  na różne trudności, 
zw iązane z uzyskaniem  urlopów  czy 
też niem ożnością opuszczenia o d p o 
wiedzialnej placów ki zaw odow ej, lub  
ważnej term inow ej p racy  urzędow ej, 
faktyczny stan uczestników  kursu  
zm niejszył się do  33 osób.

SPIS UCZESTNIKÓW KURSU
A ndrzej czyk Stanisław  — K utno 

(Zw. Rez.)
B inczyk W ładysław  — Przasnysz 

(Z. S.)
B uszkow ski Z ygm unt — M ińsk Maz. 

(Zw. Leg. Pol.)
C hojnacki B ronisław  — Sierpc (P. 

O . W .)
D ąbrow ski Czesław  —• C iechanów  

(P . O . W .)
Fruziński W ito ld  Zdzisław  — W -wa 

Pow . Rem bertów  (P. O . W .)
G aza W ładysław  — Lipno (Zw. 

Rez.)
G odziszew ski W ładysław  — Ż y ra r

dów  (Zw. Inw. W oj.)
G os W ładysław  — wieś i gm. Rynów  

pow . Rawą M az. (P. O. W .)
Jasiński K azimierz — Ż yrardów  

(Zw. b. O ch. A r. Pol.)

Jurasz Feliks — Ż yrardów  (Zw. Of. 
Rez.)

K iem brow ski Z enon  —  Przasnysz 
(Zw. Rez.)

Łukszewicz W ik to r Eugeniusz — 
Pułtusk  (Zw. Reż.)

M aguza Franciszek — W -w a pow. 
W łochy (Zw. Leg. Pol. )

M aliński K azimierz — W ołom in (P.
O. W .)

M ichalski Jan  — N ieszaw a (Zw. 
Rezerw.)

M ielczarek Bolesław — Skierniewice 
(Zw. Leg. Po(.)

N icielnik-N iew tdom ski Franc. — Le
gionow o (Zw. Leg.)

N iew inow ski W ładysław  — K utno 
(P. O. W .)

N ow akow ski Jan  — Łowicz (Zw. 
Rez.)

Pałczyński Stanisław  — A leksan
drów  Kujaw. (Zw. Ofic. Rez.)

Paw likow ski Stefan — W arszaw a '(P. 
O. W.)

R ybeczka Jan  — poczta Szelków 
N ow y, wieś Szelków, pow . M aków  
M az. (P. O . W .)

Sw iatłowski B ronisław  — wieś Jan 
ków, gm. D obrzelin , pow . K utno (P. 
O. W .)

Sw iderski Józef — W ierzbica P ań
ska, gm. Sarnow o, pow . P łońsk (P. O. 
W.)

T ob ik  Tadeusz — Siedlce (Z. S.) 
T ruszkow ski Rom an Leonard — P u ł

tusk (Zw. Leg. Pol.)
Tulasiewicz W ładysław  — R em ber

tów  (Zw. Leg. Pol.)
T u ran t W ładysław  — Lipno (P. O. 

W .)
W ajcow icz Tadeusz — W łocław ek 

(Zw. Leg. Pol.)
W ąsak W ładysław  — M ińsk M az. 

(P. O . W .)
Sm oliński A polinary-B og. — M ińsk 

M az. (Zw. Inw. W ojen.)
Banaś W ładysław  — W ołom in (Zw. 

Inw. W ojen.)
B ukojem ska Jadw iga — O tw ock (P. 

O. W ,).
W szyscy uczestnicy kursu  zjechali 

się do O tw ocka w niedzielę 23 maja 
br., w którym  to  dn iu  odby ło  się uro* 
czyste otwarcie kursu  oraz podpisanie 
deklaracji przez uczestników , poczem 
przystąp iono  niezw łocznie do p rogra
m owych zajęć. D eklaracja ta brzm iała 
jak następuje:

My uczestnicy Kursu dla działaczy 
społecznych,

połączeni węzłem braterskiej przyja
źni ludzi pracy, serdecznego koleżeń
stwa i  zgody,

ożywieni gorącą miołścią Ojczyzny, 
powodowani troską o zapewnienie 

gotowości obronnej i  potęgi Rzeczy
pospolitej Polskiej Demokratycznej 
oraz obowiązkiem wzięcia odpowie
dzialności za przyszłość Nowej Polski, 

gotowi służyć bezinteresownie Na
rodowi,

w poczuciu świadomości powoła
nych do wychowywania innych przy
rzekamy sobie wzajemnie i postana
wiamy:

darzyć się nadal wzajemną przyja
źnią i  zaciskać braterskie węzły, słu
żyć sobie pomocą i poparciem na ka
żdym polu rzetelnej pracy;

stosować w swej pracy tylko uczci
we metody;

pracować przez 5 lat stosownie do 
otrzymanych zleceń organizacyjnych w 
organizacjach b. wojskowych.

Piękne otoczenie w illi Federacji w 
O tw ocku, położonej w  sosnow ym  par
ku, skrom ny kom fort zakw aterow ania, 
w zorow a czystość, kw iaty  w ogrodzie, 
w ielka ilość doniczek z kw iatam i w sa
li w ykładow ej, świetlicy, czytelni i iz
bach m ieszkalnych, oraz serdeczność 
przem ówień pow italnych, w praw iły 
gości w m iły nastró j, spotęgow any je 
szcze przez obfity  i sm aczny obiad, 
k tó ry  zjedzono  po dłuższej podróży  z 
niezw ykłym  w prost apetytem .

O gólne kierow nictw o kursu  spoczy
wało w rękach p. posła  Sosińskiego, 
którem u dopom agał dośw iadczony 
działacz p. Regulski, cieszący się spe

cjalną sym patią i szacunkiem  w śród 
federantów , zarów no z pow odu n ieo 
cenionych zalet swego charakteru, o raz , 
taktu  w postępow aniu  i p row adzeniu  
dyskusji, jak  i dzięki głębokiej suge- 
stywności jego w ykładów , w nikają
cych w istotę w szystkich obecnych za
gadnień w Polsce.

PRELEGENCI
W ykładow cam i, prelegentam i, czy 

też prow adzącym i dyskusję na kursach 
byli p p .;

W icem arszałek B. M iedziński, w i
cedyrektor J. Rakowski, naczelnik B. 
Suchodolski, dy rek to r A . N ow akow 
ski w izy tator J. Dec, w izy tator J. 
C ierniak, w yzytator J. Poczętkow ska, 
redak to r K. M aj, senator M. Róg, 
kpt. dypl. R osen-Zaw adzki, W . Re
gulski, naczelnik J. M ajewski, dr. H . 
G noiński, pos. W. Sosiński.

W szystkie prelekcje cieszyły się o- 
grom nym  zainteresow aniem  uczestni
ków  kursu  i by ły  postaw ione na b a r
dzo wysokim  poziom ie, dając niew ąt
pliwie w szystkim słuchaczom  wiele 
cennego m ateriału do sam odzielnego 
rozw ażania oraz indyw idualnego opra- 
cow ania w zastosow aniu do poszczę- 
gólnych terenów  działania i odpow ied
nich środow isk.

N a kursie panow ała w zorow a dyscy
plina, na straży k tórej stał n iestrudzo
ny  i gorliw y kom endant całej grupy 
kursistów , kolega W ito ld  Fruziński z 
P. O. W . Rem bertów.

B iblioteka została obficie zaopatrzo 
na w w ybór dzieł M arszalka P iłsud
skiego, oraz w dzieła, bezpośrednio  
zw iązane z tem atam i w ykładów  i d y 
skusyj, przew idzianych w program ie 
kursów.

Przez cały czas trw ania  kursów  p. 
Jadwiga Poczętow ska, pe łn iła  czynno
ści n iety lko fachow ej b ib lio tekark i, ale 
i światłej doradczyni uczestników  k u r
su, k tó rzy  wiele zaw dzięczają jej p o 
m ocy w w yborze i w ykorzystaniu  cen
nych źródeł, z takim  znaw stw em  zgro 
m adzonych przez nią w  O tw ocku.

Sekcja K ulturalno-Społeczna G łów 
nego Z arządu  Federacji PZ O O . o fiaro
w ała do dyspozycji kierow nictw a i u- 
czestników  kursu  całą swą posiadłość 
w O tw ocku: willę z gospodarczem i za
budow aniam i, całkow ite zakw aterow a
nie z odpow iednim  urządzeniem  we
w nętrznym , pościelą, b ie lizną  i t. d., 
oraz delegow ała z W arszaw y gospody
nię, doskonałą  kucharkę i usługę.

O gólne kierow nictw o adm inistracyj
no-gospodarcze, spraw ow ał jeden  z 
członków  Prezydium  Z arządu  Sekcji 
K ulturalno-Społecznej, k tó ry  roztoczył 
troskliw ą opiekę nad  wszystkim i ucze
stnikam i kursu.

K urs udał się pod  każdym  względem 
znakom icie.

N a zakończenie kursu  — w niedzie
lę ,dnia 30 ptaja br., odby ła  się u ro 
czystość zam knięcia w ykładów  z przy 
jęciem dla zaproszonych gości, n a 
p rzód  w O tw ocku, a następnie w ieczo
rem w Świetlicy Federacji w W arsza
wie, p rzy  ul. Brackiej N r 1, — na k tó 
rym  w ygłoszono szereg okolicznościo
w ych przem ów ień i toastów .

K urs dla działaczy społeczno-ośw ia- 
tow ych w ykazał niew ątpliw ie żyw ot
ność naszej organizacji i jej całkow itą 
przydatność do poważnej., twórczej 
p racy dla dobra  przyszłych pokoleń.

Było to  niew ątpliw ie szczęśliwe i 
udatne  zapoczątkow anie dalszych p o 
dobnych  poczynań Federacji PZO O . 
na coraz szerszym  terenie.


